
WIZERUNKI

I R O Z T R Z Ą S A N IA  N A U K O W E.





I R O Z T R Z Ą S A N I A  
N A U K O W E .

P O C Z E T  N O W Y  D R U G I .

t o m i k  s z ó s t y .

W I L N O .
J ó z e f  Z a w a d z k i  w ł a s n y m  n a k ł a d e m .

1 8 3 9.



P o z w o lo n o  d ru k o w a ć ,  p o d  w a ru n k ie m  z lo ic n ia  po  

w y d ru k o w a n iu  e x e m p la rzy  p ra w e m  p rz e p isa n y c h  w  K o ­

m ite c ie  C en zu ry . W iln o  i8 3 g  r .  1 7  M aja.

Cenzor Jiadzca KoJlegialny J a n  TVa s z k i e i v i c z .



W Y O B R A Ż E N IE  B O G A  I  JE G O  P R Z Y ­

M IO T Ó W , O R A Z  W Y P Ł Y W A JĄ C E  

Z T Ą D  D L A  NA S O B O W IĄ Z K I.

P o z n a i n i e  praw dziw ego B o g a  je s t całej reli- 
g ii, wszelkiej mądrości i szczęśliwości posa­
d ą , głównem  i pierw szem  ze w szystkich do­
gmatem. Bez w iary w  B o g a  nie byłoby na 
święcie ani cnoty, ani p o k o ju , ani pociechy 
dla uciśnionych, ani dla umierających n ie­
śmiertelności nadziei; św iat stałby się łotrów  
jask in ią , samolubstwo i grube nam iętności, 
będąc jedyną sprężyną czynów , uczyniłyby 
z człowieka drapieżne zw ierzę. T a  w ięc w ia­
ra w  B o g a ,  jako zasada re łig ii, ogłasza się
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w piśmie świętem: „Aboiviem przystępują- 
, ,cemu do B o g a  potrzeba tv ierzyc , i i  je s t:  a 
, , i i  je s t oddawcą tym , którzy yo szukają  (1). 
, ,A  ten je s t iyw o t ivieczny, aby poznali Cie- 
,,bie sameyo B o g a  praivdziiveyo, i któreyoś 
, ,posłał J e z u s a  C h r y s t u s a ”  ( 2 ) .  Wybornie o  

ważności tej nauki mówi Kardynał P o l i g n a c  
w dziele swoiem A n t i - L ucretius:

Magnum opus aggredior quinti dc Numine summo 
Dicturus; quid enim toto praestantius orbe e s t , 
Quam sator e t princeps orbis? Quid dignius omni 
JEt cura et studio e t nostrae conamine mentis?  
Quid si metimur v ires , m agis arduum et audax ? 
Quam rem infinitam brevibus comprehendere chartis?

Godne są uwagi sło walL a kt a nc i us z a wt e j  
mierze: „Nos divinas institutiones litteris
,,perse(juemur, in yuibus de fide, de vita, de 
, , salute, de immortalitate, de Deo loyuem ur,... 
,,a  tjiio mundus factus est, u t nascamur-, ideo 
,,nascimur, u t aynoscamus factorem m undi, 
„ac nostri D eum: ideo aynoscimus, u t cola-

(1) Hebv. X I, 6.
(2) 1.1.1 X V II, 3.



„m us: ideo cołim us, u t immortałitatem pro  
„laborum  mercede capiamus. H aec summa 
„rerum  e s l, hoc arcanum D e i, hoc myste- 
„riu m  m undi” (1).

§■ I -

W Y O B R A Ż E N I E  B o G A .

Mając podadź w yobrażenie B o g a ,  wyzna­
jem y, ż c  łatw iej je s t powiedzieć czem nie jest 
B ó g ,  aniżeli czem je s t. P rzew yższa pojęcie 
nasze owa natura nieskończona i nieograniczo­
na. I  dobrze powiedział św . A u g u s t y n  czy­
niąc sobie zapytan ie: Co je s t  Bóg? że  nigdzie 
się w ięcej nie h łądzi, nic się pracoiviciej nie 
szu ka , i  nie się korzystniej nie znajduje  (2). 
Chociaż ani mysią ogarnąć, ani słowam i w y­
razić nic może rozum  lud zk i, owćj najw yż­
szej Istoty, na to się jednak w szyscy zgadza­
j ą ,  którzy o Bóztw ie dobrze sądzą: ,,Z e  B ó g  

,,jestP ancm  najw yższym  i niezawisłym , przy- 
„czyną  pierw szą, stw órcą św ia ta , wszystkich 
, , rzeczy zachowawcą i rządzcą opatrznym ,

( i )  L ib . I .  cap . i .  e l L ib . V II . cap* 6 .

, ( 2) L ib . I .  d e  T r iu i la te ,  c ap . 3 .
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„Istotą konieczną i najdoskonalszą, żrzódłcm 
„dobrego” .

§• H.

I M I O N A  B O Ż K I  E.

Imiona B o g a ,  które w  piśmie świętem czy­
tamy, raczej są odludzi nadane; ludzkie, ani­
żeli bozkie; B óg  żadnego nie ma właściwego 
imienia; sposób tylko bytności Jego, albo do­
skonałość jaka przez nie się wyraża, i to cale 
niedostatecznie i stosownie do naszego poję­
cia. Bo dobrze powiedział D y  o n i  z iu s  z de 
divinis nominibus, że B óg  jest avow  ft ov i no- 
Kvvovvfiov: ponieważ żadnego nic ma właści­
wego imienia, a wiele niewłaściwych. Zna­
komitsze imiona są pięć w starem przymierzu, 
a  w  nowem trzy. Pierwsze imie B oga  jest 
Jehoiva , które się ze czterech liter składa, i 
dla tego nazywa się tetragrammaton. To imie 
samemu B ogu  służy, i żadnemu stworzeniu 
nie udziela się , oznacza wieczną, nieodmienną 
i niezawisłą Istotę, i razem w  zachowaniu 
obietnic wierną. Drugie imie B oga  jest Elo- 
luiti, w liczbie mnogiej, oznacza sędziego,
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albo czci najgodniejszego. Chociaż powsze­
chnie B o g t j  w  piśmie św. przypisuje s ię , i 
innym stworzeniom wspólne jest.- Trzecie 
Adonai oznacza Pana i L X X . tłumaczów  
wszędzie na miejscu jego kładą Kygioę. Czwar­
te jest E l ,  co jedni tłumaczą forlis możny, 
drudzy benignissimus najłaskawszy. Piąte 
Schaddai, najczęściej się tłumaczy przez orn- 
nipotens, wszechmocny. W  uowem przymie­
rzu trzy są imiona B o g a :  pierw sze: 0£OgBóG, 
to słowo nie tak z etymologii swojej , jako ra­
czej z użycia samo Bóztwo oznacza i naturę 
jego. Innym rzeczom przez analogią i w sen­
sie ściślejszym służy. Drugie Kvnt,oę P a n , 
oznacza to słowo powagę i moc mającego. 
Służy B o g u  najcelniej, najznakoiniciej na wy­
bór (per excellentiam), jako samowładnemu 
wszystkich rzeczy panu; szczególnie C h r y s t u ­

s o w i ,  który krwią swoją nas odkupił i kościół 
założył. Trzecie imie naigq ojciec (1) w tym 
obrazie łączy się wyobrażenie stwórcy, rządz- 
cy i naczelnika rodziny z wyobrażeniem świą-

( 1 ) Ma tli. V . 43 .
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tobliwości, dobroci, i razem  B óg opisuje s ię , 
jako pow szechny ojciec Pogan i Żydów.

§• M I -
FOW ODY DO W IA R Y  W  BoGA.

W idok świata o ile się len składa z istot 
przypadkowych i przem ianie u ległych, każe 
nam na mocy praw  naszego myślenia wnosić
0 pierw szej i niezawisłej przyczynie. Jego 
porządek, p iękność, użyteczność, rozmaitość
1 szykowność w szystkich części, każą nam 
szukać tej pierw szej przyczyny w  istocie ro ­
zumnej , posiadającej p o tęg ę , mądrość i do­
broć. Ju ż  zaś uczucie moralnego praw a zna j­
duje się w nas sam ych, zmusza nas do w ie­
rzenia w  takiego p raw odaw cę, który sam ma 
najlepszą w o lą , i nieograniczoną potęgę do 
poddania wszystkiego temu świętemu praw u. 
Nakonicc zgoda w szystkich ludów prow adzi 
do w ierzenia w  B o g a .  Nie było narodu , krai­
ny , m iasta, bez re lig ii, ofiar, kapłanów , św ią­
tyń i o łta rza : ,,In v e n ir i posse urbes 1 mu- 
r i s , lilte r is , dom ihus , opibus num ism ate  
earenles , gim naziorum  , theatrorum  nescios.
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Urban vero templis diisgue carentem vidisse 
ueminem” (1). Ta wiara w bytność Boga 
obudzą się przez rozważanie przyrodzenia. 
,,B o  rzeczy jego niewidzialne, od stworzenia 
świata przez te rzeczy, które są uczynione, 
zrozumiane, bywają poznane: wieczna też 
moc jego i bóztwo: tak, iż nie mogą bydż wy- 
móicieni (2). A  przez zastanowienie się nad 
zapisanćm w sercu naszćm moralnćm prawem 
potwierdza się i umacnia. Bo gdy poganie, 
którzy nie mają zakonu, z przyrodzenia czy­
nią co zakon m a : tacy zakonu nie mający, 
sami sobie są zakonem. K tórzy ukazują dzie­
ło zakonu napisane w  sercach sivoich, gdy 
im sumienie ich świadectwo daje, i  myśli 
między sobą różne, abo je  oskarżające, abo 
też wymawiające” (3). Upokarza to mądrość 
ludzką, iż względem rzeczy tak niewątpliwej, 
tak prostej i jasnej : ,,Q uod gui dubitet, haud  
saneinlelligo, cur non idem , sol sit, annullus

(1) P l u t a r c l i u s  adversus Colotem.
( 2 )  Itoin. I ,  20.
(3) Kom. I I ,  i 4—15.
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sit, recte dubitet?” ( i )  tyle się niedorzecznych 
baśni mogło wylęgnąć w głowach ludzi zowią- 
cych siebie filozofami: w  Sceptykach, Atonii- 
Stach, Panteistach, Materyalistach,  Ateu- 
szach, którzy od zewnętrznych przedmiotów, 
na siebie samych uwagi zwrócić nie chcieli. 
Żadnej bowiem części w ciele ludzkiem nie 
znajdujemy, któraby dziwną budową organów 
nie objawiła mądrości bozkiej. Lecz najbar­
dziej bytność Istoty najmędrszej i wszechmo­
cnej pokazuje się w naturze umysłu naszego. 
Jaka łatwość i prędkość w myśleniu, jaka sub­
telność i bystrość w poznaniu, jaka wolność 
wcbceniu. Iź słusznie św. A u g u s t y n  powie­
dział: ,,Homo miraculum otnni miraculo ma- 
ju s” (2). A  filozofowie nazwali człowieka (.u- 
xpog xoa/xog małym światem.

§. IV.
n O W Ó D  B I B L I J N Y .

Jako niemowlęta rodziców swoich poznają 
z ciągłego ich twarzy w idzenia, z dobro-

(1) C i c e r o  Lib. II .  tle natura Deoruin.
(2) L ib . X. de C m ta le  Dei.
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dziejstw  codziennych i innych znaków ojco­
wskiego p rzyw iązania; tak pierw si szczegól­
nie ludzie B o g a  ojca swojego poznaw ali z bo­
skich ukazywali się i objawień. A lbow iem , 
jeśli człowiek nic może pewniej swojej bytno­
ści udow odnić, jak  kiedy się obecnym s ta w i, 
lub to czyn i, czego żaden inny czynić nie mo­
że ; czemuż nie mamy tego i o B o g u  utrzym y­
w ać? Poniew aż codzienne rzeczy pow sze­
dn ie ją , i ponieważ pierw si ludzie bardziej 
przez nadzw yczajne czyny, aniżeli przez roz­
w ażanie przyrodzenia prow adzeni b y li, B ó g  

opatrzny ludzi rządzca przez cuda i proroctw a 
okazał się bydż Panem  przyrodzenia i losów 
ludzkich, i wyższym  od fałszywych bogów 
pogańskich. Nakoniec z samej historyi obja­
w ienia , szczególnie, jeśli.całe  systema religii 
w  początku, postępie i w doskonałości sw o­
je j uważym y, now y dowód w iary  w  bytność 
B o g a  pow staje. Żadnej niema karty  pisma 
św iętego, gdzieby wzm ianki o B o g u  n ieb y ło . 
T ak , w  starem przym ierzu na samym wstępie 
pismo św ięte m ó w i: N a  początku  B óg  stw o­
r z y ł  niebo i z iem ię .... s tw orzy ł B ó g  człoivie-
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ka na wyobrażenie swoje stworzył go, męż­
czyznę i niewiastę sivorzyl je  (1). Prorok 
cierpiący każe nam od rozważania rzeczy 
stworzonych podnosić umysł do Stwórcy tyck 
rzeczy: P ytaj się bydła i nauczy cię, i pta- 
stiva niebieskiego i okaieć. Mów do ziemie i 
odpowie tobie, i będą powiadać ryby morskie. 
Któż nie w ie, że ivszystko ręka Pańska uczy­
niła  (2). Niebiosa rozpoiviadajq chwalę Bo­
ż ą , a dzieła rąk Jego oznajmuje utwierdze­
nie (3). Księgi nowego przymierza kładą po­
dobnie tę prawdę między główne prawdy 
religii, iż B óg uczynił świat i wszystko co 
jest na n im , a z jednego człowieka cały ro­
dzaj ludzki, dawszy inu ziemię za mieszka­
n ie , zamierzywszy każdemu granice mieszka­
nia 5 że nie zostawił samego siebie bez świa­
dectwa: że czyni dobrze z nieb a , napełniając 
pokarmem i weselem serce nasze (4).

(1) Genesis I ,  1. 27.

(2) K sięgi Job . X II , 7. 8. 9.

(3) Psalm  X V III , 2.
(4 ) Acta A pbsto lorum  XIV, 16.
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§• v .

PR ZY M IO TY  BOŻKI® I  IC H  PO D ZIA Ł.

Niedość jest poznać bytność B o g a ,  lecz na­
leży wiedzieć jaki jest B ó g .  Niemniej błądzą, 
którzy fałszywe o B o g u  wyobrażenie mają, 
jak i c i, którzy Jego bytność znoszą. Poznaje 
się B ó g  z  przymiotów, które się w piśmie św. 
Jego naturze przypisują. W ola bożka, która 
tylko do dobrego jest skierowaną, nazywa się 
świętością B o g a ,  Jego zaś nieograniczona moc 
uczynienia tej woli sktiteczną, stanowi Jego 
szczęśliwość. Pierwsza obejmuje wsobieprzy- 
mioty, które się zowią morabiemi, ostatnia 
zaś te , które się zowią fizycznemu I  tak świę­
tość podług swoich rozmaitych stosunków jest 
już mądrością, dobrocią, miłosierdziem, już 
sprawiedliwością, prawdziwością, wierno­
ścią. Szczęśliwość zaś Jego wyciąga, aby był 
niezawisłym, wiecznym, duchem szczerym, 
wszechmocnym, wszystko wiedzącym , wszę­
dzie przytomnym i nieodmiennym.

V
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§• V I.
B ó g  j e s t  n a j ś w i ę t s z y m .

B ó g  jest najśw iętszym , chce tylko tego, co 
je s t spraw iedliw em  i dobrem , brzydzi się zaś 
tenl w szystkiem , co je s t złem i n iepraw em , 
wolnym  je s t od wszcgo z łeg o , i dalekim od 
wszelkiej niedoskonałości. Ś w ię tym i będzie­
cie, bom ja  śioięty je s t  (1). On to w yrył w  ser­
cach n iszych  praw o cnoty, to praw o je s t tak­
że Jego samego wolą i praw em . Tylko przez 
p raw y sposób m yślenia, przez dobre postę­
p k i, można się mu podobać; w szystko zre­
sz tą , jeśli się do tego nie przykłada, je s t ni- 
czćm w  Jego oczacb. P rzy  złej w oli musimy 
się mu koniecznie nie podobać, a niemasz zgo­
ła , coby tę złą w olą pokryć , i dobre uczynki 
zastąpić mogło (2 ) .  Świętość B o g a  je s t zara­
zem pobudką i wzorem  cnoty naszej. P obud­
ką: bo jestem  pew ny, że się B o g u  podobam, 
jeżeli jestem  dobi’y; jakież ztąd dla mnie za­

l i)  Levit. X I , 44. Ps. V, 5. Ma uh, X IX , 37. Łuk.
X V III ,  19. Jan I ,  i 3.

( 1) Mattli. V II, 21. Isai. I ,  ,11. 17. LV1I I ,  3.
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ehęecnic p rz y  w ydarzone j do dobrych  dzieł 
zręczności i w  walce naprzec iw ko  pokusom. 
Je s tem  przedm iotem  Jego  gn ie w u  i ob rzydze­
nia , jeżeli złym je s te m ,  o ja k iż  dla nas  ham u­
lce naprzec iw ko  z łem u (1 )?  W z o r e m ,  bo i 
nasza  także cnota p o w in n a  polegać na  w e ­
w n ę trz n y m  dobrym  sposobie m yślen ia ,  na  
n ieusta jącej w oli  czyn ien ia  zaw sze  t e g o ,  co 
j e s t  dobrem  i s łu szn em ,  n ie zaś na po jedyn ­
czych tylko dobrych ucz y n k ac h ,  p o w inna  się 
rozc iągać aż do unikania wszelkiego z łe g o ,  
chociażby n a w e t  skłonność do niego nader  
była s i ln ą ,  i do w ypełn ien ia  w szystkich  obo­
w ią z k ó w ,  jakko lw iekby  nas wiele to w ype ł­
n ienie kosztow ać mogło  (2). y

§• V II .

B ó g  j e s t  rt  a  j  si  ę  d  r  s  z  v ,

B og j e s t  św ię ty ,  chce ,  aby rozum ne  Je g o  
Stworzenia m ora lne in i ,  a nas tępnie  za pomocą  ̂
sw oje j w olności, d o b rem ib y ly ,  i ażeby w k o ń -

(1) G en. X X X IX , y. T o b i. IV, G.

( 2 ) M al lh .  V ,  4 8 . — 1 P io t r  I ,  i5 .

P o c ze t now y I I .  N. 6. 9
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cu w szys tko  zgadzało  się ze św ię tą  .fee-o w olą  i 
to je s t  cci w szys tk ich  dziel Jego .  M oże w y ­
bierać i w yb ie ra  O n najs tosow nie jsze  ś ro d k i ,  
do osiągnicnią lego celu, I ten to p rz y m io t ,  
w  skutek k tórego zm ierza O n  zaw sze  do n a j ­
lepszych  c e ló w , i do tych  na js tosow nie jsze  
w y b ie ra  ś rzo d k i ,  n a z y w a  się  Je g o  mądrością. 
P rz y je m n a  je s t  rzecz , i budująca dociekać śla- 
'flów bozkiej m ądrości w  p rz y ro d z e n iu ,  w  n a ­
uce r e l i g i i , w  b is tory i  czasu obecnego i p r z y ­
sz łeg o ,w  kolei naszych i cudzych losów . L ec z  
często  ona je s t  dla nas  n iezb a d an ą ,  pon iew aż  
nic po jm ujem y rzeczy  w  ich zw iązku  i ca ło­
ści (1 ) ;  w  takow ych  w ięc  rozporządzen iach  
b o zh ich ,  które są dla nas  n ie p o ję te ,  p rz y p u ­
szczajmy bezpiecznie,  na  w z ó r  dzieci m ądrego 
ojca i pod w ład n y c h  ro s tropnego  rządzcy ,  żc się 
inusi uk ryw ać  jak iś  m ądry ,  aczkolwiek n iezna­
ny  nam  z a m ia r ;  w  p rzysz łym  lepszym ś n ie c ie  
w szystko  się ro z ja śn i ,  i cały bożki plan  roz- 
w in io n y  oczom się naszym  ukaże. T a  w ia ra  
w  mądrość hozką ochron i nas w  każdym  przy-

( 1) Ps. CIII )  z i .  Rzym . X I ,  33,
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padku  od n icspoko jnośc i ,  szemrania i w y rz e ­
k an ia ,  i nauczy  nas poruczać nasze  losy, z po- 
kornein poddaniem  s ię ,  na jm ędrszym  rządom  
B o g a .  B ądźm y także i sauti mądryiny pod ług  
w zo ru  B o g a ,  nie m ądrością świata i c i a ła , 
która w e w szys tk ićm  zm ierza  do w lasnycli 
tylko korzyści,  i w szystkich do tego celu posfu- 
tfHjących śrzodków  bczsum icnnie  się ima (1); 
lecz stara jmy się o tę  chrześcijańską m ądrość ,  
k tó ra  bezprzes taun ic  m a na oku cel je d y n y ,  
n a jw y ż sz y  cnoty  i szczęśliwości (2).

§. VIII, \
B ó g  J E S T  N A J L E P S Z Y *

D obrocią  B o g a  j e s t  je g o  św ię to ść ,  o  ile t a  

przez  dob rodz ie js tw a  w zględem  n a s ,  je g o  
s tw o r z e ń ,  się objawia. Nie należy jć j  brać za 
je d n o  ze słabością i miękkością serca, lob  wy* 
obrazae sobie ja k o  skiouuosc i nam iętność 
w  B ogu , lecz ty lko ja k o  gałąź jego  świętości; 
n a jw y ż sz y m  p rze to  celem bozkich dobro-

( 1 )  i .  K o ry n t .  I ,  i 0 .  I I ,  5. l i t ,  i q .  Jak.  I I I ,  i 5 .

(2) M a t t l i .  X ,  16. J a k .  I ,  3— 5 .

2 *
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dz ic js tw  nie j e s t  r o sk o sz ,  i czasowa szczęśli­
w ość rozum nych  s tw o r z e ń ,  lec,z ich św ię tość ,  
a p rzez  n ię  w ieczne uszczęśliw ienie .  D o w o d y  
te j hozfcićj dobroci zna jdu jem y w sz ę d z ie ,  
gdziekolw iek rzuc im y  ok iem , każda chw ila  
naszego  życia niesie z sobą now e dobrodzie j­
s tw o: pon iew aż  w szystko  dobre,  którego u ż y ­
w am y, pochodzi od B o g a  (1). T a  n ieskoń­
czona dobroć B o g a ,  w z y w a  nas do us taw i­
cznego  pamiętania na  d a w c ę ,  podów czas gdy  
uży w a m y  Je g o  dobrodzie js tw  id o  w d z ię cz n o ­
ści ku  n ie m u ,  która p o w in ń a  się okazyw ać 
w  skutku p rzez  zachow anie  Jego  świętych , 
tc linących ku nam miłością p rzykazań  (2)-, do 
ufności w  Jego  zaw sze  go tow ą  dla nas opiekę 
i  p om oc ,  jeże l i  na us iłowaniu  z naszej s trony  
n ie  schodzi (3); do czynnej miłości ku naszym  
b l iź n im ,  jako  synom  bożym  i p rzedm io tom  
je g o  ojcowskiej dobroci (4); i ta miłość, pod ług  
w zo ru  dobroci bozkićj, na  teni mianowicie za­

l i )  Jak I ,  17. Mi till. v, 45.— 1 Jan. IV, 9. lG. 19.
(2) Jan. XIV, i 5.
(5) Match. V I, 5 3 .
(4) 1 Jau. IV, 11.-
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leżeć p o w in n a ,  ażebyśm y, ile z nas  j e s t ,  do­
pomagali im do osiąguicnia ich p rze z n a c z e ­
n ia ,  jak iem  je s t  cnota i zbaw ien ie  duszy.

§. IX .

B ó g  j e s t  m i ł o s i e r n y .

Boska d o b ro ść , o ile ta  nas od złego w y b a­
w ia ,  nasze cierpienia o s ła d z a ,  i w y p ro w a d z a  
z nieb dla nas d o b ro ,  n azyw a się m iłosier­
dziem (1). O b jaw ia  się ona szczególnie j w zg lę ­
dem grzeszników',  kiedy ich p o p raw y  oczeku­
j e ,  i w 'tym  w zględzie  n azyw a się także c ier­
pliwością (2), i kiedy szczerze  pokutujących, 
n a  pow ró t  do laski p rzy w ra ca  (3), czego nam  
E w ange lia  na jp iękniejszy  obraz w  przypow  ie ­
ści o m arno traw nym  synie s taw i (4). Nic na­
leży tu  myślić o ludzkiem  uczuciu  litości, k tó ­
re  się obudzą przez łzy  i prośby, ani też o od­
puszczen iu  grzechów  bez p raw dziw e j  p o p ra ­
w y .  B ozk ic  miłosierdzie pociesza nas iv sinu-

(i) Ps. CU,  8.
(:•.) i P io tr . H f ,  8 — g.

( j) E z e c h .  X V I I I ,  21.

(4)  Ł u k .  X V ,  i i — 52 .
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tkaeh i uciskach, zachęca grzeszników do po­
praw y (1), i uspakaja sprawiedliwe sumienie 
chcących pokutować. Uczy nas nad cierpią­
cymi w spółbłiźnim i, wedle przykładu B o g a ,  

mieć czynne politowanie (2), i na ich omyłki 
równie bydź cierpliwymi i pobłażającymi, jak  
litościwym Bóg jest  na nasze (3).

§• X .
B ó g  .t e s t  s r  k a w i e  d l  i  w y .

Sprawiedliwością B o g a  je s t  Jego świętość, 
o ile ta ‘z  każdym postępuje podług zasługi, a 
następnie dobrego wynagradza, a złego karze. 
P an  je s t  spraw iedliw ym  ive ivszysthich tiro- 
ijach sivoich (4). T a  sprawiedliwość osobli­
wie w przyszłćm się życiu okaże (5). Nie zo­
staje ona bynajmniej w  sporze z dobrocią;

(]) fi7.vni. I I ,  4.

(a )  Ł u k .  V I ,  56 .

(3) Mutth. V, 44. 45.
(4) P j .  C X L 1 V ,  1 7 .

(5) Rzym. I I ,  0. 1 . — 1 Kor. IV, 5. — a Kor. V, 1 0 .— 

i Piotr I ,  1 7 . Malth. X I ,  s i .  a4. X II ,  56. XXV, 5 i .  

Łuk .  X I I .  47. Marek IX , ' - 4 i .



23

oba te przymioty są tylko gałęźmi świętości. 
Straszliw ą jes t  dla w ystępnych , skoro w zło­
ści t rw a ją ,  w tym stanie nie mają znaczenia, 
ani modlitwy, ani obłudne obietnice, ani ja ł ­
mużny, ani dobre dzieła. Lecz pełną pociechy 
dla sprawiedliwych, ponieważ są pew nym i, 
że ich B óg ma za takich, że zostają pod jego 
opieką, i zostaną wynagrodzeni kiedyś, cho­
ciażby im ludzie n c od lali słuszności. Pe łną  
pociechy i dla ludzi słabych w praw dzie ,  lecz 
dobrej woli,  ponieważ sprawiedliwy B óg zna 
ich słabość i pokusy, nie dozwoli, aby byli ku­
szonymi nad siły (1), i będzie ich sądził po­
dług stanu, w którym zostawali.

§, XI.
Bóg j e s t  p r a w d o m ó w n y  i  w i e r n y .

Bóg ze swojej świętości jest także p raw do­
m ów nym ; cokolwiek objawia, jes t  rzeczyw i­
ście Jego myślą (2) i w iernym , co przyrzekł, 
wypełni pewnie (3). Słowo Pana je s t  pra-

( i) i Kol’} nt. X , i3 . 

(i) iU jn i .  I l i ,  'i.

(3) i Thess. H t .  a L
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iv d zk v e m ,  i  w ie rn y m  O n j e s t  ive w szys tk ich  
sw ych  dzie łach  (1). T e n  bożki przymiot jeśt  
zasadą naszej wiary: B ó g  m ówił,  i to jest  do­
stateczną rzeczą do naszego przekonania, cho­
ciaż nawet nasz rozum ograniczony prawd  
objawionych pojąć nie może. On jest zasadą 
naszej nadziei w  bozkich obietnicach, jeżeli  
tylko w ypełn im y wskazane sobie warunki (2). 
On też nam służy za w zó r ,  podług którego 
mamy bydź także w e  wszystkich naszych mo- 
waeh I czynach prawdziwym i, unikać każde­
g o ,  choćby i najmniejszego kłamstwa, w s z ę ­
dzie tylko popierać praw dę , i danego słowa  
do tr z y in y w a ć h a ż demu.

§; X II .

B ó g  j e s t  n i e z a w i s ł y  i  o d  s i e b i e  s a m e g o  

rocnonzĄCY.

Jak z jednej strony B ó g  ma wolą najświę­
tszą;  lak z drugiej strony ma nieograniczoną 
moc poddania całego świata tej świętej w o l i ,

(1) P s .  X X X I I ,  4.

( 2 ) i l c b r .  X ,  25. 55. 56.
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co jeg o  s z c z ę ś l iw o ść  s tan o w i.  J e s t  on tedy  

doskonale n iez a w is ły ,  nie potrzebuje żadnej  

rzeczy ,  i p och od zi od sam ego s ie b ie ,  to j e s t ,  

że  zasady sw o jeg o  bytu nic ma w żadnej innej  

zew nątrz  s iebie  i s to c ie ,  le cz  w sam ym  s o ­

b ie  (1); nie  m o żem y  mu przeto p rzez  n aszę  

cześć  i dobre dzieła  żadnego przyn ieść  p o ży ­

tk u ,  żadnej w ła śc iw e j  uczy n ić  p rz y s łu g i:  nic  

do je g o  czc i  przydadź  n ie  m ogą ręce ludzk ie:  

p o n iew a ż  on sam daje w sz y s tk im  ż y c i c ,  dech  

i  w sz y s tk o  (2).

§. X I I I .

B ó g  j e s t  w i e c z n y .

B óg ma zasadę bytu  w  sobie sa m y m , nic  

m ó g ł  tedy począć s ię  w  c z a s i e ,  ani też m oże  

k ied yś  zaprzestać istnieć. Jest  on bez  p o c z ą ­

tku i bez k oń ca ,  w ieczn y !  (3 ) .  O jak b e z p ie ­

czn ie  m ożem y  się  zdadź na B o g a , g d y  mam y  

w  nim takiego p rzy ja c ie la ,  który od w ie k ó w

(1) Exod. TU, ii- Jan V, 26.
(2) A c ta  Ajuost. X V I I ,  25 .

(3) Ps. LXXX1X , 2 . — 2 Piotr III, 8 . — 1 Tjrnot. I* 
17. V I ,  16.
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o nas my śli j ,  k tó ry  nas n igdy ta l i ,  iak p rz y ja ­
c ie l ,  lub dobroczyńca lu d z k i ,  oduinrzeć nie 
m o ż e ,  i k tóry  je s t  w  stanie podzielić  z parni 
to  w ieczne  życ ie ,  k tóre  sam posiada,

§. XIV.
B ó g  j e s t  d u c h e m  s z c z e r y m .

Nie może B ó g  podlegać z e w n ę trzn y m  wra-. 
żen ió iii , to je s t  bydż  zm ysłow ym . J e s t  on 
ducliem szczerym  ( l ) ,  istota n iecie lcsna,  ro ­
z u m n a ,  wolna- G dy pismo św ię te  p rzyp isu je  
m u  oczy, uszy ,  r ę c e ,  w sp ó łc ie rp ie n ie , za­
zd rość ,  gn iew  i ze m stę ;  j e s t  to tylko m ow a 
postaciowa. Nie może się w  n im  pomyślić ża­
dne u czu c ie ,  żadza  i sk łonność ,  prócz  samej 
tv lko działalności.  N iepodobna działać na B o ­

g a , tak jak na zm ysłow ego  cz łow ieka ,  p rzez  
zew nętrzne  rz e c z y :  pa trzy  O n tylko na w e ­
w n ę t r z n a  dobra lub zła w o lą ,  i na zgodne 
z nia moralne p o s tę p o w an ie ;  m odły  i cześć 
ze w n ę trzn a ,  ja k a  mu oddajem y bez uczes tn i­
c twa serca i ży c ia ,  sa niezćm w  jego  oczach :

(l) J.IH IV, 24.



dice On bydź uwielbionym w  duchu i p ra ­
wdzie (1).

§. X V .

B ó g  j e s t  w s z e c h m o c n y m .

B ó g  może wszystko, co tylko chce, a może 
przez sarnę wolij sw oję ; lecz nie takiego nie 
chce, cohy się jego świętości i mądrości prze- 
ciwilo. Takie jest  wyobrażenie wszcchmOeuo- 
śei (i). O niej zaświadczają dzieła stw orze­
nia tak w  najdrobniejszych częściach, jak  
w  całości, równic w zwyczajnym biegu przy­
rodzenia jak w cudach: przed nią niech drży 
zuchwały grzesznik. Na uię niech pamięta, 
kto dozwala nad sobą panować bojaźni ludz­
kiej, i niech się raczej obawia tego, co nic tyl­
ko ciało, lecz i duszę zgubić może (3). W  niej 
niech pokłada zaufanie swoje cnotliwy w  ka­
żdym ucisku i niebezpieczeństwie: zostaje on 
W  ręku i pod opieką wszechmocnego, lecz ro­
dzaj pomocy niech zostawi jego mądrości, nie-

(1) J;,n IV, 20.
(2) ps. XXXII, 9. C X X X I V ,  6. Łuk. I ,  37.
(3) Mdtlli, X, 28.
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oczekując w ypełn ien ia  sw oich może n ie rozsą­
dnych ż y c z e ń ,  an i też cudów  od wszechm o- 

cności.
§. XVI.

B ó g  j e s t ; w s z y s t k o  w i e d z ą c y .

A żeby  mógł w szystko  p rzy  wieśdż do uległo­
ści sw ojem u św ię tem u p ra w u ,  m us i  mieć B ó g  

najdoskonalsze  poznanie ,  to j e s t :  hydż 'w szy­

stko  - w ie d zą c y m  ( l ) .  P oznan ie  jego  je s t  po- 
w szeebnem  , ogarnia ono p rze sz ło ść ,  czas o- 
Lceny i p rzysz ło ść ,  naj ta jn ie jsze  rzeczy ,  n a j ­
skrytsze myśli ludzkie: B ó g  j e s t  serco-znaw - 
ca (2). N iezaw odnćm  je s t  także to poznanie ,  

ho  B ó g  się omylić nie może. N ic je s t  postęp- 
nćm  i wr czas ie ,  lecz odwieczućin. B ó g  wie 
w sz y s tk o ,  co m y ś lę ,  m ów ię  lub czy n ię :  o j a ­
kiż ham ulec przeciw' obłudzie, przeciw  g rze ­
chom w skrytośei i myślą popełnionym ! Jako  
zachęca do do b reg o ,  gdy  B ó g  j e s t  świadkiem  
i w idzem  moich dobrych zam iarów , moich 
ta jem nych w a lk ,  ukry tych  dobrych uczyń-

( i )  H e b r .  IV ,  i5 .

(•i) llzym. VIII, 27. Vs. XXXII, ló.
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how  (1)! W i c  także len mój ojciec niebieski, 
czego mi potrzeba lepiej ode mnie (2). Jak ie  
uspokojenie we wszystkich po trzebach ,  sm u­
tkach i do legliw ościach! Co objawia w szystko 
w i e d z ą c y ,  j e s t  p e a n e m  doskonale, chociaż te ­
go nie pojmuję, jakaż  rękojm ia m ojej wiary-!

§.. X V I I .
J e s t  B ó g  w s z i j n z i E  o b e c n y .

Bożka obecność i w iadom ość w szystkiego 
n ie  ogranicza się żadną p rzes trzen ią ,  lecz w y­
w ie ra  sw o je  Jz ia lau ic  na  każdem miejscu: je s t  
on w szędzie  obecnym (3). S łabym  tego obra­
zem  je s t  obecność duszy naszej w  ciele. P a ­
m ięć na  p rzy tom nego  w szęd y  B o g a , pow inna  
niię chronić od w szelkiego z ł e g o : jeże li  sani 
je s te m  i n ik t mnie nic w idzi ,  j e s t  jednak  B ó g , 

k tóry  mnie w idzi .  T a  pam ięć p o w in n a  mi 
bydź także do dobrego pobudką. M ożeż się 
źle sp raw ow ać  dziecię pod okiem m ądrego  i 
cnotliwego ojca'? O na niech  będzie  dla m nie

(1) MaU.il. V I, 4 .

(2) M atth. V I, 02.
(3) Ps. CX X X V IIf, 7, Acta X V II, 27.
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podnietą (lo wznoszenia często mojego umy­
słu hu B o g u ; nic trzeba go teraz szukać na 
górze G arvz im , aibo w kościele jerozolim- 
skim (.1). Kie jest on zamknięty w świątyniach 
ręką ludzką zbudowanych (2) ,  na każdemmiej­
scu mogę wznosić ku niemu moje ręce (3). 
Niech mi ona będzie pociechą, jeżeli gdzie­
kolwiek będę zostawał nieznany i obcy , bez 
tow arzysza, bez przyjaciela, bez opiekuna, 
lub w niebezpieczeństwie; nigdzie nie jestem 
opuszczony od B o g a - Ta pamięć niech mi to­
warzyszy przy rozdziale z moimi krewnymi 
lub przyjaciółmi, gdy się o ich los troszczę: 
i przy nich również Bóa jest.

§. X V II I .

B óg j e s t  n i e o d m i e n n y .
B ó g  jest nieodmienny ( 4) .  Co do swojej 

istoty: zawsze trwa jakim jest. Co do swoje­
go poznania: poznaje całą przyszłość zara-

(1) Jan IV, 21.
(2) Acla .XVII, 24.
(3) 1. Timot. IT, 8.
(4) Ps. CI, 2 6 -2 8 . Jak. I, 17.
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zem i jednym  rzu tem  cliii oil w ieków . Co do 
sw oje j  w o li :  czego chciał od w ie k ó w ,  chce 
dotąd i będzie  chciał na w ieki.  J e s tem  tedy  
p e w n y ,  że jego  nauki i p rzykazan ia  są n ieod­
m ienne , w iem  z pew nością ,  czego się mam 
t r z y m a ć ,  bo nic j e s t  z n im  jak. z dz iw acznym  
panem , k tó ry  pod ług  sw ego  p rzy w id z en ia  
chce ju ż  to , ju ż  ow o. Je s tem  także p e w n y ,  że 
je g o  w łaśc iw a  w ola  w zg lędem  m ojego uświą- 
tob liw ien ia  i zbawienia , n igdy  się nie odm ie­

n i  ; n logę w ięc  zdać się n a  n iego bezpiecznie .

§. XIX.
N i e s k o ń c z e n i e  d o s k o n a ł y  i  n i e p o j ę t y .

W s z y s tk ie  w ym ienione m oralne i fizyczne 
p rzym io ty  są w  Bogu bez  gran ic  : cokolwiek 
ludzie  albo b łogosław ione ducłiy dobrego i do­
skonałego po jedynczo  W sobie m a ją ,  w y ją ­
w sz y  te tylko szczerze  ludzkie cnoty ,  k tórym  
Ograniczenie i zm ysłow ość tow arzyszą .  P o ­
w i n n i ś m y  to wszystko  razem  połączone w  n im  
sobie w ys taw iać ;  w  tam tych je s t  to tylko shoń- 
czonćm  i darem B o g a ,  w  nim  je s t  nieskoń- 
czonem  i jego  w łasnością . 0,n je d e n  j e s t  zu-
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pełn ie  dobrym  ( 1 ) ,  j e s t  nieskończenie dosko­
nałym . D ła  lego w łaśn ie  je s t  on dla nas lab­
i e  n ie p o ję ty m , on  mieszka w  n iedostępnej 
św iatłości (2). T o  w zn ios łe  w yobrażen ie  o 

B o g d  pow inno  w  nas obudzić  uczucia n a j­
g łębszego  uszanow an ia  i b o ja ź n i , pobory  i 
poddania  się. O n  jest nieskończenie św ię t ­
sz y m ,  m ę d rs z y m ,  lepszym  i po tężn ie jszym , 

n iżeli  w szyscy  św ięci,  k tórzy  w szys tko  co ty l­
ko  m a ją ,  od niego m a ją ;  niech więc nasza 
cześć i ufność bu n ie m u ,  będzie  n ieskończe­
n ie  w y ższą ,  od czci,  ja k ą  oddajem y św ię tym , 
a cześć św ię tych  niech nam  s łuży  za śrzodek  
do pow iększenia  czci B o g a .  P rz eśw ia d cz e ­
nie , że ten  w ielk i B ó g  myśli o mnie , kocha 
m ię ,  j e s t  moim o jc em ,  w zn o s i  naszę  duszę ,  
oznajam ia nas z naszą p ra w d z iw ą  godnością 
i  u trzym yw ać  j ą  każe. B ó g  j e s t  n iepojęty ; co 
w ięc  o sobie i swoich w yrokach  objaw ia, m usi 
też  bydż koniecznie n iepo ję tćm ; s łuszna tedy 
je s t  rze cz ,  ażeby nasz s łaby rozum  zaufał ob­
ja w io n y m  tajem nicom i poddał się pod  p rz e ­

w o d n ic tw o  w iary .

( i )  Ma uli- X I X ,  17. (2) 1. Tj-inot. VI, iG.
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§. X X .
B óg  j e s t  j e d e i v .

T en  nieskończenie doskonały B ó g ,  jest tak­
że jednym tylko B o g i e m . Nie ma on sobie ani 
równego, ani wyższego, ani niższego. I  ta 
wiara w jednego B o g a  nazywa się po grecku 
M ono-thcism us , przeciw i się jej politeizm. 
Liczne są miejsca lak w starem, jako i nowem 
przym ierzu , które tę naukę o jedności B o g a  

potwierdzają. I  nic trzeba się dziwie : to bo­
wiem powinno było bydż oku rcligij M o j ż e ­
s z a  i C h r y s t u s a  pierw szein i głów nem do­
gmatem. Naprzód, aby się znajomość praw dzi­

w e g o  B o g a  zachowała wśrzód balwoclialcze- 
go świata, pow tóre, aby się rozszerzyła mię­
dzy wszystkierni narodami. M o j ż e s z ,  na sa­
mym wstępie, opisuje nam B o g a , jako Stw ór­
cę nieba i ziemi, który sam jeden wszystkiein 
rządzi i kieruje a przez to równie jest gruby 
jali i subtelny politeizm. P ierw szy jes t  prawa 
przepis : Ja m  je s t  F an  B ó g  tiu ó j. . . . . . . .  nie
będziesz m iał Bogów cudzych przede m ną  (1).

( i)  E xod.X X , 2 —5. D ent. IV, 55. V I, 4. Isai. XLII, 8 .
X L IV, 5. XLV, 5. Matili« X II, 2 9 , 3o. Jau XVII, 

P o cze t n o w y  It. N. G. 3
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J e g o  n ieskończone doskonałości pom yślane 
w  w ielu  , za w ie ra ły b y  w  sobie sprzeczność* 
O b łąkan ie  to  ty lko skażonych i nam iętnościa­
m i zaślepionych ludz i w p ad ło  na myśl,  ju ż  to 
p rze tw o rz en ia  na bóztw o dzieł dobroczyn­
nych  B o g a ,  j u ż  to p rzysposobien ia  B o g ó w  
p o d w ład n y c h ,  ja k o  osób pośrzcdnicli i pom o­
cników  bóz tw a  n a jw y ż sz e g o ,  ju ż  ubóstw ie­
nia l u d z i ,  k tórzy  się dobrze sw oje j ojczyźnie 
zasłużyli- Błogo n a m !  żc św ia tło  Clirystya- 
n izm u  rozpędziło  te  ciemności zabobonu i 
b a łw o c h w a ls tw a ,  a w ia rę  w  jednego  p raw dzi­
w ego  B o g a ,  któ ra  się je szcze  w  narodzie  ży ­
dow sk im  u trz y m a ła ,  rozszerzy ło  po całym 

św ięcie. Ja k że  nam daleko lepiej z taką w ia rą  
a niżeli p oganom , k tórzy  n igdy nie mogli w ie ­
dzieć , j a k  m ają  dogodzić w szys tk im  sw oim  
lióztw óm , i k tórego się trzym ać s trony? ma­
m y jed n eg o  tylko B o g a  i O jca ,  od k tórego  je s t  
w szys tko  i do którego w c  w szystk iem  się od­
nosim y ( l ) .  Lecz  s trzeżm y się także od w sze l­
kiego cienia b a łw o c h w als tw a ,  ażebyśmy n igdy

( i )  i .  Kor .  8 ,  6.
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nie poczytywali za najwyższe dobro jakiego 
stworzenia , w którembyśmy serce nasze cał­
kowicie zatopili 5 ażebyśmy pomiędzy czcią 
i wzywaniem świętych, a uwielbieniem B o g a , 

do którego tamto jeżeli tylko jest  należycie 
czynione prowadzić i odnosić się powinno, 
kładli należytą różnicę, i nic okazywali w ię­
cej uszanowania i ufności ku świętym niżeli 
ku B o g u .

(Ks. ^ / » < oj» F i a ł k o w s k i R .  A. D .)

3 *



3(5

Ł U K A S Z  H U B E I .

P rzeczyć n ic m o ż n a , żc niem ała liczba zna­
komitych a r ty s tó w ,  k tórych  dzielą ta lentu  pó­
źniej p o z n a n o ,  szacować i w ielb ić  zaczęto ,  
z t łum em innycli pospoli tych, które żadnego do 
pam ięci ludzkiej nie m iały p raw a  , w  zupełne  
zapom nien ie  poszła. Skądże w ynik ło  to za­
pomnienie?— mnie się zda je ,  że p rzyczyną  j e ­
go j e s t ,  albo obojętność do sztuk p ięknych ,  
albo n ieznan ie  się na d z ie ła c h , k ra jow i oraz 
autorom  ich, zaszczyt czyn ią cy c h ,  albo w ina  
a r ty s tó w ,  k tó rzy ,  czy p rze z  n ieufanie ta len ­
to w i  sw em u, czy przez  źle w yobrażoną  skrom ­
ność', imion sw ych  nic w yraża l i  na dziełach,
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albo nahonicc samycliżc dziel tycli w łasność ,  
k tó re  do je d n e g o ,  czy  do kilku miejsc p rz y ­
w ią z a n e ,  nic zdolne są p rzedrzeć  się do w ia ­
domości publicznej , ja k  dzieła drukiem ogła­
szane. W s k r z e s z a ć  takowe imiona i ogłaszać 
ś w ia tu ,  p ow inno  bydź k a ż d e g o ,  dla eliwały 
n arodow ej n ieobojętnego , obowiązkiem} przez 
co się oddaje  zasłużona cześć ta len tom , czein 
zachęcają się d ru d zy  i nab iera ją  o tuchy ,  
w  jak im kolw iek  pracujący zaw odzie  chw ały .  
W s z a k ż e ,  jeże li  w spom inam y lada jak ic ram o­
ty ,  d la te g o  ty lko, żc d ru k o w a n e ,  m ożem yż t e ­
go odm ów ić płodom pędzla  oznaczonym  w yż­

szego (alcnlc cechą?
W p r a w d z ie  duch ś ledzen ia ,  w  osta tn ich  

m ianow icie  czasach , zaczął się rozbudzać m ię­
dzy n a m i ;  wiele imion dotąd n ieznanych ,  
w  p rzyby tku  chw ały  zaję ło  m iejsca sobie w ła ­
ś c iw e ;  skutkiem tego śledzenia be rn a rd y n  
L c x v c k i  zm ar tw ychw sta ł .  D o  pocz tu  tych 
im io n , p rzyda jem y  t e r a z , obce dotychczas 
wiadomości publicznej,  a tak godne tc g o , im ie  

Ł ukasza  H  ii b e l a  m alarza .  T a l e n t  je g o  
tlał w ustron iu  c icbem , bo m u  nic sprzy ja ły
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okoliczności, żeby całym blaskiem zajaśniał 
publicznie , lecz płody jego pędzla chlubne 
zyskały świadectwo niejednego znawcy, zwie­
dzającego kościół i kollegium pij ars kie w Lu- 
bieszowie, gdzie on najdłużej pracow ał, i naj­
więcej talentu swego zostawił pomników. Ile 
zdołałem zebrać o nim wiadomości, zamykam 
j e  w  niniejszej krótkiej monografii, a wie­
dząc , że tylko artyście właściwa dawać zda­
nie o dziełach sztuki, nic o mechanizmie, kon- 
tu rnow aniu , światłocieniu, kompozycji ro ­
bót jego nie mówię, aby nie rzeezono: JXesu- 
tor u ltra  crepidam.

H  ii b e l ,  u P ijarów  Ł ukasz , na świccie 
K a ro l , urodził się roku 1722 dnia 19 S ty­
cznia w Szwajiiiacli, miasteczku Śląskiem, dy- 
ccezyi wrocławskiej (1). Szczegóły tyczące

(i)  W  krótkiej nader wzmiance o I l i i b e l u ,  jaką znaj­

duję w źyciopismacb,„rzeczonych su ffra g ia m i,  P i ­

jarów zmarłych,  powiedziano: źe by ł  rodem  z M o -  
raw ii ,  i z dvecezyi wrocławskiej 5 lecz w księdze, 

do której się zapisują n o w ic ju s z e ,  wyraźnie na­

zwany on jest Szlązakiem (S ile s ita )  d j e c e z j i  wro­

cławskie j ,  toz samo w .iu u em  miejscu znalazłem*
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s ię  j e g o  s t a n u ,  p ie r w ia s tk o w e g o  w y c h o w a n ia *  

m ł o d o ś c i , k sz ta łcen ia  s ię  w  sz tu c e  m a la rsk ie j  

n ie z n a n e  są  zgo ła .  P o d a n ie  o n im  m ó w i :  iż  

g d y  z t a l e n te m  s w o im  d ą ż y ł  p o d o b n o  do P e ­

t e r s b u r g a ,  b l i z k o  Z e lw y  o d  z b ó jc ó w  n a p a ­

d n ię ty ,  o k u p iw s z y  życie  p i e n i ę d z m i ,  u c z y n i!  

ś lu b  w s tą p i e n ia  do z a k o n u ,  j a k i  n a p rz ó d  n a ­

d a rz y  m u  s ię  w  d ro d z e .  P r z y b y w a  do Z e l w y ,  

a w  n ie j z n a jd u j e  P i j a ró w ' ,  n ie g d y ś  w  te rn  

m ieśc ie  m a ją cy c h  s w ą r c z y d c n c y ą ,  k tó r y m  p o ­

s t a n o w ie n ie  s w o je  n ie z w ło c z n ie  o d k r j ł ,  i o d  

k tó ry c h  ch ę tn ie  p r z y ję ty ,  ta m ż e ,  r .  174 8  d n ia  

2 4  S ie r p n ia  icłi s u k n i ą ,  p o d łu g  w ła s n e g o  żą ­

d a n ia ,  n a  b ra c is z k a  (1) o b le c z o n y ,  w  n a s tę p -

W i a d o m o  w re s z c ie ,  źe  M ora w i ja  n a le ży  do d y e c e -  

Z ) i  o ł o m u n i e c k i e j j  nie  m ó g ł  w ięc  H i i b e l  u r o ­

dz ić  się w  INIorawii i w d y e c e z y i  w ro c ła w sk ie j .

( i )  Na m ien ić  tu  nie  będzie  m o ż e  z b y te c z n ą  r z e cz ą ,  

i e  P i j a ro w ie  li tewscy ,  op rócz  I l i i b e l  a, m ie l i  k i l ­

k u  jeszcze b ra c i s z k ó w ,  k tó rz y  w  r o z m a i t y m  z a ­

w o d z ie  n ie p o ś led n ie  się o i lzuaczyl i  j m ia n o w ic ie .  

L u d w ik a  B r  e n e t a  ap teka rza  i m e d y k a ,  k t ó r e m u  

apteka szc z u cz )ń s k a  w inna  jest  swoje  is tn ienie .  J ó ­

zefa D ó e l a  a rch i tek ta  , s t ą d  znanego  s z c z e g ó l n ie , 

ze  w o b s ze rn y m  koście le  je z u ic k im  w P iń s k u ,  s im a -
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liym zaś miesiącu lia zwyczajną nowieyacfcą 
próbę do Lubieszowa przesiany został. W ła ­
śnie kilką lat wprzód zaczęto tam wznosie  
mnry okazalej bazyliki,  do której zamierza­
no sprowadzić biegłego malarza z W iednia;  
przybycie zatem H i i b c l a  poszło bardzo na 
rękę. Po odbyciu n ow ieya lu ,  i wykonaniu  
(d. *1 Stycznia 1751) uroczystych ślubów, lat

te  rzuc i t  sklepienie , nad czem ki lku przed n im  
daremnie pracowało. F loryana D a r  g u z a  filozo­

fii i medycyny doktora , który wydał w polskim 

języku m edycynę sys temalyczno-praktyczuą S t o r -  

k a  we 2 tomacli ,  w  W iln ie ;  Rafała C z e r w i  a -  

k o w s k i e g o  doktora filozofii i medycyny, który 
później przez stolicę apostolską od ślubów uw o l­

niony, by ł  professorem chirurgii  w  uuiwersylecie 

krakowskim, i o k tórym błędnie C h o d y  n i c k  i, 
w  Dykcyouarzti uczonych Polaków mówi, źe został 
pijarem w Pińsku ; zos tał nim bowiem w L u b ie -  

szowie, miasteczku powialu pińskiego. C z e r w i a -  

k o ws  k i u rodził  się r. 17*44 d 21 Maja, przyjął su­
knią pijarską 1 7 6 2  Października 1 7 , uroczyste śluby 
W)konał 17G5 d. 23  Czerwca. Zostawał naprzód 

przy aptece pijarskiej w Lubieszowie, później wy­

słany był,  kosztem Pijarów do Rzymu, dla pozna­

nia i zgłębienia nauk medycznych.
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lsilfca strawił nasz artysta na malowaniu obra­
zów olejnych, zdobiących teraz refektarz i 
korytarze lubieszowskiego kollegium: bo fa­
bryka kościoła, dla różnych p rzyczyn , szła 
dosyć opieszale. Tymczasem r .  1/54 d. 19 
L  ipca H  ii b e 1 nagle dostał pomieszania zmy­
słów ; łatwo w yobrazić , jak len wypadek 
wszystkich zatrwożył. Znajduję w  notatce 
ówczesnego rektora Pijarów lubieszowskich, 
W  i tk  o w  s k i c g o , o tej chorobie H  ii b e l a  
p iszącego: że gdy wszystkie śrzodki medy­
czne nieslsutecznemi się okazały, przyłożono 
mu do głowy relikwie św. Józefa K a l a s a n ­
t e g o ,  i to go natychmiast uzdrowiło t ak,  iź 
odtąd choroba ta więcej się nic wracała.

W  następnym roku (1755) H i i b c l  powo­
łany został do Dąbrowicy, gdzie wykonał kil­
kanaście obrazów olejnych, już  to świętych 
kościoła, już  znakomitych cnotą i zasługami 
P ijarów portrety, mianowicie w pierwiast­
kach pijarskiego zgromadzenia słynących. J a ­
ki los spotkał te malowidła, i gdzie obecnie się 
znajdują , nic wiemy.

W  zamiarze obejrzenia znakomitych gale-
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ryj obrazów za granicą, i sławnych z malo­
widła kościołów, wysłano H iib e la  z Dąbro­
w icy ilo W iednia, skąd w  towarzystwie Ber­
narda S ir  u c i a (1), później professora prawa 
rzymskiego w  wileńskiej akademii, miał u- 
dadź się do Rzyinu, aby w  tej stolicy chrze­
ścijańskiego świata zachwycił się ciulami sztuk 
pięknych, które w  niej obficie są nagroma­
dzone. Lecz zaledwo stanął w  Krakowie, za-

( i)  Bernard Maciej S i n i c  pisarz p racow ity ,  i zasłu­
żony w zawodzie publicznej i n s t r u k c j i ,  nieznany 

podobno zgoła naszym bib liografom, oprócz B e n ­

t k o w s k i e g o ,  który lekką o n im  czyni wzmian­

k ę ,  i dwa dzieła jego wymienia ,  u rodz i ł  się roku 
175 i ,  w  powiecie grodzieńskim, skończył życie 

W Wilnie 1784. W ysłany  b y ł  do  Rzymu dla do ­
skonalenia się w n aukach ,  skąd w raca jąc ,  w Wie­
d n iu ,  w  akademii tereziańskie'j, przez rok  uczył 
m atem atyki,  k tórą  potem w Wilnie  m łodym  Pija­

rom wykładał .  Miał od stryja swego kasztelana 

witepskiego dane beneficium  w  P o n iem u n iu ,  lecz 

krótko niem r ząd ząc , z rezygnował,  i u d a ł  się do  
W iln a ,  gdzie o trzym ał  stopień doktora filozofii i 
został professorem prawa rzymskiego w tamecznej 

akademii 5 poźuiej zas zajął razem katedrę i Pisma 
sw. Prace  jego d ruk iem  ogłoszone, oprócz w ym ię-



skoczyło go inne rozporządzeuie. Kazano mu 
udadź się  do W iln a , gdzie czynny D o g i e l  
■wznosił innry pijarskiego kościo ła , do przy­
ozdobienia klórego postanow ił użyć I ł iii) c- 
1 a. Przcm ieszkał on tu rok cały, a gdy nie by-

n i o n y c h  p r z e z  B e n t k o w s k i e g o ,  s ą  n a s t ę p u j ą ­

c e  : a)  C o l l e c t a n e a  e  p r o h a t i s  l i n g u a e  l a t i n a e

s e r i p to r ib u s  i  t .  tU V i l n a e  i j j 5 , 2 c z ę ś c i  i n  8 .

s i r .  8 6  i 194 . S ą  to  w y j ą t k i  z d a w n y c h  i n o w s z y c h ,  

j a k  z M u l e t a ,  B e m  b a ,  p i s a r z y  ł a c i ń s k i c h ,  g i l z ie  

n i e g d z i e  o b ja s 'u io u e  p r z y p i s a m i ,  b )  S i a r y  G a l a l e -  

u s z ,  c z y l i  p o w s z e c h n e  p r z e s t r o g i  o b y c / a j u o s c i  i t .  d ,  

W i l n o  iii 8 .  s l r . (i)0. c) N a u k a  d o b r e g o  p i s a n i a  w  j ę ­

z y k u  p o l s k i m  i L. d .  W i l n o ,  d )  R e l ig i a  p o c z c i w e g o  

c z ł o w i e k a ,  p r z e z  M a r g r a f f a  C a r a c c i o l i  p o  f r a u -  

c u z k u  n a p i s a n e  e tc .  W i l n o  1 7 6 9  i n 8 .  s i r .  2 6 2 .  e) O  

n a ś l a d o w a n i u  N ajs 'w . P a n n y ,  z  ł a c i ń s k i e g o  , i u  12. 

W i l n o ,  f) D z i e ń  z a k o n n y ,  a l b o  s p o s ó b  b o g o b o j ­

n e g o  w s z y s t k i c h  g o d z i u  w  z a k o n i e  t r a w i e n i a ,  z  f r a n -  

c u z k i e g o .  W i l n o  1777 i n  12. s t r .  110 . g)  A r y t m e ­

t y k a  p r o s t a c k a ,  c z y l i  n o w y  s p o s o b  c z y n i e n i a  r a ­

c h u n k ó w ,  k t ó r e g o  n i e u m i e j ą c y c h  c z y t a ć  n a w e t  ł a ­

t w o  n a u c z y ć  m o ż n a  c tc .  w y n a l e z i o n a  p r z e z  X .  B .  

S i r u c i a .  W i l n o  1777 i n  8 .  s t r .  3 l .  li) P r ó c z  t e g o  

S i r u ć  b y ł  j e d n y m  z  t ł u m a c z ó w  h i s t o r y i  p o l s k ie -) 

S  o 1 i u i a k a.
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ło nadziei,  żeby kościół w  prędk im  czasie m ógł 
]*ydź skończonym , w ez w a n o  go do S zczuczy ­
n a ,  gdzie przez  la t  t r z y ,  j u ż  w  kolłcgium pi- 
ja rsk ićm  , już w  domach obywatelskich p racu ­
j ą c ,  n iemało m alow ideł zostawił .  W  W i ln ie  
tym czasem  okoliczności się  zm ieniły  i D  o- 
g i e l  n i e ż y t ,  a fabryka kościoła p rz e rw a n a  
została ,  bez nadziei prędkiego je j  kończenia .  
L uh ieszow sk i zaś kościół całkowicie ukończo­
n y ,  oczekiw ał tylko pędzla H i i b e ł a ;  p rz y ­
był on tu  r .  17(52, a p rz e ję ty  w znios łem ,,  re- 
l ig i jnem  uczuciem, n iezw łocznie  zajął się p ra ­
c ą ,  i ua jp iękniejszem  a l f r e s c o  ozdobił ko­
śc ió ł ,  który je d n em u  z naszych  w o jażerów  
podobało się nazw ać  s tarym  kościołem X X .  
M issyonarzy  (1 ) ,  a k tó ry  m iędzy lilcwskie- 
nii kościo łami, pod  w zględem  piękności ma­
lo w id ła ,  zdaniem znaw ców  , t rzym a pierw ­
szeństw o. Szczególnie p iękne je s t ,  z nad­
z w ycza jną  pracą  i ta lentem  m alow ane skle­
pienie, obrazami, po większej części, z ob ja­
w ień  J a n a  św . w zię tem i.  A rty śc i  oddając ca-

( i )  O b acz  D z ienu ik  W i le ń s k i  1819 G r u d z i e ń  k.  570.
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le j  tej p ra c y  I I i i i ) c l a  s p r a w i e d l iw o ś ć ,  n ie -  

li tó rc  j e j  czę śc i ,  j a k  A n io ła  n a d  p r e z b i t e r iu m ,  

t r z y m a ją c e g o  w  r ę k u  k a d z ie ln ic ę ,  m ię d z y  c u ­

d a m i s z tu k i  m ie s z c z ą .  T r z y  la ta  p o ś w ię c i ł  

I I  ii h e l  tem u  m a l o w a n i u ,  i n a  m a te ry a ly  do 

n ie g o  w y l o ź y l ,  d o b r o w o ln i e ,  w s z y s t e k  p ie ­

n i ę ż n y  s w ó j  zap a s .  Ż y c z y ć  n a le ż y ,  a ż e b y  k tó ­

r y  z b i e g ł y c h  n a s z y c h  m a la rz y  o p is a ł  w  s z c z e ­

g ó ła ch  , i k ry ty c z n ie  o c e n i ł  m a lo w id ło  kośc io­

ła  l u b i e s z o w s k ie g o  , a tć in  z b o g a c i ł  n a s z ę  lii- 

s t o r y ą  s z tu k  p i ę k n y c h ,  ta k  u b o g ą  i z a n ie d ­

b a n ą .
P o  u k o ń c z e n iu  z u p e łn ć m  p ra c y  w  k o śc ie le ,  

H i i b c l  w e z w a n y  zo s ta ł ,  p r z e z  s ł a w n e g o  P o d ­

s k a rb ie g o  T y  z e n h a u z a ,  d o l l o r o d n i c y  p o d  

G r o d n e m 5 ro k  ca ły  lam  p r z e p ę d z i ł ,  lecz  n i e ­

w ia d o m o  ja k im  s ię  m ia n o w ic ie  z a jm o w a ł  

w  s w e j  s z tu c e  p rz e d m io te m .  J e s t  to  n ie p o ­

ś led n ią  c h w a lą  I I  ii b e  l a ;  bo T y z e n l i a u z  

w y ż s z e  ty llio  ta len tu  w y b ie ra ł .  P o  p o w ro c ie  

do  L u b i c s z o w a ,  a r ty s ta  nasz  w y k o n a ł  z n a ­

c z n ą  l ic z b ę  m a lo w id e ł ,  j u ż  w  sa m e m  kolle- 

g iu i n ,  j u ż  w  d o m ach  o b y w a te l s k i c h ,  j a k  u 

l i r .  K r a s i c k i e g o  w  K a m ie n iu  K o s z y rs k im ,
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n Xcia R a d z i w i ł ł a  w Czartoryski!, u Stra­
żnika Pawła O r d y  w Kuchoekiej-Woli. Do 
samego zgonu zajmował się swym kunsztem, 
który w r. 1793 d. 20 Kwietnia, od lat kilku
na wodną puchlinę mocno choremu, przyspie­
szyła apoplcxya. Żyjący teraz weterani, któ­
rym znany był H i i b e l ,  uwielbiają jego sło­
dycz charakteru, pracowitość, skromność, 
wysokie nabożeństwo. Fizyognoinią miał szla­
chetną i znaczącą. Na rozkaz przełożonych 
odmalował swój portret, uznany za bardzo 
trafny, pod nim czytamy napis w następnych 
wyrazach: Fri Lucae a S. Carolo JBorro-
tnaeo H i i b e l  Scholarum P iarum , vivo vere 
religioso, et pictori perguam excellen t, Col­
legium Neo-dolscense (1), in vim grali animi

( l )  L u b ie s z ó w ,  p rz e d  w p ro w a d z e n ie m  do  n iego  p i ja ­

ró w ,  b y t  w ioską .  P o  o tw a rc iu  zaś k o l l e g in m  i s zko ły ,  

z am ie n io n y  w  mias teczko ,  o t r z y m a ł  nazw anie  N o w e -  

g o - D o t s k a ,  d la  różnicy) o d  (S tarego) D o l s k a ,  r e z y ­

d e n c j i  n iegdyś  h r a b ió w  D o l s k i c h ,  k tó rzy  p i j a ró w  

w  L u b ies zo w ie  i D ą b r o w ic y  fu n d o w a l i .  P ie rw s z e  

w sza k że  m ian o  L u b i e s z o w a  d o tą d  w  p o w s z e c h n e m  

je s t  u ż y c i u ,  a ty lko  p rz ez  P i j a r ó w ,  m ia n o w ic ie  N o ­

w y m  D o ls k iem  b y ł  zw an y .



ob depictam eleganter suam  ecclesiam hoc 
tnonum enlum  p o n it, d. 7  3Iaji A °  1 7 9 3 .  
O biit Neodolosci 9 0  A p rilis  1 7 9 3 . A e ła tis  
71 , Religionis 4 5 ”. Bralu Łukaszowi od S. 
Karola Boromcusza H  ii b e lo  w i Scho lan im  
P iarum  doskonałemu zakonnikowi i malarzo­
w i znakomitemu , Kollegium Lubieszowskie, 
na dowód wdzięczności, za piękne pomalo­
wanie swego kościoła, pomnik ten czyni d. 7 
Maja 1793. Umarł w Lubieszowic 20 Kwie­
tnia 1793, mając lat 71 w ieku, a powołania 
zakonnego 45.

Celniejsze obrazy H  ii b e l a ,  znajdujące się 
u P ijarów  w  Lubieśzow ie , są następujące: 

w R efektarzu:
Familia św. podług Rafaela.
Ś. Józef  K a l a s a n t y  przyjmujący profes- 

syą N ow icjusza S k o m o r o w s k i c g o  (1).

(i) O t ym S k o m o r o w s k i m , w  historyi domu I u -  

b  i e s z o w  s k i e g o czy tain wyrazy, które tu wier­

nie wypisuję: , ,D ign u m  m em oratu  e s t , qu o d  in 
hoc N o v itia tu  D oin iis N eodolscensis , nonnullos 

. ex is te n tes N o u itio s , adhuc in ter m orta les spec  

sa n c tita tis  libro vw en tiu m  inscriberc v iden tu r.
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S . Jó ze f Oblubieniec z dzieciątkiem J e z u s .  

Ś . Michał Archanioł zw yciężający złego du­
cha. S . A ntoni z P adw y. Ś . H ieronim . S . A u ­
gustyn . N . Matka bolesna. S . Marya M agdale­
na. Ś . Jan E w angelista. S . P iotr A postoł.

W  m ieszkaniu Prow incyalshićni i Rektor- 

sk ićm :
Ś . J ó ze f K a l a s a n t y .  S . Franciszek S e ­

r a f i c k i .  S . Elżbieta trzymająca na ręku S. 
J a n a , przy którym baranek, sym bol Zbawi-

Namqiie F ra ter J lyacm tlius a S. C athanna ,in  sae- 
culo Josephus S  k o m o r  o to s k i , P olonus, P a tria  
B u ia n o v iensis, Dioecesis Chelmensis, Clericus non- 
duni p ro je ssu s , annum  agens i5  in novitiatu N eo- 
dolscensl innocentia ac prudentia  super aetatem  
exim ius, in  morlificationibus assiduus, maceruns 
corpus, praesertim  vigitiis et orationibus, summa 
devotions / ervebat erga B. V. M ariam , in cujus 
vigiliis aqua ta n tu m  ac pane u tebutur cum licen­
tia  Superiorum , in suo g ra v i morbo decum bens, 
ante  agonem vid it sibi apparuisse Venerahilem  
Patriarchom nostrum  praesentantem  schedam , 
votis essentialibus conscripfani, tandem  ta be, ac 
intestinorum  corruptione inter nostrorum preces 
piissime obiit in eadem Dorno Probationrs «. to 
Februar, ann ipraesen tis”, Goclua wspomnienia, ie
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cielą, 'Jan III .  S o b i e s k i ,  Stanisław August
P o n i a t o w s k i ,  także P o r tre t ,  podług- nie­
których, P i o t r a  III .  C e s a r z a  Rossyjskiego. 

W  różnych miejscach i na korytarzach: 
D w a obrazy S. Józefa K a l a s a n t e g o ,  

wicln także świątobliwością znakomitych P i ­
ja ró w , i portrety kilku Prow inc ja łów .

Ze wszystkich tu  wymienionych, cztery 
p ierw sze , w  refektarzu będące, są najw ię­
ksze ,  mają bowiem w prostokącie 21 łokci 
wysokości, a 1-Ł szerokości. Inne  znacznie 
mniejsze.

Prócz  te g o , kollegium lnbieszowshie po­
siada 15 sztuk olejno malowanych pejzażów , 
pędzla H i i b c l a ,  przedstawiających, już  to

w tym nowicjacie  ilortni tz u h  i e s z o  w s  k 1 e g o , 

niektórych n o w ic ju s zó w ,  jeszcze za życia nadzieja 
świątobliwości  w księdze żyjących daje się rniescić. 

A lbowiem Br. Jacek od sw. Katarzyny, na swiecie 
Józef  S k o m o i ' o w s k i ,  P o lak , rodem z Kazanowa 

Dyecezyi Chełmskie'), kleryk jeszcze nie profess, ma­

jąc lat i 5 , w nowicjacie  lubieszowskim niewin­

nością i rozsądkiem nad lata celujący, mortyfika-  
cyóm^oddany, ciało czuwaniem zwłaszcza i modli­
tw ą  trapiący, największe mający nabożeństwo do 

Poczet nowy I I .  N. 6. 4
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sceny ■wiejskiego i pasterskiego życia , ju ż  wi- 
doki okolic. Piękne te i wykończone pejzaże, 
jeśli nie są idcnlnćiui, mogą l>ydź kopijami 
lub naśladowaniem pejzażów B e P g l i c m ’ a 
kil) v a n  d e r  Y  e l d ’a. JcdCn z uczniów R u -  
s t e m a ,  pierwszy teraz podobnO u nas pejza­
żysta, P i  K u l  e s  z a ,  wielką przyznaje im w ar­
tość. Zdaniem znaw ców , w  stylu H ii b e  l a  
znajduje się godność i pow aga, oryginalności 
w ie le ,  naturalność i liarmonija W układzie li- 
gtir, koloryt trafny i systematyczny.

Na zakończenie tej o H i i b e l u  wiadomo­
śc i ,  dodadź winicnein, iż korytarze Lubie- 
sz o W sk ieg O  Kollegiuin , wszystkie malowidła­
mi z a w i e s z a n e ,  obok obrazów f l i i b e l a ,  ma-

N . P a n n y  M a r y i ,  k tó re j w i g i l i e , , z a  z e z w o le n ie m  

at& tszych, o c li leb ie  ty lko  i w o d z ie  p r z e p ę d z a ł ,  z ło ­

żony  c iężk ą  c l i o ro b ą ,  p rz ed  s k o n e m  u j r z a ł  s to jącego  

p r z e d  sobą  'W ie lebnego  P a t r y a r c h ę  naszego  (św .  J o ­

zefa K a l a s a n t e g o ,  w tencza s  je szcze n ie k a n o n i -  

z o w a n e g o )  u k a z u ją c e g o  k a r t ę , n a  k tó re j  g łó w n e  

ś l u b y  w ypisane  b y ł y :  nakon iec  z w yniszczen ia  c ia ła  

( s u c h o t ) ,  i z epsuc ia  się w n ę t r z n o ś c i ,  ś ró d  m o d ł o w  

s w o ich  b r a c i  na jpobożn ie j  s k o ń c z y ł  życie  d .  10 L u ­

tego id ącego  r o k u  (1702).



ją  rvidc innych, nędznego pędzla p łodów , 
I;lore śród mistrzowskich robó t,  wyglądają 
jak  Tersyt między liomerowymi Grekami.

Pisałem w  Lnbicszowic, 
dnia G Marca 
1839 roku.

(K s. A n to n i  M o s z y ń s k i  S. P .)



Ż Y D Ó W K A ,  C Z Y L I  S A S I  N A  K Ę P I E .

p o w i e ś  ć .

L

P o ra ź  p ie rw sz y  zajaśniały  blaskiem rzęs i­
stych św ia te ł  okna b łękitnego p a łacu ,  który , 
ja k  gdyby  czarodziejską s i łą ,  wola zakochane­
go m onarchy  w znios ła  w jednej  chwili w śród  
zdziw ionej W a rsza w y }  p o r a ź  p ie rw szy  A n n a  
O r  z c i s k a  p rzy jm ow ała  We w łasnym  domu 
królew skiego ko ch an k a ,  otoczona praw ie  ca­
łym  je g o  dw orem  , dum na i szczęśliwa , w y ­
szedłszy z p rzym usu ,  którego tak długo dozna­
w ała  na dw orze  królowej M a ry i ,  p iękniejszą 
jeszcze była n iż  zw ykle .  W s p a r ta  na ręku F ry ­
deryka, upojona szczęśc iem , odurzona licżne- 
mi ho łdy , czuła się w  tej chwili panią w szy s t­
kiego, co j ą  o taczało; n ie pomyślała pew no ,  żc 
tuż  naprzec iw  św ie tn e g o jć j  m ieszkan ia ,  mdłe 
św iatło  nocnej lam py  migało z okna t e j ,  co
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pow inna  by la zoslać w szystk ich  uczuć lsróla 
p rzedm io tem ; źe ze sw ojego pokoju M arya 
mogła patrzeć codziennie na obłąkanie m a ł­
żon k a ,  że słyszała odgłosy oburzającej j ą  r a ­
dośc i;  i zamiast mu z ło rz ec zy ć ,  z g ł ę b i  serca 
b łagała nieba o przebaczenie .  L e c z ,  j e ż e l i  
p ie rw szy  obłęd  szczęścia zag łuszy ł na chw ilę  
sumienie młodej A n n y ;  byli tacy w je j  salo­
n ie ,  których blask , otaczający now ą gw iazdę ,  
nic zaś lep ia ł ,  k tórzy  w szedłszy  do je j  domu , 
z w yraźne j  w oli  króla , siali n iechętnie na h o ­
lm ,  i po rów nyw ali  tę  św ie tną  p o s ta ć ,  której 
szczęście i radość jaśn ia ły  z tw arz y ,  z tk l iw ą 
pobożnością i pokorą k ró lo w e j ,  k tórąby  m o­
żna wzią ■ za żałującą p o k u tn ic ę ,  gdyby nie 
w szy s t  ;im było w iad o m o ,  źc ona tylko cudze 
chciała okupić i zagładzić w iny .  — INic lubię 
t ; o rodzaju  p iękności ,  rzek ł patrząc  na A n n ę  
i  kończąc zaczęte zd a n ie ,  m ajor  S t e r n b e r g ,  
jeden  z u echętnych g r o n a . — W ie rz ę !  odrzek ł 
z przekąsem S zam belan  W i l d  m a n n ,  zapa­
lony wielbiciel królewskiej kochank i,  k tóry  
od niejakiego czasu stojąc- z b l isk a , słuchał 
n iepochlebnej dla niej rozm ow y — bardzo  wie­
r z ę ,  po w tó rzy ł ,  bo leż A n n a  O r z e l s k a  nic 
ma najmniejszego podobieństw a z w oskow ą 
lalką ! —  Cóż znaczy to porów nan ie  ? Ob ! nie 
p ra w ie ,  j e s t  to przydom ek nadany  w D reźn ie
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hrabiance L i c h l  fc  1 il —  myślałem, że to juz i 
w  W a rs z a w ie  je s t  znanein. — P ie rw sz y  raz o 
tern s ły szę ;  lecz poniew aż t e n ,  który mi tai; 
m iłą  w ieść p r z y n o s i ,  zasługuje na podzięko­
w a n ie . . . .  R ozum iem , rozumiem ma jorze, s ta ­
w ię  się po odebranie j e g o ,  gdzie biedy lyłho 
zechcesz.-— Ju tro  więc o szóstej rano p rzed  
pałacem de Nassau. —  Z goda!

Rozeszli  s ię :  a p ie rw szy  w ieczór  w  domu 
A n n y  sta ł się k rw a w ej  walki powodem .

I I .

A lb e r t  w raz  ze w schodzącem  słońcem stanął 
na  miejscu sc h ad z k i ; s tanął p ie rw szy ,  a czeka­
ją c  p rzec iw n ika ,  usiadł na nizkim m urze ota­
czającym taras pałacowy; oczy je g o  zw róci ły  
się ku W iś le ,  tak pięknej p rzy  p ie rw szym  dnia 
b la sk u ,  a myśli ku przeszłości.

A dela L i c l i t f c l d  była od dzieciństwa na­
rzeczoną A lb e r ta ; w ychow ali  się razem , w zro­
śli z tą myślą , że są p rzeznaczonem i dla siebie, 
i  spokojnie oczekiwali ch w il i ,  w  której by się 
rodzicom podobało połączyć ich nazaw szc .  
Lecz stary  baron S t e i n b e r g ,  chc iw y s ław y  
i zaszczytów  dla siebie i dla swej rodziny ,  o- 
haw ia jąc się, aby spokojność domowego poży­
cia nie p rzy tłum iła  w  je g o  synic żądzy w ynie­
sienia s ię ,  za n a jp ie rw szy  w aru n ek  małźcu-
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s tw a  p o ło ż y ł , ażeby A lb e r t  w p rz ó d  dosłużył 
s i ę  stopnia półko w n ik a j  w iedząc z  w łasnego  
dośw iadczen iu ,  że młody cz łow iek  w  ty m  sto­
pn iu  nic opuści w ojenne j s łużby .

W  ow ym  czasie ten stopień można by ło ,  bez 
wielkiej t ru d n o śc i ,  o t rz y m a ć ,  ale sz lachetny  
młodzieniec gardz ił  kupioną g o d n o śc ią , a A d e ­
l a ,  którą od c z a s u ,  ja k  m iędzy  niemi stanę, a 
p rz e sz k o d a ,  w ięcej  je szc ze  kocha ł,  A dela  

• w  jego oczach godną  była p raw d z iw e j  za ­

sługi.  .
A b y  w ięc  tę  zasługę korzystn ie  o k az ać ,

trzeba b yło  op u śc ić  ukochane D r e z n o , trzeba  
iśd ź  za F ryderykiem  do P olsk i ,  i W jego o- 
czach  dobijać s ię  o k ochankę.

Choć się  A lb e r t  z żalem w ybra ł  do pólku 
kró lew skich  d r a g o n ó w ,  p rzes ta ł  tego kroku  
ż a ło w ać ,  kiedy w  rok po swoiem  przybyc iu  
z o s t a ł  majorem, a nadzw ycza jne  w zg lędy  kró ­
la  zdaw ały  się w ró ż y ć ,  Że na d rug i rok  m oże  
będz ie  pó łkow nik iem , i szczęśliwym  m a łżo n ­
kiem tć j ,  k tórą od dziec ińs tw a za sw o ję  u-

w aż a ł .  , i i .  i -
D z iw n a  to rzecz  z a p e w n e ,  ze młody saski

baron ,  p rze ży w szy  tyle czasu w W a r s z a w ie ,
pozos ta ł  w iernym  kochance ,  k tórej tak  d ługo
nie  w id z ia ł ;  napróżno  p iękne P o lk i  i Saxonk i,
których tak  w ielka liczba zdobiła  d w o r  l n y -
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d c ry k a ,  ubiegały się o podbicie p ięknego m a­
j o r a ;  uszedł on szczęśliwie z ręczn ie  zasta­
w ionych  s ide ł ,  i w śród  tylu p ięknośc i ,  ty lu 
zabaw  i ro z ta rg n ie ń ,  nic zap o m n ia ł ,  nic p rz e ­
sta ł  kochać Adeli .  Ż a r to w an o  nieraz z jego 
stałości,  bo w tedy  tak, jak i leraz,  s ta ło śćśm ie­
sz n ą  b y ła ;  A lb e r t  pozw a la ł  ż a r to w a ć ,  lecz 
dotąd n ik t nie śmiał szydzić z te j ,  co była jego  
miłości p rzedm io tem , nikt się nie ośmielił 
w  je g o  przytom ności m ów ić o niej lekko, lub 
z ło ś l iw ie , i W  i 1 d m a n n , co się p ie rw szy  na 
to o d w a ż y ł ,  m usiał się pojedynkiem  odpłacić. 
N ie  obaw ia ł  się w a lk i ,  bo wielbiciel w szy s t­
kich  kob ie t ,  k tórym  się  m ógł podobać ;  nie- 
zb łagany  nieprzy jac ie l ty c h ,  które go od rzu­
ca ły ,  eodzień p raw ie  miał sp rzeczk i  z ich mę­
ża m i,  b raćm i łub kochankam i,  którym się ani 

j e g o  m iło ść ,  ani n ienaw iść  nie podobała ;  
osw oił się w ięc  tak dalece ze w szelk iem i spo­
sobami za ła tw ian ia  zw ad  tego rodza ju ,  że mu 
zupe łn ie  było ró w n o  godzić się z p rze c iw n i­
kiem , ze szklanką łub orężem w ręku .

Siniało, choć nieco poźno , stanął na umówio- 
nćm  m ie jscu ,  i z na jw iększą  obojętnością za­
czął odpierać szybkie ciosy A lb e r ta ;  zdaw ało  
s i ę ,  ż e s ię  tylko b ronić  zamyślał, lecz bacznie 
śledząc w szystk ie  poruszenia  p rz e c iw n ik a ,  i 
n ie  myśląc opuszczać w idocznej lubo n icpra-
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w ćj  ko rzy śc i ,  k iedy go u j rz a ł  podnoszącego 
oburącz s z p a d ę ,  d la zadania nią s tanow czego  
c io su ,  uchylił  s ię  z rę c z n ie ,  a pchnąw szy  
w  bezbronne  p ie r s i ,  rozc iągną ł  A lber ta  inar- 
tw y jn  p rzy  nogach swoich.

—  H a !  któż m u w in ie n ?  rzch ł  do św iadków , 
k tórzy  p rze rażen i zbliżyli się do ranionego. 
£ chow ał k rw ią  zb roczoną szpadę do pochw y , 
i n ieczckając d łużej ,  poszedł do zam ku, chcąc 
się raz  je szcze  z takiego z w y  cięż twa przed 
królem  u sp ra w ie d l iw ić , p e w n y  naprzód  p rze­
b ac ze n ia :  bo jeże l i  F ry d e ry k  lub ił  p raw ość  
i o d w a g ę ,  lubił także zręczność i zalotność 
w  swoich d w o rz an a ch ,  a pod tym względem  
W  i I d m a n n  u s tępow ał samem u tylko królów i.

I I I .

D w a j  św iadkow ie schyleni nad ciałem A l­
b e r ta ,  nie wiedzieli ja k  sobie poradzić. P r a ­
cow ici mieszkańcy T am k i ,  sp iesząc do dzien ­
nych z a t r u d n ie ń , zaczęli ze swoich dom ów  
w y c h o d z ić ;  każdy za trzym ał się chw ilę  p rz y  
rannym  m a jo rze ;  powoli kilkanaście osób ze ­
b ra ło  się około n iego ;  każdy inne doradzał 
środki p rzyw rócenia  go do ż y c ia ,  każdy inne 
czynił w nioski o przyczyn ie  p o je d y n k u ;  czas 
u p ły w a ł ,  słońce w znios ło  się j u ż  w y so k o ,  a 
A lb e r t  bez życia leżał na  k rw ią  zbroczonej
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trawie. Niepodobna było przenieść go do mie­
szkania , długa droga mogłaby mu zaszkodzić, 
a wszystkie środki, których do przywrócenia 
przytomności użyto, były bezskuteczne.

Zanieście go do E l i a s z a ,  odezwał się na, 
koniec jeden z przytomnych, wszak to nic da­
leko, on się zna na doktorstwie , i prędzej mu 
poradzi.

Usłuchano dobrej redy, a gdy się Albert 
z letargicznego snu przebudził, ujrzał się 
W niewielkim, lecz czysto, nawet wytwornie 
przybranym pokoju; rana jego była zawiąza­
na, a pościel na której spoczywał, białą, ł  
cienką pokryta bielizną.

Z uczuciem holu w róciło i przeszłości w spo­
mnienie; lecz napróżno zbierał myśli, nie 
mógł pojąć, gdzie się, w lej chwili znajdował. 
Podłogę zalegał bogaty kobierzec, ściany zdo­
biły olejne obrazy, co w  owym czasie wielki 
oznaczało dostatek, kilka rzadkich krzewów  
w' porccłlanowych naczyniach zasłaniały male 
i proste okienka, a przy nim w ogromnein 
krześle siedział sędziwy starzec, białe włosy, 
wymykające się z pod czarnej axamilnej cza­
peczki, spadały na czerstwe jeszcze i poważne 
lica, biała broda zakrywała mu piersi, odzia­
ny był av czarną jedwabną suknią srćbrnćnu 
haftkami spiętą, a przed nim na stoliku stała
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w ielka Srebrna u m y w aln ia , i ogrom na księga,  
w  której zdaw ał się czytać z uw agą . A lb e r t  
zdz iw iony  tćin z jaw isk iem , sądził ,  że  w e śnie  
lub  w  gorączce widzi je d n eg o  z m ędrców  sta­
ro ż y tn y c h ;  lecz biedy na mocniejsze porusze­
nie rannego  s ta rzec  się podniósł skw apliw ie  i 
zb liżył d o ł o ż ą ,  znikło z lu d z ę n ie ,  bo mimo 
dobrej n iem czyzny ,  którą choremu milczenie 
i spokojność za leca ł ,  m a jo r  pozna ł  Z yda.

IV .

J u ż  kilka tygodni up łynęło  od cz a s u ,  gdy 
się  A lber t  tal; n iespodzianie w niósł do domu 
E  l i a s  z a , a je szcze ,  prócz w iernego sługi J o ­
h a n a ,  który go nazaju trz  po pojedynku zna­
la z ł ,  nie p rzy jm ow ał  n ikogo ; i co d z iw n ie j­
s z a ,  nie nudził s ię :  bo codzica miał pow o d y  
do now ych uw ag i spostrzeżeń.

Mana jego  nie będąc n iebezpieczną ,  dość 
była g łę b o k a ,  i wielkich w ym agała  s ta rań  i 
o s trożnośc i ;  E l i a s z  s a m  go doglądał,  musiał 
w ięc bydź biegłym le k arze m ,  a je d n ak  p rzez  
cały ten czas nie oddalał się z domu nigdy 
dłużej jak  na g o d z in ę ;  nic p rzy jm o w a ł  cho­
rych  u s ieb ie ;  zkądże więc ta obojętność na  
p ie n ią d z e ,  k tóreby mu biegłość je g o  p rzy n io ­
sła n iezaw odnie?  zkąd ten dostatek, ten p rze­
pych p raw ie ,  który  w je g o  domu p an o w a ł?  bo
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naczynia,  którćmi stół Albe r t a  zas tawiano,  by­
ły  z czy,ile po s r eb ra ,  lub z naj piękniejszej  
saskiej porccl lany —  zkąd nade wszys tko tu 
czystość w ym aw ia n ia ,  rozsądne z d a n i a , zna ­
jomość  św ia ta ,  i obszerne a g r u n to w n e  wia ­
domośc i ,  które okazywał  w ' r o zm ow i e  z A l ­
ber t em , które mu coraz więcej  j ego  szacunek 
j edn a ły?  Możeż to by dź ,  mówił  nieraz do 
s iebie ,  aby ten mąż tak świa t ły  i szlachetny,  
należał  do wzgardzonego Izraela rodu?

L e c z ,  jeżel i  ma jor  szanował  swego gospo­
da r za ,  E l i a s z  p rzywiąza ł  się również  do 
młodzieńca ;  nic spost rzegał  w  nim tej ob ra­
żającej dumy,  co się zwykle  do wysokiego 
p rzyw iązu je  rodu;  nic słyszał  z ust j ego śmia­
łych i n i ep rzyzwoitych  w y ra zó w ,  tak właści­
wych  wówcz as  saskiej m ło d z ie ży ; p rzytem 
tak się ł a two p r zywiązać  do osoby,  któ­
rej  się osładza c i erpienia ,  tak z drugiej  s t ro­
ny  słodko szlachetnej  duszy bydź wdz ięczną 
za tkl iwe s t a ran ia ,  żc mimo nadzwycza jność  
tego z j a w is k a ,  polski  Żyd i saski  b a r o n ,  s ta­
li się w krótkim czasie p r aw dz i wy m i  przy ja ­
ciółmi.

V .

Gdy major  dość sił nabrał  do opuszczenia 
po ko j u ;  E l i a s z  zaprowadzi ł  go do ogródka 
będącego w tyłe d o m u ,  z t amląd wysz l i  nad
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W is łę .  A l b e r t  po i łs ię ,  przez jakiś  czas, w i ­
dokiem p rzec iw nego  jej b rz e g u ,  p rzypa try ­
w ał się c iekaw ienędznym  chatkom ciągnącym  
się lat m ia s tu , nakonicc uderzyła go piękna 
pow ierzchow ność  dom ku E l i a s z a ,  który s to ­
ją c  najn iże j,  w iększym  byl daleko od wszyst-  
kich ponad  nim le ż ą c y c h , ściany jego  białe, 
i dach czerw oną  dachówką pokryty ,  mile w a ­
b iły  oko; lecz więcej je szcze zdz iw ił  się mło­
d z ien iec ,  gdy w szed łszy  do sieni u jrzał d w o ­
je  tylko d r z w i :  jedne  prow adzące do kuchni, 
zw ykłego  mieszkania stare j R e b e k i ,  drugie 
do obszernej izby, w  której czysto  w ym yła  i 
piaskiem usypana pod ło g a ,  dębow y s tó ł ,  ta­
każ kanapa i krzesła  czerw onem  w  kratki po. 
k ry te  płóeienkicm, przedstaw ia ły  mieszkanie 
zamożnego Ż yda bogatsze i porządniejsze ,  niż 
sp rzę ty  wszystkich lepianek porozrzucanych 
na T a m c e ; lecz rów nie  uboższe od pokoju 
ze wschodnim  zbytkiem Urządzonego , który 
A l b e r t  dotąd zajm ował. Nie było drugich  
d rz w i  w tej iz b ic ,  A l b e r t  z zadziw ieniem  
spojrza ł na sw ego  gospodarza,  a ten mu rzekł 
z uśmiechem. Je s t  to cale moje mieszkanie 
dla (vcli, co mnie tu czasami we w łasnych  sp ra­
w ach  odw iedzają ,  i co mi tego je szc ze  zazdro ­
sz cz ą ;  n ie mógłbym wszystkich wziąć na 
świadków' moich zw yczajnych  i ulubionych
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za tru d n ie ń :  I>o!iy mnie? golowi w ziąć za cza* 
rów n ika .  —  T o  m ówiąc Otworzył szafę stojącą 
n aprzec iw  d rzw i,a  A ! !> e r t  p rzeszed łszy  przez 
n ię  u jrza ł się w gabinecie uczonego. —  P o ­
tw ie rdz ił  w  myśli ostatnie s łow a starca, w i ­
dząc m nóz tw o fizycznych i chemicznych n a­
rzędzi  , g lobów , k s ią że k , posągów , i rów n ie  
się zdz iw ił  w yborem  w szystkich  tych p rzed ­
m io tów  , ja k  poprzednio  szczegółitem u rz ą ­
dzeniem dom u; po obu s tronach pokoju  były 
d r z w i ,  je d n e  z nicli zam k n ię te ,  d rugie  p ro ­
w ad z i ły  do mieszkania A l b e r t a ,  zkąd nic 
p o trzebu jąc  przebyw ać ta jem niczej szafy, mo­
żna było  w yjśdź  do Ogrodu.

Im  dłużej inajor zos taw ał w  domu E l i a ­
s z a ,  tym mocniej p rz y w ią z y w a ł  się dG niego, 
tym  więcej sm akow ał w spokojnćm  domo- 
w ćm  życiu, nakoniec zapyta ł gospodarza: czy-- 
l>y mu nic chciał odstąpić do tychczasowego 
m ieszkan ia ,  przynajm nie j na  la to :  bo niespo- 
dzicwając się tak  prędko w y zd ro w ieć ,  radby 
je. zdalcka od dw oru  i jego gw aru  p rzepędzie ,  
E l i a s z  w aha ł  się przez  c h w i lę ,  obaw iał się 
to w arz y szy  m a jo ra ,  i zgiełku nieoddzielnego 
od częstych odw iedzin; lecz ,  gdy mu A l b e r t  
p r z y r z e k ł ,  źe nikogo p rzy jm ow ać  nic będzie , 
gdy  mu o p o w ied z ia ł , jak  obcym by ł na  dw o­
r z e ,  i z jak ich  p rzyczyn  nań p rz y b y ł ,  s tarzec
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ścisłiąl mu ćęhę ,  p rzy ją ł  z radością za w sp ó ł­
m ieszkańca , a w dowóil zupełnego zaufania , 
opow iedzia ł zdarzenia całego sw eg o  życia*

VI*

E l i a s z  'wm łodym wicliu opuścił W a r s z a ­
wę,  a pośw ięc iw szy  się sz tuce lekarskiej,  
zw iedzi ł  całą p raw ic  E u r o p ę ,  A ra b ią ,  P a le ­
s ty n ę ,  i naóstatek osiadł w  Saxonii;  ożenił 
s ię  pod ług  sw ego  serca 3 zręczność  i nauka 
o tw orzy ła  m u w stęp  do p ie rw szy ch  dom ów  
D re z n a .  P om iędzy  tćm i najznakom itszym  był 
dom hrabinćj H o r n ;  biegłość i gorliw ość E* 
l i a s z a  ocaliła je dynego  je j  syna od  n ieu ­
chronnej p raw ic  śm ierc i , w dzięczna  matka 
chciała się koniecznie w ypłac ić  jego w y b a w ­
cy, a w ie d z ą c ,  że n ickaźdą p rzysługę  pie­
niędzm i nagrodzić m o ż n a ,  oceniw szy należy­
cie charakter  E l i a s z a  i mimo całą odległość, 
ja k ą  urodzenie  między nićmi położyło , zbli­
żyła do siebie rodz inę  le k a rza ,  i ciągle n a j ­
w iększe jej okazyw ała  w zg lędy ; znała obszer ­
ne jego wiadomości,  i często w zarządzan iu  o- 
grom nego sw ego m ajątku zasięgała jego zda­
nia , a choć E l i a s z  najlepiej jej r a d z i ł , byli 
ta cy ,  co zazdroszcząc m u lego, u trzym yw ali ,  
żc i o swoich zyskach n ie  zapom ina ł;  z w ię­
kszą  jeszcze  pew nośc ią  zaczęto o tern mówić,
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gdy h rab ina  chcąc u w iec zn ić  sw oję  w d z ię ­
c z n o ść ,  zapisała E l i a s z o w i  znaczni) sum ­
m ę ,  którą syn miał po je j  śmierci w ypłac ić ; 
p rzypadek  z rz ą d z i ł ,  żc ten syn , p rzedm io t 
ty lu  s ta rań  i takiej in ilóśei,  Umarł w  kilka la t  
p o te m ,  hrab ina  zachorow ała  z ź a ł u ,  a sm u­
tek , lub sp rzeczne rady  licznie w e z w a n y ch  
lekarzy ,  śmierć je j  p rzyśp ieszy ły .

Majątek przeszed ł w  1'ęce dalekiego k r e ­
w n e g o ,  lecz ten n ic  mając chęci w yp łacen ia  
summ y zapisanej E l ia sz o w i ,  oskarży ł go o 
p rzyśp ieszen ie  śmierci sw oje j dobrodzie jk i,  
w  celu ryclilejśzego osiągnienia majątku. Na- 
p róźno  E l i a s z  sw oję  n iew inność zaprzysię- 
gał w  są d z ie ,  napróźno  chcąc zaspokoić chci­
w ego  dz iedz ica ,  z rzekał  się z a p isu ;  s łow o 
m ożnego h rab i  p rzew aży ło  szalęjsprawiedli-  
w o śe i ,  i zacny s ta rzec ,  obw ołany  trucicielem, 
nazaw sze  w yg n an y  ze S ax o u ii ,  sp ieniężył 
w szystko  co tylko posiada ł ,  i w róc ił  do W a r ­
szaw y, gdzie daw nie j  jego  rodzice mieszkali,  
i gdzie dotąd je szc ze  miał kilku k rew nych .  
M ajątek uczciw ie zebrany w ys ta rcza ł  mu do 
w ygodnego  życ ia ,  nie po trzebow ał się więc 
uciekać do sz tuk i,  co mu tyle nieszczęścia p rzy­
niosła.  — A  tw o ja  rodzina? spy ta ł m ajor ,  gdy  
E l i a s z  sw oje  opow iadanie  zakończył.  Moja 
żona um arła na p ie rw szy  odgłos rzuconej na
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tylko mi jedna córka została, z licznej t hwi- 
tnącój niegdyś ro d z in y .— Czem uż w ięe  nie ma 
je j  p rzy  to b ie ,  czemu sobie tej pociechy od­
m aw iasz?

Uśmiechnął się s ta rzec .— O w szem  je s t  tu , je j  
m ieszkanie z drugiej s trony  m ojego; lecz da­
r u j ,  żem ci je j  nie dał poznać,  nie zg łęb iw szy  
w p rz ó d  twego cha rak te ru .— W ię c  gdybym nie 
został tu  na  cale la to , nie by łbym  jej w idział.  
— B ydż może! ale teraz je s tem  spokojny , zupeł­
nie spokojny o w as oboje. T w o je  serce nie 
jes t  ju ż  w o ln e ,  a moja M a r j a  także je s t  n a ­
rzeczoną .

Zobaczym y, czy m ądry  s tarzec dobrze r o z u ­
m o w ał?

V II.

Marja miała lat ośm naście, czarne w łosy , 
czarne oczy, i tę w  m łodych osobach tak zaj­
mującą bladość, co uderzającą tworząc sprze­
czność z żyw ością spojrzeniu, i św ieżych  ust 
uśmiechem na tyle naprowadza dom ysłów .

K tóż w idząc taką tw a rz ,  nie zapyta ł sam 
siebie, co tak w cześnie je j  świeżość zn iszczy­
ło ?  czy ta jem nie przebyte c ierp ien ia?  czy o- 
baw a p rzysz łośc i?  czy też ta n ieszczęsna tkli­
w o ś ć ,  co w szys tko  w sm utne przybierając

P oczet no'wjy IŻ. N. 6. 5
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b a rw y ,  n ic pozw ala ,  n a w e t  w  w iośnie życia, 
je g o  pięknością się nacieszyć.

A l b e r t  p o zn a w szy  córkę E l i a s z a ,  w i ­
dząc je j  d z iec in n ą ,  pustą  p raw ie  wesołość,  
z którą często dum ania  ojca p rze ry w a ła ,  p ro ­
stoty rozsądek , z k tórym  całe szczęście w o- 
b ręb ie  domu i sw oich  pow innośc i zakładała, 
nic w iedz ia ł  czem u p rzyp isać  w y ra z  sm utku 
i d u m a n ia ,  który  się tak często w je j  spo j­
rz e n iu  p rzeb ija ł .  N ie w ied z ia ł ;  ho i je j  o j ­
ciec nie domyślał s i ę ,  ile ucierpiała na nie­
szczęściu sw oje j ro d z in y ,  ja k  głęboko uczu­
ła s t ra tę  m a t k i , ja k  je j  się trudno  było osw o­
ić z teraźn ie jszym  Sposobem życia ; iłe j ą  ko ­
sz tow ało ,  k iedy czasem w yszedłszy  p rzed  dóin 
usłyszała  w y ra z  Ż ydów ka ,  z pogardą przez  
n iesforne dzieci pospó ls tw a w ym ów iony ;  
ona co p rzyw yk ła  do tk l iw e g o , do pełnego  
w zg lę d ó w  obejścia, w  śrzód  znakomitych i 
rozsądnych  Saxonów . N ik t nie w iedzia ł,  ile 
j ą  dręczy ła  myśl poślubienia n ieznanego  i 
zupełnie inaczej j a k  ona w ychow anego  m ał­
żonka; ho  w idząc ,  ż e E ł i a s z  w ielką do lego 
zw iązku  p rzy w ią zy w a ł  c e n ę ,  udaw ała ,  że go 
oczekuje sp o k o jn ie ,  a n a w e t  z radością. T a k ą  
moc naw e t  w  p ie rw szym  kw iec ie  życia m ają  
nad sobą kobiety, kiedy im idzie o spohojność 
ukochanej osoby. A l b e r t  nic spostrzegając
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w  Maryi nic nadzw yczajnego ,  w id y w a ł  j ą  co- 
dzień l>ez obaw y, opow iadał d w oru  Zwycza­
j e ,  p rzynosił  k s iążk i ,  czy tyw ał  j c  z nią r a ­
zem , i n ieraz się, dz iw ił ,  że ich je d n e  i też  sa­
me uderzały  us tępy , że w  wiciu zdarzeniach 
zgodnie  m yś le li ; a kiedy w ieczorem  ukoń­
czyw szy  dom ow e za trudnien ia  M arja siadła 
p rz y  kar l ic ,  i m iły  sw ój głos z je j  r  zewu ćmi 
połączyła dźw ięki,  m ajor  w idząc j ą  tak p iękną 
samą sw oją  pięknością, tak  św ie tną  ta len tem , '  
a p rzy tem  tak  s k ro m n ą ,  tak  w y łączn ie  s ta re­
m u  ojcu oddaną, myślał sobie, co za szkoda, 
że się  Ż ydów ką  u r o d z i ł a ! jak żeb y  p rzy  niej 
zgasły  w szystk ie  nasze  tak dum ne rodem i 
w dziękam i kobiety! Ja k że  szczęśliwy ten Ja-  
k ó b ,  co zbiór tylu w dz ięków  sw oim  niegdyś 
n a z w ie ;  pomyślał j e s z c z e ,  i w e s t c h n ą ł . . .  do 
ch w il i ,  w' której i jcmtt obok A d e l i  lube do­
m ow e szczęście się u śm iechn ie ,  M a r j a  nie 
w zdychała  do J a k  ó b  a ,  lecz także myślała 
nieraz : — Czem uż 011 baronem  ! jak b y  dobrze 
by ło ,  gdyby  m ógł na  zaw sze  nasz skrom ny za­
mieszkać do m ek ł

Je dnakże  nie mogło tak pozostać , zb liżyła  
się j e s ie ń ,  z n ią czas ło w ó w , k tóre  F r y d e ­
r y k  tak nam iętnie lubił. A l b e r t  pod pozo­
rem  zdrow ia  rzadko w ychodz ił  z d o m u ,  r za ­
dziej je szcze byw ał  na d w o rz e ,  a lubo się król
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ła tw o bez mego obyw ał  na p oko jach ,  w les ic  
p os trzeg ł w k r ó tc e , źc mu jednego  z n a j lep ­
szych s trze lców  nie d os ta je . :—Cóż u licha len 
S t e i n b e r g 1 na swojej T am ce  rob i?  Zapytał 
W i l d m a n n a  przede dnićui wielkiego polo­
w an ia ;  przecież  nic cli o r  y? mówiłeś żeś go tylko 
zad rasną ł?  W i l d  m a n n  skłonił się po tw ie r­
dzając słoWa monarchy. Jednakże  dodał ł 1 r  y- 
d c i ‘y k: -"-twój ten  szał po jedynkow y w y g n a ł  
m i go z pałacu ,nap raw że tw oje  dzieło, pogódź­
cie s ię ,  a nade w szys tko  p o w ie d z 5 żeby mi 
ju tro  koniecznie byl na  łow ach .

Cóż b r io  czyn ić?  z uśmiechem na ustach) 
z wściekłością w  se rcu ,  w ybra ł  się szauibellau 
do mieszkania A l b e r t a ;  zby t zręczny , aby 
m u sw o ję  n ienaw iść  o k a z a ć , układał przez 
d rogę w y ra z y ,  k tórciniby sw em u w ro g o w i 
pochlebne króla zlecenie o zn a jm i ł ,  p rzy rze ­
kając sobie sk ry c ie ,  pow etow ać ,  p rzy  pićr- 
w szem  zdarzeniu  za p rzym us, jak i  sobie w  tej 
chwil! zadawał. Kie przydała się zręczn ie  u- 
łożoua mo wa ,  A l b e r t a  liic było w domu, 
n ic chcąc .wracać drugi raz W i l d  m a n n ,  u- 
lm ś l i ł  zaczekać ,  w szed ł do ogrodu. M a r  j a  
w łaśn ie  polewała kw iaty ,  p e w n a , żc je j  nikt 
nie w idz i ,  ani s łyszy,  nuciła ulubioną majora 
ś p ie w k ę ;  piękna je j  postać i strój nieco cu­
dzoziemski, zajęły W i i d m a n  n a  w przód  je-
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s z c z o ,  n im  j e j  t w a r z  z o b a c z y ł ;  n ic  w ie d z ą c  
co o n ie j s ą d z i ć ,  rz e k ł  z w y tw o r n ą  g r z e c z n o ­
ścią  d w o r z a n in a .— ISie b ę d ę ź  n a t r ę tn y m ,  j e ż e l i  
s ię  p r z e z  chw ilę w  tern m ie js c u  z a t r z y m a m ?

M a r j a  o d w ró c i ł a  s ię  s z y b k o ,  i j e ż e l i  s ię  
W i l d  m a n n  z d z iw i ł  j e j  p ię k n o ś c ią ,  o n a  n ie ­
m n ie j  s ię  zm ię sz a ła  p rz y to m n o śc ią  n ie z n a n e ­
go  m ło d z ień ca .  S z a m b e l ła n  w id z ą c  j e j  po­
m ie sz a n ie ,  r z e k ł  o b o ję tn ie .—  Z d a je  m i  s i ę ,  że 
tu  m ieszka b a ro n  Ste inberg '?— T a k  je s t .  — C z y  
j e s t  h siebie ':— iSie w ie m :  i w id z ą c ,  że się n a  
d łu ż s z ą  zan o s i  r o z m o w ę ,  chcia ła  w y jś d z  z o- 
g ro d u  , lecz  W  i ł d  m a n n  z a t r z y m a ł  j ą  m ó ­
w ią c  j u ż  nieco, p o u fa łe j ,

 O zv jże  to j e s t  doin'? m o j e  p iękn e  dziec ię?
  M eg o  o jca ,  r z ek ła  z n ie c ie rp l iw io n a  i o b ra ż o ­
n a  M a r j a ;  a p r z e s u w a ją c  s ię  s z y b k o  o b o k  
W i l d  m a n n a ,  w b ie g ła  do w x h o d o w e j  iz b y .  
A c h !  có rka  g o s p o d a r z a !  p o m y ś la ł  p o g lą d a -  
jąc  za n ią  z u ś m ie c h e m ;  te raz  j u ż  s ię  n ic  d z i ­
w ię  , że  p a n  m a jo r  tak  sa m o tn o ść  T a m k i  pp- 
h i b i ł : i W  i ł  d n i a  n n  d ru g ic h  p o d łu g  s ieb ie  
s ą d ząc ,  n ie  w ą tp i ł ,  że miłość  dła p ięk n e j  d z ie ­
w c z y n y  lak d łu g o  A l b e r t a  w  tern u s t ro n iu  
w s t r z y m y w a ła .  S z c z ę ś l iw y ,  że  m u  ro z k a z  o- 
p u sz c z c n ia  j e j  p r z y n o s i ,  u śm iecha ł  s ię ,  m y ­
ś l ą c ,  że w  je g o  te ra z  m o c y  n a jd o tk l iw s z y  cios
z a d a ć  sw e m u  n ie p rz y ja c ie lo w i .  INie z im nc im



i  w yrac l iow anem i w y r a z y ,  lecz z o tw artem i 
rękom a pow ita ł  w raca jącego  tlo domu A l ­
b e r t a }  b y ł  to p raw d z iw ie  skruszony w in o ­
w ajca  5 ża łow ał sw oje j po ryw czośc i ,  która j;o 
le d w ie  tak drogo nie kosztowała , i szczęśli­
w y m  się m ienił ,  źe go rozkaz  m onarchy  zbli­
żył do s łusznie obrażonego majora.

T rz e b a b y  bydź tak  p rzew ro tnym  ja k  011 
s a m ,  aby za p ie rw szym  rzu tem  oka poznać 
je g o  z d r a d ę 5 szczery  i o tw arty  A l b e r t  nie 
szukał  je j  n igdy  w  p rzy jaznych  w yrazach ,  
podał mu rękę  na znak zgody , i naza ju trz ,  
z w ielkićm podziw icn iem  J o h a n a ,  dw aj mło­
dzieńcy ledw ie  żc nie w  p rzy jaźn i pojechali 
za królem. Ł o w y  były  sz cz ęś l iw e ,  łeez A l ­
b e r t  nie m ógł się w ym ów ić  F r y d e r y k o ­
w i  od tow arzyszen ia  mu na nic częściej , a 
tein sam em , od p rzen iesien ia  się zupe łn ie  do 
miasta .

V I I I .
Choć taki rozkaz M onarchy  nader  był po­

chlebny dla m a jo ra ,  tak mu żal było miłe­
go domku E liasza ,  tak mu się było trudno  ro z ­
łączyć z nim i z M arją ,  źe ledwie w  kilka ty ­
godni przeniósł się zupe łn ie  do sw ego w m i e ­
ście mieszkania . P rz e z  ten czas W  i I d m a 11 u 
okazyw ał mu najszczerszą  p rzy jaźń  , odw ie­
dzał go codzień, i pomału zaznajom ił się z E -
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liaszcm, tali,  że p raw ic  w szystkie % nim p r z e ­
pędzał  w ieczory: nie było to z szacunku dla 
n ie g o ;  lecz u łoży ł sobie plan  w zg lędem  Ma- 
r j i ,  i spodziew ał je j  się podobać ; w idyw ał  j ą  
w ięc  c o d z ie ń , rozm aw ia ła  z nim , śmiała się 
z dow cipnych  i z łośliw ych  jego  u w a g ;  lecz 
sam nicwicdząc dla czego , mimo pos tanow ie­
n ia ,  mimo całej sw oje j śmiałości, m im o w z g a r ­
dy, z jaką niższych od siebie u w aż a ł ,  n icod- 
w aźy ł  się dotąd n a  żadne o św ia d cz en ie ,  na  
żadną  z tycłi oznak m iłośc i ,  które najczęściej 
dobrze  p rzy jm ow ane byw ają .  .Nieraz u łoży­
w szy  sobie od rana ,  co jej miał w ieczorem  po­
w ie d z ie ć ,  mieszał się na p ie rw sze  je j  s łow o , 
spuszczał oczy p rzed  je j  czystem spój rżen iem , 
i w róc iw szy  do d o m u ,  ze w stydem  i w ście­
kłością w  se rcu  w y zn a w a ł  że k o ch a ,  kocha 
p ie rw szy  raz  w  ż y c iu , i kogo ? dz iew czynę ,  
k tórej lubo n ic  o taczają stróże , n ie śmie p o ­
w iedz ieć  co czu je ,  chociaż to tylu innym  bez
myśli pow tarza ł .

M ajor przeniósł się do miasta , lecz codzien­
n ie schodził na  T a m k ę ,  i w  dzień  po kilka 
godzin  w  białym doinku przepędza ł;  W  i 1 li­
m a n  n często mu to w a r z y s z y ł ,  lecz n ic b y ł  
to już ów ż y w y ,  w esoły  szam bellan  , co na- 
w c l  pow ażnego  E liasza  umiał czasem io z  
śm ieszyć ;  le raz  posępny* m ilcz ąc y , .ponuro



p oglądał na  w szys tko ,  co się kolo niego dz ia­
ło  , bo za miłości.) zazdrość  wcisnęła  się do 
je g o  se rc a ;  bo w idząc,  źe go M arja  nie może 
lub  nic chce ro z u m ie ć , dostrzeg ł r a z e m ,  żc 
koeba A l b e r t a .  U w aża jąc  go p ilnie,  m usiał 
p rzy z n ać  w  d u sz y ,  źc nic moż'na znać go do­
b r z e ,  i nie kochać ;  lecz ta myśl zw iększając 
je g o  n ienaw iść , ,  zw iększy ła  i m i ło ść ,  a p o ­
siadać M a r  j  ą ,  jakim kolw iek bądź sposobem, 
stało się w yłączną  je g o  myślą.

Za nadejściem zimy, co raz  rzadzie j  by w a ł  
A lb e r t  na T am ce ;  i W ild m a n n  przes ta ł  p rzy ­
ch o d z ić ,  lecz za to nie ods tępow ał m a jo ra ;  
tak  ła tw o  podejśdź tego, co się podejścia nic 
s p o d z ie w a , żc A lb e r t  w idząc ciągle dow ody 
p rzy ja źn i  szam be llana , uw ie rzy ł  w  n ię  nako- 
n iec,  i choć nic miał do n iego p rzy w iązan ia ,  
n ic  m ógł mu poufałości o d m ó w ić —  Z w o ln a  
w ięc  cbytry  dw orak  dow iedz ia ł  się całej lii- 
Storyi E l ia sz a ,  a w tedy  oczy je g o  zajaśnia­
ły  radośc ią ,  i z zupełną pew nością  po w ie ­
dział sob ie ;  teraz m usi bydź moją. M arja  nie 
domyślała się je g o  zam ysłów; a jednakże co- 
dzień  znikała je j  ż y w o ść ,  codzień rzadzie j 
m ożna było dostrzedz uśmiechu na je j  ustach, 
w ypełn ia ła  w p ra w d z ie  zw ykle  sw oje  zatru­
d n ie n ia ,  lecz dla lego tylko , aby uniknąć ba­
daw czego w zroku  o jca;  nic m ogła  m u jednak
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u k ry ć ,  co się w  je j  duszy  dzia ło?  bo kiedy 
z g łow ą  w sp a r tą  na ręce godzinami siedzia­
ła n ie w z ru sz o n a ,  kiedy je j  k rzew y  schły, je j  
ptaki m arły  z g ło d u ,  je j  naw e t  arfa w kącie 
zapom niana sta ła ; s tary Ełiasz potrząsał sm u­
tnie g łow ą , bo odgadłszy  p rzyczynę  zm iany 
w  swej có rce ,  pozna ł  cboć poźno, iż nie n a ­
leżało p rzy jm ow ać  do domu miłego w spó ł­
m ieszkańca ,  1)0 nic zaw sze  zobow iązanie się 
r o d z ic ó w ,  obow iązuje  serce dziecięcia. M il­
czał w s z e la k o ; w idzia ł bowiem  , źe M arja 
w alczy ła  z so b ą ,  znał mocną je j  duszę i pe­
w n y m  b y ł ,  że prędze j  czy  później zw yc ię­
ży uczucie przec iw ne je j  obow iązkom , leni 
b a r d z ie j ,  iż w iedz ia ł ,  źe M arja żadnej nic 
miała n ad z ie i ;  a m ó w ią ,  źe miłość bez na­
dziei długo trw ać  nie może.

IX .

Pokoik ,  w  którym A lber t  przez cale łato mie­
szkał,  stał teraz n iezajęty , łecz i nicopuszezo- 
n y ,  bo M arja n iedozwalając do niego wnij-  
ścia starej R e b e c e , lubiła sama w  nim p rz e ­
byw ać .  W s z y s tk o  pozostało w  nim tak, ja k  
w  dzień oddalenia się m a jo ra ;  a im rzadzie j 
A lber t  sciiodził na T a m k ę ,  tym częściej M a­
rja  byw ała  w  jego  pokoju, p rzypom inała  so­
bie wszystkie  jego  w y ra zy ,  czyny, s tosunki,
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i dręczy ła  się dobrowolnie .  J le ż  razy  usiadł­
szy  p rzed  stolikiem w  opuszczonćin krześle i 
pa trząc  na  po rozrzucane  pap ie ry ,  m ów iła  so­
bie: — O n tu  do niej p isał,  on tu  o niej in y ś ła ł !
0 szczęśliwa Adelo! J le ż  razy  chciwie odczy­
tyw ała  zos taw ione xiążki,  k tórcby sędziw y je j  
ojciec odrzucił  ze w s trę tem , przyciskała  j e  do 
se rca ,  pow tarza ła  zaw arte  w  n ich  w y ra z y ,  bo 
A lber t  j e  cz y ta ł ,  A lb e r t  w  nic w ie rzy ł ,  jego  
ręka na  każdej p raw ie  stron ie  kreśliła uw agi.  
B a z ,  kiedy na w ezw an ie  ehorego krew nego  
Eliasz pos tanow ił  noc p rz y  n im  p rz e p ę d z ić ,  
M arja  o d p raw iw szy  do kuchni starą R ebekę ,  
w eszła do ulubionego sw ego schronienia ; A l ­
ber t  cały miesiąc nic był na T a m c e :  — Z apo­
m nia ł nas z a p e w n e ,  rzek ła  z w estchnien iem , 
a poglądająe na  u ry w k i lis tów , leżące n a  s to ­
le i n ie tkn ię te  dotąd, gdybym  je  też p rze j rz a ­
ła ?  pomyślała sobie, nie musi tu  p rzeeięż bydź 
nic ta jem nego, k iedy j e  zostawił .

.Nieśmiało b ierze je d e n  św istek  po d ru g im ,
1 choć to są o b o ję tn e ,  do n ieznanych osób 
pisane w y r a z y ,  d rży  j e j  r ę k a ,  tw a rz  plonie, 
In) za każdym spodz iew a się spotkać imię A- 
de l i ;  lecz>próżno ! na samym spodzie dopie­
ro  spostrzega, m iniaturę.  T o  ona ! chwyta j ą  
chciwie., przygląda się je j .  Ja k ż e  je j  się pię­
kną zd a je ,  j a k  miły ten uśmiech, ja k  ja sn e  te



w łosy  na w ictzc liu  g łow y  sp ię te ,  ja k  w eso ­
łe  te b łękitne oczy, którym w olno  w yraz ić  co 
je j  serce czuje! Nie dziwnego , źc j ą  kocha!.. .  
a je d n ak  zapom niał je j  t u . . . .  g d y b y . . . .  oh ! 
gdyby  jć j  też nie kocha ł?  ta uwaga w ypogo­
dziła na  chwilę je j  cz o ło ,  lecz potem rz u c a ­
ją c  się na krzesło zakryła tw arz  rękom a:— I c ó ź  
z l ą d ? cóżby mi z ł e g o  p rzysz ło?  on b a r o n ,  
Chrzcścianin, a j a  ! choć j u ż  nie sercem , lecz 
rodem  Ż y d ó w k a !  P otok  łez zakończył tę  u- 
w a g ę  , tysiąc uczuć miota j e j  sercem , tysiąc 
myśli ciśnie się do g ło w y ,  w spar ta  o poręcz 
k rz e s ła ,  za ledw ie  o k ry ta ,  nie czuje z im n a ,  
n ie  w idz i ,  źe je j  lampa wkrótce zagaśnie, nie 
s łyszy, że deszcz leje s trumieniem i w ia tr  przez 
szpary  u okien św is z c z ę ;— czuje tylko bicie 
sw ego screa, w idz i  tylko przes trzeń ,  co j ą  od 
A lb e r ta  dzieli. Nagle sk rzypnę ły  z a w ia s y ,  
M arja  p rzypom nia ła  sobie z p rzestrachem , źe 
d rz w i  od s ieni zapomniała zam knąć w ieczo­
r e m , lecz n im  się podnieść z d ą ży ła ,  p rzed  
n i ą ,  p rzem okłym  płaszczem o k ry ty ,  s tanął 
szam bellau  W ild inann .  — Nic spodz iew ałaś  się 
mnie M a rjo ?  rzekł, otrząsając się z d e s z c z u ; 
n ie p ra w d a ż ?  w ażne trzeba mieć pow ody ,  aby 
tu  w taki czas i o tej porze  p rz y b y d ź ?  M a­
r ja  nie lubiła W ild m a n n a ,  nagle je g o  p rzyby ­
cie p rzeraziło  j ą  , chciała uniknąć rozm ow y i
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zbliżyła się ku d r z w io m , m ów iąc,  że zaw o­
ła ojca. — Nie zw ódź mię p ró ż n o ; 1 w iem , że 
tw ój ojciec dziś na  królewskiej ulicy całą no.c 
p rzepędz i ;  a potem , ja  z tobą tylko ckcę m ó­
w ić.  O d p ro w a d z i ł  j ą  do k r z e s ła , s tanął n a ­
przeciw  nićj , a poglądając  bystro  na d rżącą 
ze w zruszenia  i o b a w y , rzek ł.  Słuchaj mnie. 
u w ażn ie  M a r jo ! w sza k  w iesz,  dla eżego w y ­
prosiłem praw ie  w stęp  do tego; domu; dla cze­
go przez  kilka miesięcy byw ałem  w  n im  co­
dziennie"? —  B yw ałeś  pan u majora S teinberg; 
tak przyna jm nie j  myślałam. O! n i e .1 pow ta­
rzam  ci, n ic  zwódż innie , tyś lego nie myśla­
ła ; n iem og łaś  m yś leć ;  w iesz żeśmy byli, ż e  
dotąd n ieprzy jac ió łm i je s te śm y  , w iesz ,  źeui 
u d aw a ł  p rzy jaźń  dla niego j e d y n ie ,  aby się 
zbliżyć do ciebie .. .  Boże! N iepraw daż M arjo ,  
rzek ł  tkliwie ściskając je j  rękę ,  jeże li  nie wie­
działaś, domyślałaś się p rzynajm nie j logo, co 
ci dziś pow iedzieć p rzy sz ed łe m , że cię ko­
cham nad w s z y s tk o , źe . . . .  Na Boga ! zaw o­
łała dziewica odzyskując przytom ność um y­
s łu ,  nie w ied z ia łam ,  n ic  domyślałam się te­
go. L ecz,  gdyby  i lak było, czyż takim spo­
sobem , czyż o te j  porze  pow innam  się o tern 
d o w iedz ieć '?

Uśmiechnął się W i ld m a u n  z groźnej po­
stawy bezbronnej, dziewicy. — P rzew idz ia łem
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ten  z a rz u t ,  r z e k ł ,  leez uspokój s i ę ;  i osądź 
czy cię ko ch an i , kiedy przybyłem  tu jedynie-, 
aby ci m oję  ofiarować r ę k ę . — Ż artu je sz  part? 
bez żadnych innych pow odów  różnica naszej 
w ia ry  stałaby m iędzy nam i li ićprzełainaną za­
p o r ą . — Oli! zbyt jesteś ro z są d n ą , abyś jaką­
kolw iek cenę p rzyw iązyw ać  miała do czczych 
obrządków' , które św ia t  religią n a z y w a ;— a 
p rzy  tein , dodał w skazu jąc  na leżący na s to ­
liku o tw ar ty  n o w y .T c s ta m e i i t ;  ta  xięga po­
w in n a  cię ju ż  była z Chrześciśństwein  osw oić.

M arja  spo jrza ła  nań  z p o g a rd ą ;  ód  kilku 
m iesięcy czytając codziennie święlą  xięgę, po­
znała p raw dziw ie  boską naukę; lecz; łiibó do­
tąd  nic miała myśli w yznaw ania  je j  o twarcie; 
czciła ją tal; p raw d ziw ie  , tak głęboko , ŻC 
Chrześcijanin mów iący o swój religii,  ja k  o 
nic rtieznacząćym ob rząd k u ,  w ydaw ał  się je j  
ostatnim z ł u d z i ;  m im owolnie porównała  go 
z tym , co ją  tak czcił i tak szczerze  w y z n a ­
w a ł ,  i je szc ze  je d n o  pełne w zgardy  sp o jrze ­
n ie  padło na W ildm attua .

Z rozum iał ją .  — Kie o m nie  myślałaś czy ta­
jąc tę  s i ą ź k ę ! n ie  dla m nie  w  nię w ie rz y sz ;  
oh !  uw ażałem  cię długo , w ićm , żeś kochała 
S te in b e rg a , a twoja obecność w  tern miejscu 
i 0 tej porze  dow odzi m i ,  że go jeszcze  ko­
chasz. M arja spuściła o c z y ;  nikt je szcze  tak
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śmiało nie spo jrza ł  w  głąb  je j  s e r c a .— Lecz 
wiein r ó w n i e , dodał po chw il i ,  źe on cię nie 
kocha ,  słyszałem lo z je g o  ust; a gdyby  i tak 
było  M a r jo ,  zw a ż  s a m a ,  zw iązany  p rz y s ię ­
gą m ógłżeby  cię tak ja k  j a  w ynieść na p ie r ­
w szy  stopień p rzy  d w o r z e ,  otoczyć hołdam i 
i p rzepychem ? M arja te tylko s łow a usłysza­
ła  , nic kocha mnie ! i potok łez oblał je j  lica.

Szam hcllan  w idział te łzy ,  co dla innego 
p łynę ły ,  w idz ia ł ,  z e n ie  był kochanym , źe n i­
gdy  nim nie będzie , lecz M arja w  lekkiej n o ­
cnej sukni z l-ozpuszczonćini w ło sa m i ,  cala 
łzam i zalana, tak była p iękną,  źe n ic  miał si­
ły  w yrzec  je j  się w  tej chw ili .  Nam yśl s ię ,  
r z e k ł :  u łożyłem  w sz y s tk o 5 mam ciotkę p rz e ­
łożoną  klasztoru  W iz y te k ,  p rzy jm iesz  chrzest  
po ta jem nie ,  i zostaniesz p rzy  niej pod n a z w i­
skiem jakiej saskiej sz lachciank i,  dopóki król 
nic po tw ierdz i mojego w yboru .

P odczas  tej m ow y, córka E liasza  p rzysz ła  
cokolwiek do siebie; prze łożenie  W i ld m a n n a ,  
jakkolw iek szlachetne dotąd ,  obiulzało w  niej 
w s t r ę t  i oburzenie;  ale czu ła ,  żc w  tej chw ili 
zależała od n ie g o ,  i ź e g o  oszczędzać należa­
ło ; p rzyb ra ła  w ięc ,  ja k  mogła, najspokojn ie j­
s z ą  postaw ę, m ó w ią c :— P ocóż  mi czynić p rze­
łożenia , których naw e t  słuchać nic pow in ­
nam  ; mój los zależy od ojca, prócz tego do-
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d a ła :  je s tem  z a ręcz o n a . . ; .  a u nas taliiej u- 
m ow y  nic w  św ięcie ze rw ać nie m o ż e , w y ­
ją w s z y  zm ianę w iary .  N igdy  tego nie uczy­
nię. -r-Marjo! n ic  draźti mnie ! nic ufaj nazby t 
w ład z y  ja k ą  masz nade mną. W id z ia ła ś ,  że 
użyłem  w szystk ich  sposobów , aby cię skło­
n ić  do p rzy jęc ia  l e g o ,  czego tyle szlachcia­
nek zazd ro śc i— leraż s łuchaj . . . .  (a oczy jego  
za jaśnia ły  wściekłością) , znasz  h istorją  tw e ­
go o jc a ;  lecz nie w iesz może, żc mii nie tyl­
ko w Saxonii,  lecz w  żadnym  kraju , będącym  
pod  panow aniem  F ry d e ry k a ,  p rzebyw ać  nic 
w o ln o ;  żc ha  p ie rw sze  don ies ien ie , w trącą  
go na resztę życia do w ięz ien ia .  Nić d rż y j , , . i  
n ie  Zakrywaj o czu . . . .  zastanów  się raczej ,  
---Oh! m óglżcbyś się do lal; n ikczemnych środ­
k ów  uciekać? :—Zniew aga  do pogardy! nin ie j­
sza o to ,  teraz, jeszcze słoty o : W i ld m a u n  nic 
j e s t  mojćln ródzinhćm  naz.wiskiem , p rzy ją ­
łem j e  od je d n y ch  z d ó b r ,  które po s try ju  o- 
dz iedz iczy łem , łccz pow innaś  mnie znać od­
d aw ca  , jesieni siostrzeniec H rab ine j  H o rn .  
M arja  nie w idziała złośliwego uśmićebli ro z ja ­
śniającego w  tej chwili szyderczą twai'z  sz.am- 
hełlana , łccz ja k b y  p io runem  tćirti ostatnie- 
mi s łowy dotknięta ,  zaw oła: — Boże! zlituj się 
n ad  n a m i ! p rześladowca mojej ro d z in y !  fał­
szy w y  oskarżycie l mojego o jca!.. ;  — K ló ry m n
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w szystko nagrodzić pragnie w ynosząc jego  
córkę do pierwszych w  kraju godności, lilóry 
calem życiem  poświęcenia się dla ciebie, chce 
sw oję winę. zg ładzić.—N igdy! oh nigdy! zaw o­
łała Marja rzucając się. do d rzw i, i odpycha- 
jąc zastępującego jej drogę W iłdm anna. — N i­
gdy? ha! niech i tal; będzie! zobaczę, czy po­
zostaniesz tal; stałą, kiedy ujrzysz starego oj­
ca w  okowach, gdy usłyszysz wyrok jego  po­
tęp ien ia , m oże w tenczas dumna Marja schyli 
się. do nóg tego , którego dziś odtrąca, lecz  
zapoźno ju ż  b ęd z ie !

P rz e raż o n a  tym  obrazem dziew ica, za trzy­
mała się w e d r z w ia c h , d rż ą c a , ze spuszczo­
nemu oczyma stała p rzed  n ikczem nik iem , ja k  
w in o w a jc a  p rzed  sędzią, n ic w icd z ąc ,  czy n- 
c ie k a ć ,  czy - jego  litości w z y w a ć ;  z uśmie­
chem patrzy! na  j e j  u d ręc zen ie ,  gn iew , ż a l ,  
miłość miotały n im na p rzem ian .— Nie chcesz 
bydź m oją  żoną ,  rzek ł nakoniec ; nic będziesz 
n ią  - łccz sądzisz może, że usłyszaw szy  tw o je  
odm ów ienia ,  doznaw szy  tw ej pogardy ,  odejdę 
sk ruszony ,  zaw stydzony ,  i zos taw ię  ci zw y c ię ­
s tw o? nic! zbliż się, zbliż tu  do okna, w idzisz 
ten  czarny  pun k t  nad  W i s ł ą  , to mój pow óz i 
moi w iern i  lu d z ie ;  t e r a z ,  tylko stłukę szybę 
w  o kn ie ,  a uniosą cię, gdzie ani tw ój ojciec, 
ani nikt z łudzi nie będzie śmiał cię szukać.
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S z y b a  b r z ę k l ą ,  d re szcz  ś m ie r te ln y  p r z e ­
b ieg i  c z ło n k i  M a r j i ,  n a  o d g ło s  zb l iż a jący ch  się  
k ro k ó w  ; lecz  w ró c i ło  je j życ ie  , g d y  w e  '{/ 

d r z w ia c h ,  z a m ia s t  sw o ic h  p o r y w c ó w ,  u j r z a ła  
A lb e r t a .  W i l d in a i m  za d rż a ł  z w śc iek łośc i  m y ­
śląc , że  ta k  z r ę c z n i e  u ło ż o n y  Z a m i a r , m o ż e  
s p e łz n ą ć  na  n ic z ć m ,  i  s i ę g n ą ł  p o  s z p a d ę ;  lecz  
m a jo r  w i d z ą c t o  p o ru s z e n ie ,  r z e k i  z im n o .— N ie  
czas  te r a z ,  c h y b a ,  ż e  n ie  z ech ce sz  zadość  li­
c z y  n ić  m o je m u  ż ą d a n iu ,  j e s t e m  wr tej s t ro n ie  
z k ró le w s k ie g o  r o z k a z u ,  i j e s z c z e  go  n ie s p e ł -  
n i łe m  z u p e łn i e ;  bo  s p o s t r z e g ł s z y  p o w ó z  n a d  
W i s ł ą  o te j  p o r z e ,  d o m y ś l i łem  s i ę ,  że  n ie  
m ó g ł  tu  b y d ź  w  sz la c h e tn y m  celu  : z a g r o z i ­
łem  tw o im  lu d z io m  i w y z n a l i  m i  w s z y s t k o ;  
p o sp ie szy łem  w ię c  tu  p rz e d e  w sz y s tk ie in  , i 
w c z a s  j e s z c z e  d z ię k i  B ogu! Co za g o r l iw o ść !  
z a w o ła ł  s z y d e r c z o  W i l d i n a n n s  z a p o m i n a s z ,  
że  k a ż d y  sp ó ź n ia ją c y  s ię  z w y p e łn ie n ie m  ivoli 
M o n a r c h y ,  w ie lk ą  n a  sieb ie  śc iąga  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść .  W i ć  in o tć m ,  o d p a r ł  z im n o  m a jo r ,  
l ecz  n ie  w y j d ę  z tąd  p ó t y ,  pó k i  mi n ie  dasz  
s ło w a ,  że  n ig d y ,  a n i  c z y n e m ,  an i  s ło w e m  n ie  
Z aszkodz isz  E l i a s z o w i  i j e g o  có rce .  W i k l ­
in am i le d w ie  s ię  w s t r z y m y w a ł ,  g d y  A lb e r t  
m ó w ić  z a c z ą ł ,  lecz  p r z y  k o ń c u  n ic  w ła d n ą c  
sam  s o b ą .— W a r u n k i  m i  n a z n a c z a sz !  k rz y k n ą ł ;  
m n ie !  idź  w ię c  do s z a t a n a ,  co cię r a z  je s z c z e  

P oczt t  now y IT. N .  G .  b



lia m o je j  d ro d z e  p o s t a w i ł —  i n im  się  m a jo r  
s p o s t r z e g ł ,  s z p a d a  n ik c z e m n ik a  u to n ę ła  po 
d r u g i  ra z  w  p ie rs iach  s z la c h e tn e g o  m ło d z ie ń c a .

X.
C ó ż  p o c z n ie  b ie d n a  M a r ja  , sam a  w  d om u  ; 

b o  W i l d m a n n  p r z e r a ż o n y  w ła s n y m  c z y n e m ,  
w y b i e g ł  j a k  s t r z a ła  ; sam a  n a  k o lanach  p r z e d  
z e m d lo n y m  A lb e r t e m  ; n ie w ie d z ą e  j a k  go  r a ­
t o w a ć  i n ic śm ie ją c  s ię  o dd a lić ,  by  cu d ze j  w e ­
z w a ć  p o m o c y ,  b la d a ,  d r ż ą c a ,  p a t r z y  n a  te  r y ­
sy  , co j u ż  c ień  śm ie rc i  z d a je  s ię  p o w łó c z y ć ,  
n a  tę  k r e w  co d la  n ie j  p ł y n i e ,  p a t r z y ,  i  nie. 
p ła c z e  ; bo n iem a  łz y  w  oczach  ro sp ac za jąec -  
g o , n ie m a  w e s tc h n ie ń  n a  w id o k  śm ie rc i  u k o ­
ch a n e j  osoby , jes t  ty lko  ż ąd za  i p e w n o ś ć  n ie -  
p r z e ź y c i a  j e j  : z o b łą k a n ie m  n a c h y la  s ię  k u  
t w a r z y  m ł o d z ie ń c a ,  i z d a je  j e j  s ię ,  że  o d d y ­
c h a ,  w t e d y  n ag ła  m y ś l  j ą  u d e r z a ,  o kilka k r o ­
k ó w  są  lu d z ie  W i l d m a n n a ,  g d y b y  w r ó c i l i '! j u ż  
j e j  ta  m y ś l  n ic  p rz e r a ż a ,  m n ie js z a  co się z n ią  
s tać  m o ż e  , a p rz y n a jm n ie j  o cu c i l ib y  A lb e r t a .  
T y m c z a s e m  J o h a n ,  n ie o d s tę p n y  s ług a  m a jo ­
r a ,  co  z k ilką  łud z i  p ozo s ta ł  n a d  W i s ł ą , n ie ­
s p o k o jn y  o p a n a , w s z e d ł  do z n a n e g o  dom - 
l ; u ; z a d rż a ł  w id z ą c  go  w e  k r w i  i bez  p r z y ­
to m n o ś c i ;  lecz  w n e t  o d z y sk u ją c  z im n ą  k re w :  
W o d y  ! z a w o ł a ł , p łó tn a  !
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M ar ja szybka ja k  m y ś l , p rzynosi  z kuchni 
konew  w ody 5 k tórejby w  innym  czasie p e ­
w no  nie u n io s ła , z rzuca obszerną sw oję  s u ­
k n i ą ,  d rze  j ą  na s z tu k i ,  i bez d rże n ia ,  j a k ­
by przyw ykła  do takiej posługi,  podaje J o h a ­
n ow i.  W  chw ilę  krew  za ta m o w an a ,  m ajor  
częściej oddychać zaczyna; łecz czoło starego 
żołnierza zachm urza się. coraz bardz ie j.  — Jak  
go tu  p rzen ieść?  rzek ł  zacierając ręce. P r z e ­
n ie ść?  w  takim stan ie? .. .  T a k ,  t a k ,  panno  
M ar  jo! choćby mu tu p ew no  lepiej było, prze- 
eięź zostać tu  nie może —  próżno  myśleć, do­
d a ł ,  nieci) się ju ż  dzieje W'ola b o ż a —- i to 
m ów iąc w y s z e d ł , zos taw ując  M arją  na s tra ­
ży p rzy  w raca jącym  do życia A lberc ie  ; n ie­
długo w rócił  z dw om a dragonami , rozc iąga­
j ą  płaszcz żo łn ie rsk i ,  składają na nim m ajo­
r a ,  i w ynoszą na ulicę. M arja  n icwiedząc co 
czyni,  w ychodzi za nim ; łeez jakaś  n iepojęta  
moc za trzym uje  j ą  na p r o g u , k tórego dotąd 
nic przestąp iła  bez zezw olenia  ojca. A lb e r t  
ocucony zupełn ie  h o le m ,  który mu porusze­
nie sp ra w iło ,  w estchnął  bo leśn ie ,  żo łn ierze  
z a t r z ’ nali s i ę ,  aby go okryć p rzed  deszczem 
i w ia t re m ,  a M arja usłyszaw szy  j a k  je j  imie 
w y m aw ia ł ,  bez chęci, bez myśli,  stanęła  p rzy  
ran ionym  Albercie. — N ie odstąpisz mnie Ma- 
r jo? rzek ł słabym głosem. — Nie, nigdy! ib ia łą

(5 *
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dłonią unosząc g łow ę  majora , szła p rzy  O i ni 
zw olna  n iczw aża jąc  na deszcz, co lał strmnie* 
niciw, i na lekkie sw oje  odzienie ; lecz w ie r ­
n y  Jo lian ,  rów n ie  do niej jak  do sw ego  pana 
p rz y w ią z a n y ,  poskoczył kii d o m o w i,  a spo­
s trzeg łszy  w e d rzw iach  starą Rebekę, która o- 
b udzóna  zgiełkiem w yszła  zobaczyć ,  co się 
d z ia ło ,  i w idząc  zbliżającego się żołnierza 
chciała uc iekać ,  za trzym ał j ą , ściągnął ob­
sze rną  szubę , k tórą  była okryta i w  chw ilę  
zarzticił j ą  na ram iona Marji.

Jeszcze  s taruszka nie p rzysz ła  zupełnie do 
siebie; gdy j ą  uderzy ł  odgłos licznych kroków  
zbliżający się u l ic ą ;  p rzym knę ła  d r z w i ,  a 
niałytn ty lko spoglądając o tw orem  , u jrza ła  
cały półk d ra g o n ó w ;  W ścieśnionych szere­
gach i w  na jw ięhszćm  milczeniu postępujący 
ku W i ś l e ; gdy się zbliżyli do b r z e g u , u d e ­
rzono  t rzy  razy  w  d ło n ie ;  odgłos licznych 
w ioseł zbliżających się ku b rzegow i odpowie* 
dział na to w e z w a n ie ,  lecz zaledwie dragoni 
pow shak iw ali  na czekające ich t ra tw y  i gale* 
ry ,  okropna w rzaw  a dała się słyszeć na  drugim  
końcu t i l icy : a t łum  pospóls tw a uzbrojonego 
k i jm i ,  szab lam i,  w reszcie czeni było m ożna 
n a p r ę d c e ,  ośw iecony pochodniami i latarnia* 
m i zwalił  się ku W iś le ,  lecz s tanąw szy  na 
b r z e g u ,  u jrzano  tylko czarne punk ta  wśród.
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rzeki,  a szm er  w iose ł w ia trem  niesiony , i pu  ­
ste zupełn ie  nadbrzeże p rz e k o n a ły , że Sasi 
uszli,  T u  dopiero podwoił się zgiełk i w rz a ­
w a ,  tłum ro zg n ie w an y  rozp ie rzchną ł się po 
d o m ach ,  rozrzuconych  na w zgórzach  , spo­
dziew ając się kilku p rzynajm nie j znaleźć d ra ­
gonów , kiedy m u się cały półk tak szczęśli­
w ie  wyniknął.

T e n  za p a ł ,  ta  zaw ziętość ,  n ie by ły  bez po ­
w o d u ;  dragoni rozkw aterow an i po domach , 
r o z p u s tn i ,  w y m ag a ją cy ,  roz ją trzy l i  swoich 
gospodarzy  tal; dalece, że ci zabrali się w  w ie l­
kiej liczbie prosząc króla o ich ukaran ie ; F r y ­
deryk najlepiej ten półk lubił , n ic chciał w ięc  
p rz e c iw  niemu zbyt surow ych  używ ać środ­
ków , i tylko do koszar ściągnąć ich rozkazał;  
lecz gdy ,  mimo tego, zbytki d ragonów , i ska r­
gi obywateli nie u s taw ały ;  p rzezo rn y  m onar­
cha r o z k a z a ł , aby cały poll; ustąp ił  na czas 
jak iś  ze stolicy, miało się to odbydź ta jem nic; 
obrano więc na ten ceł noc dżdżystą  i po ­
chm urną ,  a S te inberg  w ys łany  nap rzód  p rz y ­
gotow ał środki p rze p ra w y .  Lecz  ty le  w o j ­
ska przechodząc miasto w  milczeniu o tak  
późnej g o d z in ie , w zbudz iło  ciekawość kilku  
mieszczan wracających do d o m ó w ; poznano  
d ragonów  choć szli pieszo, a odgłos: — drago­
n i  ucieka ją!  rozleg ł  się po u l ic ac h ;  wszyscy
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mający do nicli u razę ,  oburzen i,  ż c im  się w y ­
m ykają  w  chw ili ,  gdy się ich kary spodz iew a­
li  , a n iewiedząc ,  źe się to działo z rozkazu  
kró la ,  w ybieg li  z domów uzbro jen i  jak  mogli 
w o ł a j ą c ; — Gońmy ich! oddajmy im za swoje!

M ożna więc sobie w ys taw ić ,  jak pilnie szu ­
kali po dom ach ,  z jak im  w rzask iem  w pad li  
do domu E l ia sz a ,  gdzie  w iedz iano , że mie­
szkał  m ajor  ściganych d ragonów . N iew idząe 
nikogo w  kuchni ani w  izb ie ,  zaczęli szukać 
d a le j ;  odbito szalę p row adzącą  do gabinetu  
E l i a s z a ,  a zdz iw iony  tłum stanął w  milcze­
n iu  p rzed  m nóstwem  n ieznanych  mu narzędzi  
i machin. M ówiłem w am daw no ,  rzeki je d e n  
z m ieszkańców  T a m k i ,  k tórzy  na pół ubran i 
p rzy łączy li  się byli do hałasujących ; m ó w i­
ł e m , że s ta ry  Ż y d  musi hydź czarow nik iem . 
CzarowniklczarownTkl pow tó rzono  ze w szys t­
kich s t ro n ;  ci co się byli w cisnęli  do pokoju  
A lb e r ta ,  w idząc szpadę i k rw i ś la d y ,  a nie- 
mogąc znaleźć ani zabójcy, ani ofiary, p o tw ie r ­
dzili zdanie sąsiada: t rw oga  opanow ała  tłuin 
cały, i może byłaby ocaliła mieszkanie E l i a s z  a 
od grabieży, zw ykłego  skutku takich poruszeń; 
lecz usłużny sąsiad, który nie mógł zapom nieć, 
źe raz  Izraelita  odmówił mu pożyczenia pienię­
dzy, rze k ł :— U chodźm y ztąd! lecz w p rzód  spal­
m y to s c h ro n ie n ie !
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Kilkanaście pochodni padło  na podłogę,  r o z ­
pierzch ła  się k rzykliw a t łu sz c z a ,  a w kró tce  
siup płomieni, wznoszący  się z domu uczci­
w ego starca , zaspokoił w zb u rzo n e  um ysły  
t y c h ,  co go w  życiu nie widzieli .

XI.
Na najmocniejszej z galer umieszczono 

A l b e r t a ;  z p łaszczów  usłano miękkie p o ­
s ia n ie ,  rozw ieszono  ich kilka na u tkw ionych 
w  dno pałaszach , aby go od ulewy zasłonić , 
s łow em  umieszczono go tak w ygodnie ,  jak  t y l ­
ko było można ; bo żołnierze kochali go ja k  
b ra ta  , a czcili ja k  ojca. M arja  siedząc obok /  
n ie g o ,  poglądala z p rzestrachem  na ten  t łum  
żołnierzy ,  k tó ry ch ,  jak  słyszała p rzez  drogę,  
za rozpustę  w ygan iano  z W a r s z a w y ;  sama 
w śród  nich , uczuła  ja k  je s t  słodko bydź pod  
opieką człowieka szanow anego  pow szechn ie .  
D ra g o n i  w idząc, że Marja przysz ła  nad brzeg 
z ich m a jo rem , usuw ali się z uszanow aniem  
ku k raw ędz i galery ,  i żaden nie pozw olił  so­
bie najmniejszej uw agi nad osobliwością tego 
tow arzys tw a;  nic bojaźń ich wszelako w s trzy ­
my wa ł a ,  A l b e r t  ranny  nie m ógłby był uka­
rać śmiałka , a karność  saskiego w ojska nic 
była osobliwszą. Z trudnością  w śród wiatru  
i deszczu przybito  do małej w ysepki, leżącej
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naprzec iw  T a m l i i , ho w zrastająca burza  nie 
dozwoliła płynąc dalej 5 n ie b y ło  na niej mie­
szkań, prócz hilku chatek b iednych w ęgla rzy ,  
w  jednej z nich złożono A l b e r t a ,  ołiecro- 
w ie  pozajm ow ali  inne 5 a żołnierze klnąc 
d e sz c z ,  W a r s z a w ia n ,  i rozkaz k r ó la , roz ło ­
żyli się pod  drzewam i.

A l b e r t  znużony  przykrą  p rzep raw ą ,  usnął 
n ad  ranein , a w tedy  dopiero M a r  j a  spokoj­
nie jsza  o niego, zwróciła  uw agę  na sw oje po ­
łożen ie :  opuściła dóm ojca bez jego  wiedzy, 
aby  iść za obcym m łodz ieńcem , a sama p rz y  
n im  w śród  niekarnego żolnicrs tw a , w y s ta ­
w iała  sobie smutek i rospacz s ta rc a , kiedy 
w ró c iw szy  do domu zastanie go pustym , k ie­
dy napróżno  w zyw ać  będzie jedynego  dz ie­
cięcia. S trapiona w yszła  do sieni,  gdzie się 
Jo h a n  um ieśc ił ,  i na jtk liw szem i w yrazy  za­
k linała g o ,  aby j ą  rów no  z dniem przew iózł 
do W a r s z a w y ;  lecz r o s t ro p n y s łu g a ,  co pod ­
czas p rze p ra w y  słyszał zgiełk nad brzegiem  
W is ły ,  i w idząc w znoszący się pod niebo p ło­
m ień,  domyśliksię zkąd pociiodził,  n ic  chciał 
na  to zezwolić.  Nie w iedzia ł czy się rozruch  
uspokoił,  czy bezpiecznie było przybić do d ru ­
giego b r z e g u , ale w zruszony  prośbami i uie- 
spokojnościąM arji,  p rzyrzek ł jć j ,  żc sam popły­
nie do miasta,i przyniesie jć j  wiadomość od ojca.
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Gdy się nazajutrz w małej łódce pod węgla­
rza ubraniem zbliżył do T am ki,  mieszkańcy 
jej znużeni nocnym zgiełkiem spali jeszcze 
spokojnie, tylko E l i a s z  wśród rozrzuconych 
i dymiących się jeszcze szczątków swego mie­
szkania, siedział z założonćmi na piersiąch 
rękam i; nic patrzał na otaczający go obraz 
zniszczenia : nic obchodziła go ta s t ra ta , ale 
Marja, jego jedyne ukochane dziecię, i tę mu 
wydarto! la jedna myśl go zajmowała, gdy 
Johan zbliżywszy się ostrożnie powiedział mu, 
że Marja żyje i jest w bezpiecznem miejscu, 
że z własnej woli wyszła z domu, i tym spo­
sobem uniknęła przykrości, jakiehby doznać 
mogła, gdybyją niesforna tłuszcza była w mie­
szkaniu została.

Starzec ucieszony tą wiadomością, nie zwa­
żał na nierostropność M arji , bo jej winną była 
swoje ocalenie; z pośpiechem więc wsiadł 
w  łódź Johana, i wkrótce przycisnął swoję 
córkę do serca. Kiedy mu Marja opowiedzia­
ła całe zdarzenie poprzedzającego wieczora, 
przejęty wdzięcznością dla majora, przyrzekł 
że go nie odstąpi, dopóki jego rana będzie 
lekarskich starań wymagała; to postanowienie 
uszczęśliwiło zarówno Mar ją i Alberta , ni- 
gdybv im nic było przykrzej rozstać się jak  
te raz ,  kiedy przebyte niebezpieczeństwo i



w spóln ie  znoszone tru d y ,  w ięcej ja k  k iedy­
kolwiek zbliżyły  icli do siebie. P o  kilku dniach 
niew ygodnego  na  w ysepce  p o b y tu ,  żołnierze 
p rzyw yk li  do swobodnego  i w ygodnego  w b li­
skości M onarchy ż y c ia ,  głośno szeinrzeć za ­
c z ę l i ,  w ysy łano  często do m ias ta ;  lecz prócz 
ży w n o śc i ,  nie odbierano naw e t  dalekiej n a ­
dziei pow ro tu .  E l i a s z  niespokojny o sw o ję  
p rzy sz ło ść ,  w ybra ł  się także do W a r s z a w y ,  
aby sobie now e obrać m ieszkanie ;  lecz spo- 
tkaw szy  się z tym samym k r e w n y m , u które­
go ow ę nieszczęsną noc p rze p ęd z i ł ,  dow ie­
dział s ię ,  ż c  W  i 1 d m a n n spełni! dane M arji  
s ło w o ,  żc ponow ił sw oje  oska rżen ie ,  i źe ju ż  
w y d an o  rozkaz do s tarszych żyd o w sk ich ,  
aby ująć i staw ić mniemanego w inow ajcę .  
E l i a s z  zasmucony w rócił  na w y s p ę ,  n ie 
m ów ił nic M a r j i ,  nieehcąc je j  n iepoko ić ,  
przem yślał tylko nad środkami ujechania ta je­
mnie z k ra ju ,  gdzie m u now e n iebezpieczeń­
stwo groziło. Lecz sm u tek ,  brak w y g ó d  tak  
po trzebnych  w  je g o  w ie k u ,  a nade wszystko 
wilgo tne i n iezdrow e powietrze panujące na  
W ysepce, tak silnie działały na  jego  z d ro w ie ,  
że wkrótce nie zdołał ukryć choroby przed tro- 
skłiwćin okiem córki. Biedna M ar ja zam knię­
ta  w nędznej chacie, między z trudnością w ra ­
cającym do życia A lb e r te m ,  i ojcem wido-
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cznie zbliżającym się do g ro b u ,  nie spoczy­
w ała  już w ca le ,  p rzechodziła  tylko od je d n e ­
go do drugiego loża ;  bo p rzy  obudw óeh je j 
obecność była pożądaną. Jabże  często A lb e r t  
z  wdzięcznością  p rzy jm ując  je j  tkliwe s ta ra­
n i a ,  przek linał w  duszy rodz inną  u m o w ę ,  co 
go tak długo uszczęśliwiała  na  p o z o r ,  a co 
te raz  do p raw dziw ego  szczęścia zagradzała 
m u d ro g ę ;  ileż raz y  z rospaczą myślał nad  
su row em i p raw am i h o n o ru ,  który  go zm u­
szał do oddania ręki kobiecie, nieposiadają- 
cćj ju ż  jego  s e rc a ; a jednak  mocno postano­
w ił  dotrzym ać danego s łowa , i mimo ciągłej 
walki serca z ro zu m e m , ani jedno  słowo m i­
łości nie wyszło z ust j e g o ;  tylko trzebaż s łów  
aby kochać,  i poznać ,  że się je s t  kochaną? 
M arja  wiedziała o te in ,  i chwile przepędzone 
p rzy  A lberc ie ,  były  najszczęśliw szćm i z je j  
życia.

R a z  w róc iw szy  do izdebki o jc a ,  którego 
śpiącym o d esz ła , została go p iszącego; zdzi­
w io n a ,  tkliwie mu w yrzucać  zaczę ła ,  że się 
oddaje zatrudnieniu  mogącemu szkodliwie 
działać na je g o  z d ro w ie ;  lecz s tarzec rzek ł 
spokojn ie : — Moje dz iec ię ,  nie czas ju ż  sił 
o szczędzać,  trzeba ich ow szem  dobrze u ż y ć ;  
bo może nam się w kró tce  na długo rozłączyć 
w y p ad n ie :  nie płacz M arjo !  w szak  to nic na

i
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z a w sz e ; a p rzy tłu m ia jąc  w łasne  w zru szen ie  
dodał z p ow agą : — B yłaś dotąd posłusznem  
dziec ięc iem , bądź n ićm  do k o ń ca , i  słuchaj, 
jon ie z uw agą. W  tych pap ierach  są dow ody, 
iż  na W iedeńsk im  b anku  złożyłem  sum m ę, któ-. 
r ą  po w yp łacen iu  pew nych  zap isów , za  sw o ję  
u w ażać  pow innaś,, dochód z niej w ysta rczy  c i 
n ie  tylko na w ygodne,, łccz na p rzy jem ne źy-. 
c le ...  — O inój ojcze! — M arjo! nic przeryw aj, 
m i,  w iem  ja k  ci będzie bolesno zostać  sam ą 
na św iccie , ależ nie m oże bydź inaczej ; dziec i 
m uszą p rzeży ć  ro d z ic ó w , bo  taki je s t  p o rzą­
dek na tu ry ; i innie bolesno będzie  u m ie ra ć , 
je że li cię będę m usiał zostaw ić  bez o p ie k i; —  
ale d rogie d z iec ię , odpow iedź szczerze  na 
m oje p y tan ie , poradź s ię  p ie rw ej tw ego  serca  
i  sum ien ia , czy będziesz m ogła dotrzym ać sło ­
w a , k tó re  za ciebie dałem  Jak ó b o v v i'ł— Oli la  
n iepodobna! rzek ła  słabym  g łosem . — P rz e ­
w idziałem  tę odpow iedź ; nie w yrzucam  ci je j ,  
bo sam w idziałem  jafceś w alczy ła z uczuciem , 
k tóre cię szczęścia p o zb a w i—  M arja zakry ła 
rękam i rum ieniec i .łzy , co je j tw arz  o b la ły ; 
E l i a s z  m ów ił dalej: W sze lak o  zastanów  się  
nad p rzy sz ło śc ią , Jakób  je s t  uczciw ym  m ło ­
d zieńcem , w ychow any  n ie w y tw o rn ie , nie 
pozna odcieni u czu cia ; a jeżeli posiędzic tw o­
je, p rz y ja ź ń , je że li będziesz w iern ie  w ypeł-



maid obowiązki żony, nie będzie żątfdł w ię ­
cej; — j/omyśł nad tćm, i jeże l i  m ożesz ,  oddaj 
iii u t w o ję r ę k ę .— Moje życie! gdyby  cię to za­
spokoić m o g ło : ale mój o jc z e , cbeCszże innie 
uczyn ić  n iew ierną m ałżonką? bo próżnóbyni 
uciekła od świata ; p różnobym  zamykała uszy, 
aby o nim nie s ły szeć ,  oczy, aby go nie w  i-, 
rfziee; nie hiógłabym przytłum ić głosu serca ; 
nic mogłabym go z moich myśli oddalić ,  a nie 
je s tże  to zbrodnią  myśleć o jednym  będąc żoną 
drugiego? — Biedna , b iedna M a i jo ! inożnaź 
Więc kochać tyle bez żadnej nadzie i?  bo ty  
iiie tnasz jej p rzećię? dodał niespokojnie spo­
glądając 11A córkę. — A jak ą żb y m  mieć m ogła?  
odrzek ła  smutnie dziewica , n ic jc s tźc  na rz e ­
czonym  innej —  a gdyby  nić to n a w e t ;  jegrt 
w ia ra ; . .  — Jego  w ia ra?  M arjo , w yzna j  szcze* 
r z e ;  czy  ta różnica je s t  w  tw oich  ocżacli n ie­
zw yciężoną  p rzeszkodą?

W z r u s z o n a  do głębi duszy; milczała przez  
ch w ilę ;  łecz potem rzekła sta le : —  Bądź spo ­
kojny  mój ojcze ! nic w yrzekę się w iary  moich 
p rzo d k ó w , n ie ! . ,  choćby szczęście całego życia 
zależało od tego, p rzys ięgam .. .  — Nie p rzy s ię ­
gaj córko! nic ofiary, Szczęścia tw ego  p rag n ę :  
w ie m ,  że nie poświęcisz sumienia dla korzy­
ści;  ale czytałaś k s ię g i , które ci naszę  religią 
mniej świętą w ystaw iły ,  niż ją je s t  w  isto-
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cie; zapoźno to postrzegłem 5 przyjęłaś zasa­
dy, które ci nie pozwolą żyt: spokojnie mię­
dzy naszymi braćmi. Nie zaclięeain cię do 
zmiany, owszem walcz z sobą, wróć na łono 
prawej wiary, jeżeli możesz jeszcze; ale j e ­
żeli nic....  Marjo! lepiej bydź gorliwą Cbrzc- 

’ ścianką, niż obojętną córką Izraela. — O mój 
ojcze! mój ojcze! zawołała Marja rzucając 
się n a  kolana; uic przytłaczaj mnie twojem 
pobłażaniem , owszem , zagroź mi twem przc- 
klęctwem gdybym śmiała kiedy...—Nie dziecię 
lnoje! byłaś dobrą, tk l iw ą , posłuszną córką; 
Bóg błogosławi dobre dzieci, niechaj więc 
na twoję głowę zleje swoję łaskę, niech ci 
udzieli pociechy, przynajmniej jeżeli ci szczę­
ścia w  tem życiu odmówi. Łzy rozczulenia 
skropiły bladą twarz jego ;  przycisnął mocno 
córkę do piersi; a kiedy w godzinę potem J o ­
han wszedł do izdebki, znalazł oboje bez czu­
cia. E l i a s z  umarł. Marja zemdlała.

X II .

Skoro się wieść o śmierci E l i a s z a  roze­
szła , wszyscy prawie żołnierze zebrali się 
przed chatą, bo mało było takich, którzyby 
jego rad lub starań nic doznali. A lbert dowie­
dziawszy się o przyczynie tego zgromadzenia, 
zerwał się z ło ża  i pobiegł do E l i a s z a ;  za-
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stal M arją na kolanach p rzy  zwłokach ojca ; 
iijr/.a^vszy go rzek ła  ty 11:0: — J u t r o —  i zn o w u  
modlić s ię 'z ac zę ła .  M ajor  szanując jć j  za tru ­
d n ie n ie ,  w y s z e d ł ,  lecz przez  całą noc nic 
p rzy m k n ą ł  Oczu, przechodził się n iespokojnie 
luimo przestróg’ J o h a n a ,  w idać b y ło ,  źe go 
w a ż n y  zamiar za jm ow ał.  R ó w n o  Z dniem 
M arja  w ierna p r z y rz e c z e n iu , s tanęła  We 
d rzw iach  A lb e r ta ,  ub rana  była n a  d ro g ę ,  a 
oczy, łzam i jeszcze  zaszłe, b łyszczały  moeiićm 
postanow ien iem . — P rz y ch o d z ę  cię pożegnać 
m a jo r z e ,  rzekła drżącym od w zruszen ia  g ło ­
s e m ;  nie m o gę ,  nie pow innam  zostać tu dl iw 
żej : o tw arta  mi teraz droga do W a r s z a w y : —  
Zabieram z sobą zwłoki mego o jc a ,  może m u 
W  arszaw a udzieli spoczynku po śm ierc i,  gdy  
gO odm aw iała  za ż y c i a : —  nie mogła m ów ić 
dalej,  podała m ajorow i rękę na znak pożegna? 
n i a ,  i chciała wy jśdź. — A ir  Marjo ! nie pojc- 
dz iesz ,  nie rozłączym y się tym sposobem ; nic 
będz iesz  się tułać m iędzy  obcym i,  póki bije 
to  se rc e ,  co ci tyle w inno ,  co cię tak daw no  i 
tak szczerze  kocha.

Kie p rzew idzia ła  lej próby d z iew ic a ,  inę- 
z tw o ,  którćm się uzbroiła na chwilę , odbiegło  j ą  
zupe łn ie ;  lecz odzyskując na chwilę o d w ag ę ,  
i  n iedowierzając w łasnym  siłom: Bądź zdrów1! 
r z e k ła ,  i zw róciła  się ku drzw iom . — M arjo !
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jeszcze chwilę; myślisz może, źc tc wyrazy są 
skutkiem chwilowego uniesienia, nic! przy-' 
s ięgam ! jeszcze mieszkając w domu twego 
ojca kochałem cię nie wiedząc sam o tein. 
Poznałem to dopiero kiedym was opuścił, a 
wtedy myśląc, źe będę mógł zwalczyć to uczu­
cie , coraz rzadziej was odwiedzałem; lecz 
z każdemi odwiedzinami wzrastało niezwy­
ciężone uczuc ie ; nie widziałaś jak krążyłem 
koto twego okna, jak całe wieczory stałem 
na  deszczu i ziinnifi patrząc ptfzcz nic na cie­
bie $ a bałem się w ejśdż, żeby usta serca nits 
zdradziły. — Przez litość, nie mów dalćj ! po­
mnij na twoje słowo. —Moje słowo, mój honor 
nic nakazuje mi zwodzić nikogo, nie nakazują 
poślubiać kobiety, której uszczęśliwić nic zdo­
łam ; przysięgać miłość tćj, dla której jej nie 
czuję. —P rzes tań ! p rzes tań! ja  nie mogę bydź 
tw o ją ,  ja  biedna córka wzgardzonego ludu ,  
częmżehym bydź mogła dla saskiego barona . 
— Żoną, towarzyszką na całe życie; bosądzisz- 
że mnie z rzędu tych ludzi,  którym tytułu do 
szczęścia potrzeba? kochasz mnie jakby z na­
tchnienia, porzuciłaś dóm ojca i poszlaś ze 
mną na przykre wygnanie ; czemuż w ięc zrze­
kać się dobrowolnie szczęścia? boM arjo !  ja  
cię kocham tyle, żc cię uszczęśliwić zdołam. 
—  Nie! nie ! jeżeli cię kochany, p ragnę, żebyś
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l»vł w olnym  od wszelkiego zarzu tu  ; nie zn io­
słabym . gdyby w skazując  na mnie pow iedz ia­
no kiedy: — D la  niej się A lb e r t  w y rz e k ł  w szy ­
stkiego ; dla niej poróżnił  się z p rzy jac ió łm i,  
za tru ł  życie kochającej go kobiety, a może 
p rzck lęś tw o  ojca ściągnął na sW o jęg ło w ę :  —  
n ie !  bywaj zd rów !  dopełnij twej powinności,  
j a  mojej d o p e łn ię !

W y b ieg ła  ze cha ty ;łodźz 'C zw łokam i E l i a ­
s z a  czekała na nię w przystanią  a nim osła­
b iony  chorobą i w zruszen iem  A lber t  dowlókł 
się do b rz e g u ,  ju ż  tylko biała chustka pow ie­
w ała  ze środka rzek i bu  ftiemu.

XIII.

R ok ju ż  Cały upłynął od owej burzliw ej 
n ad  W is łą  nocy, dragoni oddaw na w rócili  do 
W a r s z a w y ,  oddaw na zapom niano o za tar­
gac h ;  F ryde ryk  ciągle A liną zaję ty , cały czas 
SWój jej lub łow om  pośw ięcał;  hrabia B r i i h l  
w ięcej dbając o zabaw ę króla ja k  o pomyśl­
ność k r a ju , za n ras t  zajmowania się w aźnem i 
Spraw am i,  układał p lany balów  i w y tw o r ­
nych ło w ó w ;  a k ró low a z żalem patrząc na to 
w szys tko , t łumiła łzy ,  i W m odlitw ie  i dobrych 
Uczynkach szukała ulgi na sw oje  cierpienia. 
P e w n e g o  p o ra n k u ,  skrom ny je j  pow óz za-

P o cze t no w y  I i .  N. 6. I
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trzymał się przed kościołem Panien W izy tek ;  
częstsze uderzenia dzwonów oznajmiały, źe 
się w nim większe jak zazwyczaj odbywać 
miało nabożeństwo; był to piękny dzień zi­
m owy, mnóstwo osób przejeżdżających ulicą 
zebrało się do kościoła; i Anna O r z e l s k a  
świetna jeszcze szczęściem i miłością, weszła 
doń otoczona kilku młodymi ludźmi. U ro­
czysty dźwięk organów łączący się z świeżemi 
głosy młodych zakonnic, mnóstwo światła , 
słodki zapach kwiatów, wszystko to zachęca­
ło do modlitwy, a przynajmniej do pobożnego 
dumania; wspomnienie przeszłości stanęło 
przed umysłem królewskiej kochanki, przy­
pomniała sobie, jak w pierwszej swej młodo­
ści odwiedzała ten kościół z królową, która jej 
miejsce matki zastępowała, a której w nagro­
dę za jej troskliwość, wydarła serce małżon­
k a ;  zgryzota sumienia mocniej, jak kiedy, da­
ła jej się uczuć , i może już  wtedy powstała 
w  niej myśl zagładzenia swycli win surową 
pokutą ,  może już  Wtedy oznaczyła chw ilę ,  
w której te same mury miały usłyszeć jej zrze­
czenie się świata, miłości, i całego szczęścia 
młodego jeszcze życia.

Tymczasem otworzyła się krata wiodąca 
do chóru , i wsparia 'na ręku hrabiego B r i i h l ,  
prowadzona z drugiej strony przez pobożną
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k ró lo w ą , młoda w bieli dziewica w yszła  p rzed  
ołtarz i padła na k o la n a .— B oże!  to ona ,  r z e ­
kła s tłumionym głosem A n n a  poznaw szy  swo- 
j t '  op iekunkę ,  której widoku tak s tarannie u- 
nikala, od łat kilka. — T o  ona! po w tórzy ł  s to ją­
cy obok niej W i l d  m a n n ,  k tóry  w dziewicy 
przy jm ujące j  tak uroczyście c h rz e s t ,  i b iałą 
zakonnic za s ło n ę ,  pozna ł M a r ją ,  którą tak 
kochał p rzed  ro k iem ,  i której dotąd jeszcze  
zapom nieć nie mógł. IVic był to j u ż  ów  p o ry ­
w cz y ,  ob łudny , wszystk ie  p raw ie  w ady  p o ­
siadający szam b e lan ,  od  cz a s u ,  gdy  w unie­
sieniu ledwie nie p o p e łn i ł  m orders tw a , zm ie­
n ił  się zupełn ie .  O pór  M arji  p rzekonał go, że 
n ie  dość bydź św ie tnym  i b o g a ty m , aby na 
szacunek łub miłość Zasłużyć; dowiedział się 
o śmierci E  ii a s  z a ,  u c z u ł ,  że był j e j  p r z y ­
c z y n ą ;  zgryzota  weszła do jego  se rc a ,  i r o z ­
poczęła p o p ra w ę ,  której szlachetność A lber ta  
n ie  wspom inającego naw e t  o zdarzen iu  za- 
szlem w  domu s ta rc a ,  dokończyła szczęśli­
wie. Z aledw ie  skończył się obrządek , szani- 
belan pobiegł do swojej c io tk i ,  p rze łożo ­
nej k lasztoru P an ie n  W i z y t e k , opowiedzia ł 
j e j  w s z y s tk o , i w ym óg ł na  n iej pozwolę- , 
n ie w idyw ania  u niej czasem młodej nowici- 
uszki.

Z  w idocznym  w strę tem  u jrza ła  go M arja

r
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po raz p ie rw szy  w  rozm ow nicy ,  lecz kiedy 

) usłyszała  żałującego szczerze daw nych  b łę­
d ó w ,  a nade w szystko  mówiącego z p raw dzi­
w y m  szacunkiem O A l b e r c i e ,  darow ała  m u 
w szys tko  i szczerze  podała rękę na znak zgo­
dy; W i l d  m a n n  je d n ak ż e  nie samego p ra ­
gnął  p rzebaczen ia ;  kochał M a r  j ą  p raw d z i­
w ie ,  jogo sposób myślenia zmienił się z n a ­
cznie ; p rzytem  M a r j  a była b o g a tą , k ró low a 
opiekowała się nią w idocznie ; n ieby więc mc 
było  poniżającego, gdyby  takie za w ar ł  mał­
żeństw o .

A le  M a r  j a  us ły szaw szy  z ust p rze łożo ­
nej to ośw iadczen ie ,  odm ów iła  s tanow czo . 
N ap różno  zacna zakonnica tysiączne je j  czy­
niła p rze d s taw ie n ia ,  M a r j a  stała w  sw ojem  
p rzedsięw zięc iu  odmawiała ciągle.— Moje dzie­
cię , rzek ła  je j  nakoniec p rze łożona; nie wiesz 
je szcze  jak  okropne je s t  k lasztorne życie dla
tych  co n i e  m a j ą  praw dziw ego  pow ołan ia ;  a
ty  go nie m asz,  eiebie tylko rospaez w  te inu- 
r v  w tr ą c i ła .— N ie ,  nie rospaez, ałe mocne i 
stałe p rzedsięw z ięc ie .— Które t rw a tylko pó ty ,  
póki je szcze  jaka  ofiara do zrobienia zostaje; 
ale kiedy w yrzeczesz  ijiccofmone śluby, k iedy 
się n iemi na  zaw sze odłączysz o d św ia ta ,  w te n ­
czas . . • • —-W te n c z a s  dopiero zupe łn ie  będę 
sz cz ęś l iw ą ,  bo ju ż  będę  p e w n ą ,  że moja o-
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bcc n o ść ,  mój w id o k ,  nie zachw ieje odw agą 
A l b e r t a ;  że widząc m nie  um arłą  dla siebie, 
n ie  mając nadzie i posiadania m nie  kiedyś, ła ­
tw iej mu będzie dopełnić pow innośc i.— Chcesz 
się  w ięc  dla jego szczęścia pośw ięcić?  a tyź 
s a m a ? .  . —  Ja  t ik ż e  będę szczęśliwa, będę o 
n im  m yślała , wszak  to nie j e s t  występkiem ? 
j a  o nim tak myślę jakbym  ju ż  nic ż y ła ,  m o­
dłę się tylko za niego, i  codzień p roszę B o g a ,  

żeby o innie zapom nia ł ,  żeby cała jego  dusza 
A d e l i  należała .— Jakże  poważam  tw oje  czy­
ste i sz lachetne serce! ale jakże  cię razem  ża­
ł u j ę ,  życie je s t  długie czasem ; a m odlitwa i 
w spom nienia przeszłości n ie zdołają go za­
j ą ć  ca łego ; cóż więc u c z y n isz ,  kiedy p ie r­
w sze  uniesienie m in ie ,  a ty p rzyw yk ła  do 
czynnego  życia, u jrzysz  się zam knię tą  w  ma­
łej cełcc, m iędzy  brew iarzem  a trup ią  g łow ą; 
jakże  w tedy zaczniesz liczyć d n i ,  które ci 
młodej je szcze  do życia zostaną!— Moja matko! 
n ie m ów  m io te m ,  nie staraj się zachw iać  mo- 
jeni p rzeds ięw z ięc iem ; j a  nic mogę w rócić  na 
ś w ia t ,  w ie m ,  żc za p ie rw szym  krokiem spo­
tkałabym A l b e r t a ,  a kobieta n ie m oże dw a 
razy w życiu zdobydź się na odm ówienie r ę ­
ki len iu ,  którego je j  serce w ybra ło .  Zakon­
nica uściskała M a r j ą ;  p rzy ję ła  j ą  była do 
klasztoru ,  ze w zględu  na m ajątek ,  k tóry  mu za-
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pisać p r z y r z e k ła , lecz gdy poznała je j  s ło ­
d y c z , c ie rp liw ość ,  a nade wszystko  o d w a­
gę z jaką  odpychała od siebie sz cz ęśc ie , któ- 
reb y  każda inna p rzy ję ła  sk w ap l iw ie ,  p rzy­
w iąza ła  się do niej jak  do w łasnego  dziecię­
cia ; w szystk ie  za k onn ice ,  w szys tk ie  damy 
odwiedzające klasztor,  a za niemi kró low a, po­
kochały  szczerze m łodą n a w ró c o n ą , i w sze l­
kiemu sposobami okazyw ały  je j  sw oje  p r z y ­
w iązanie.

W i l d  ni a n n ,  iubo by'wał u ciotki,  nie w idy- 
w a l  M a r y i ;  cała oddana noyyyin sw oim  o- 
b o w ią z k ó m , gotowała się gorliw ie do w y r z e ­
czenia s tanow czych  ś lubów . J u ż  tylko ty ­
dzień  czasu pozostało do je j  w yśw ięcenia;  sa ­
m a wr sw ojej celi czyta ła  nabożną  książkę, 
gdy p rze łożona w szed łszy  z n iezw yk łą  ży ­
wością ,  rzuciła je j  o tw arty  list na książkę i w y ­
s z ł a —  M a r j a  u j rzaw szy  adres A l b e r t a , o d ­
rzuciła  list od s ieb ie ;  to pew no  doświadcze­
nie r z e k ła ,  n ic ,  nie będę czytała lego pisma, 
te  kilka dni przynajm nie j samem u B o g u  p o ­
święcę. Z n o w u  się modlić zaczyna, lecz za ­
m iast św ię tych w y ra zó w ,  tylko wspom nienie  
A l b e r t a  staje je j  nam yśli .  P o  długiej i b e z ­
skutecznej walce ro zu m ie jąc ,  że tylko cieka­
w ość j ą  dręczy, i że zaspokoiw szy  j ą  i sama 
spokojniejszą b ę d z ie ,  podnosi s i ę , i  biorąc



m ałą k a r te cz k ę ,  która z rzuconego l is tu  w y ­
pad ła ,  zaczyna czytać.

,, iNie lękaj się A l b e r c i e  odbierając list 
, , o d e  m nie  w  c h w i l i ,  w  której cię półko w ni-  
, ,  kiem m ia n o w an o ;  ta A d e l a  tak niecier- 
, ,  p l iw a  c h w i l i ,  w  której cię na  tym stopniu  
, ,  u jrzy ,  tak p ew n a  n ie g d y ś ,  źe z tobą tylko 
, ,  szczęśliwą b ęd z ie ,  ta  A d e l a  je s t  dziś hra- 
, ,  b iną  B . . . . .  N ie obaw iam  się  w y rz u tó w  
, ,  z twojej strony; czyta łam  wszystkie lis ty 
„ c o ś  do siostry  p i s a ł ,  k o cha łe ś ,  kochasz je-  
„ s z c z e ,  a chciałeś m ilcz eć ,  chciałeś dotrzy- 
„  mać slow'a , h tóreby  nas oboje nieszczęśłi- 
, ,  w ćmi uczyniło; —  i j a  kochałam, ale nie tak 
„ d e l ik a tn a  jAk ty ,  przeniosłam szczęście nad 
, ,  w span ia ło ść , i p rzed  dwóma dniami odda- 
, ,  łam rękę tem u, do którego mnie mocniejsze 
„ n a d  p rzy ja źń  w iąże u c z u c i e ! ”

„ P .  S. L is t  tw oje j siostry uw iadom i cię o 
„ w s z y s tk ic h  szczegółach mojej n iew inności ,  
, ,  jeżeli ci się mój postępek tak n az w ać  po- 
,", doba. Z eg n am  cię, kochaj mnie z a w sz e ja k  
, , s io s t rę ,  zasłużyłam na to , w raca jąc  ci wol- 
„ n o ś ć ;  oby z nią i szczęście ci w r ó c i ło ! ” .

A d e l a .

W o ln y m  je s t !  była p ie rw sza  myśl M a r j i ,  
lecz nim zdążyła p rze jśdź  do d r u g ie j , lub



104

drugi list przeczytać, przełożona weszła i bio­
nic ją  za rękę sprowadziła do rozmownicy. 
Teraz  mnie nie odrzucisz ! zawołał szczęśli­
w y A l b e r t .

JNie można było dosłyszeć odpowiedzi Ma- 
r j i ;  lecz zrozumiał ją  młodzieniec; a w ty­
dzień potem wielki ołtarz kościoła W izytek 
zajaśniał mnóstwem świateł; dźwięk organów 
złączył się znowu z głosem zakonnic, woń 
kwiatów i dym kadzideł wzniósł się ku skle­
p ien iu ; F r y d e r y k  i M a r j a  pojednani od- 
d a Umiem się żałującej swego błędu A n n y ,  
przywiedli młodą parę przed ołtarz, i zamiast 
ob łóczyn , wesoły zaślubin odbył się obrzą­
dek. A l b e r t  porzucił stan wojskowy; bo 
jego półk przeszedł w  służbę króla pruskie­
g o ; F r y d e r y k  darował mu go za dwana­
ście naczyń porcellanowyeli. Młodzi małżon­
kowie zwiedzili wysepkę na W iśle , gdzie so­
bie pierwszy raz miłość w yznali ,  a która od 
schronienia, użyczonego Sasom, saską kępą się 
nazyw a; zostawili ubogiemu węglarzowi, 
który im swojej nędznej ustąpił chaty, dosta­
teczną summę na wystawienie porządnego 
mieszkania, i wyjechali do Drezna.

Rodzina A l b e r t a  przyjęła uprzejmie Ma- 
V j ą A 11) c r  t y n ę , bo to iiuie przybrała no­
wa Chrześcianka, i tą razą przynajmniej szła-
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clictność duszy, zastąpiła szczęśliw ie m iejsce  
szlachetnego urodzenia (1).

( P a u l i n a  K  )

( i )  Powieść niniejszą mieliśmy sobie przysłaną 
z  Warszawy, przez jednego ze zuakomilych uczo­
nych literałów, który między innemi pisze:—,, Posy­
ła m  nader zajmującą powieść pod ty tu łem  Ż y ­
dów ka, czyli Sasi na kępie, przez jednę pełną ta­
lentów damę tuteiszą napisaną. Chciała ona oka­
zać przez to dowód swojego szacunku dla wybor­
nych  waszych W izerunków , które wysoce poważa, 
nieznąjdując wyrazów . . .  Mąż jej, który mi poruczył 
ten rękopism, oświadczył żądanie, ażeby mógł bydz 
wydrukowany w jednym z najpierwej wyjśdż mają­
cych tomików i t. d. “ — Przepraszamy publicznie 
korresponclenta naszego, a bardziej jeszcze grzeczną 
d a m ę ,  że się jej żądaniom stać zupełnie zadosyc 
nie m ogło ;  kolej bowiem przygotowanych już do 
d ruku  tomików, nie dozwoliła wcześniej wyrządzić 
czytelnikom naszym tej przyjemności, jakiej nie­
wątpliwie doświadczą z. czytania Powieści Pa ixil*au- 
liriy K... . .  (R)*
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R O Z M A I T O Ś C I .

P o m n i k i  h i s t o r y c z n e  z  p o c z ą t k ó w

W I E K U  X V I I I  ( 1 ) .

(Dokończenie trzeciego oddziału.)

L is ty  Józefa  P o t  ocli i e g o  W o je ivo d y  I li-  
jo-wskiego I I .  I V .  R . do K róla S tan isła ­
w a  L e s z c z y ń s k i e g o .

3. Sire.
Dinritim biedy w  przcboiu naszym przez 

Polskę nic opisuie, bo tym niecbcąc trudnie 
W .  Kr. Mci doisc rozumiem w yraz ie ,  zc o- 
bnrezeni dużo, częścią nieprzyjacielskiemi u-

(i) Ob. W izerunków  T .  jg sir. io5 iuast.  pierwszego 
nowego pocztu i drugiego nowego pocztu T .  5 sir. 
l j g  i nast.
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stnw icznem i insultam i częścią n iepodciwcim  
desc r lc ram i,  czescz Iv11;o podeiw ycb  a d a ­
w n y ch  w  wierności W a .  K r.  Mci doświadczo­
nych  przy sohie maiąc, aśz tu  w h r a i  W ę g ie r ­
ski,  in fundam entu  veleris  X ięc ia  Jegom ci a- 
inicitiae pro  ulitpio rcsperio  trafie musiałem 
gdzie lubo dosyć liospilalitcr p rzy ię ty  iestein 
inyślić iednak n iep rzes taw am  iahiin bym  spo­
sobem mógł adirc iabo nayp rędzcy  portuni fe- 
łicitatis K ru la  JM ci Szw eekiego. T o  mi ie- 
dnak  iest s rodze nie po ręce,  iz w bliskim b a r ­
dzo sąsiectwie asz do ląd icszcze P .  B ry g a ­
dier  K oropotow , który mi asz dotute iszei g ra ­
nicy z P .  B rzuchow skim , D ąbskim , Borkiem 
y Kw aśniew skim  zdraicami asii-tował do ląd 
zostaic do tego zaś passy asz do Kampenion- 
g u  od tegoż brygadyera  za lecone , tudz iesz  
d roga y gury  do przebycia dla pustyn i swo- 
iey, krotn tego srodze t r u d n e ,  a teraz okru ­
tnym  śniegiem zapad łe ,  inpracticabilem w e­
d ług  relatij y zdania samego J P .  Kłinkien- 
sz te rna  y P .  F ryzera  z tam ląd iadąeego czy­
ni mi spc in ,  z kipi tak poalterow any iestein iz 
B óg  w idzi rady  sobie dac nic mogę. P ros i łem  
pomienionego J P .  K iiukiensz tcrna,  aby nomi­
ne P. sw ego  y W a .  Kr. Mci zagrzał przeciesz 
X ięc ia  Jego  Mci tutcyszego do św iadczenia 
nam  w  tcraznieyszyin terminie protcclij y  ła­
ski y cbociasz widzę go bydz dobrze addiction 
M aicstatowi W a .  K r. Mci y Krula Jego  Mci 
S zw ce b ieg o ,  obawia się iednak w id zę  y on 
guruiącey pod ten czas in tam propim pio  p ań ­
s tw a  iego w P o lszczę u a s z e y , polencyi Mo-



shiewskiey. Jakoszkolw ick  iednak fortuna 
inicc mic zechce ch o c b y  y samo dzicsią t ,  lu- 
lioc prze tc ie  leszcze przeszło  qua tuo r  millia 
signatoru in  w iernych  s lug W .  K r .  Mci iako 
sta ros ta  R a w sk i  nazyw a nas znayduie  się, nie 
p rzes tane  bydz sta tecznym  asz do zgonu  W a ­
sze v K ru lew skiey  Mci P a n a M .  Mciwego sługą. 
O ten  tylko za  w szystkie  p rzeciw nośc i śm ier­
ci nie raz B og  zna ruw naiące  się suplikuiąc 
r c k o m p e n sa , abyś źone y dzieci moie w aktu- 
ałney  miał proteccij z biedy y g łodu niedo- 
pusc iw szy  im poum ie rać ,  którym ia nie ty l­
ko subvenire ale n aw e t  w iedzie o nieb gdzie 
się  teraz obracaią niemam sposobu. A .1P. G e­
nera ła  Szmigielskiego w  lepszym  nisz odia- 
cbalem kazał miec traktamencie y za p ow ro ­
te m  w  krutce da Bog-swoim  do P o lsk i ,  któ­
rego  się nam labores praesentium  spodziew ać 
kazą  pristinae darow ał l ibertati ,  boc dali Bog 
ten  człow iek iako eventus rem p ro b a t ,  tym 
naybarziey  tylko p rze w in i ł ,  zCto p raed ieow ał 
et praesentiebat,  co z nam i J P .  General Kra- 
sau w yrobie miał.  P adam  tedy pow tore  w tych 
dwóch punkcikach do nogP ańsk ich  iako J e g o  y 
samą śmiercią n ieodmienny lecz w iern ie  życzli­
w y  y nayuizszy sługa J .P o to c k i  W . K . H . W . K .

J P .  i i  csalor Generał pe r inodum  posła fran ­
cuskiego tu rcsiduiąey sw ia tczy mi dosyć na 
imię W a .  Kr. Mci affektu swego u X iązec ia  
Jego  Mci przes ruzne  r e p rae sen ta t ie , godzi­
ło by inusię  za podanąokazyąpodz iękow ać. (1)

(i)  U lego listu daty iadnej  uieiua.
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4. Sire.
J P .  K lik ićnsz tcrn  y F ry z e r  w ra z  z sobą tu  

przyieelijili j  lecz żc osobno krtszdy iedzie ilia 
p r ę t s z e g o y  bezp ieczn ie jszego  p rzepran ia  się 
do W a .  Kr.  Mci przes koszdegO Icily z osobna 
z w in n ą  moią W a .  Kr. Mci odzyw am  się ve- 
n e ra t io ,  nić w yrażam  w iernośc i usług  bo te  
ła tw o  y ztąd colimare mozesz kiedy dla nich 
dobrowolne cierpie z wiernyirt w oyskiem  cxi- 
liiinii W s z y sc y  zdraicy  poszli na  s tronę tu  
treszcz podeiwycli ze mną zo s ta ła ,  k tórych 
W  dalszą u t r z y m a ć ,  ziniłui się Panie  M ciw y  
w ynaydz iey  sp o so b , bo cłiociasz doisc ludz* 
koscl za gorącą J P .  D esa lor  G enera ła francu­
skiego in te rp o z y c ią , znam X ięc ia  Jego  Mci 
Rakoczego  w  cudzym iednak  P a ń s tw ie  ile 
p rzecie  z kilką tysięfcy ieszczc w dyska  byc zyc, 
iest rzecz p iękna ale srodze ń iepozytcezna 
w złaszcza  temu który  nie tylko o domie ale 
o zonie y dzieciach solo motivo usługi w ier- 
liey W a .  Kr.  Mci wiedzie nie może. D la cze­
go przynainnicy  te z dziećmi miey w  osoiili- 
w ey  protectij svVoiey y nie dopusc im od g ło­
du poumierać. O sta tku zas mym y wolska 
tfesztuiąccgo bądz pew ien ,  a sw ego  czasu z tli- 
Stinetid meinor sam iest inko zyic i t. d»

A u  R o y  de Pologne ,
<fr M ulaiczu 9 xbrls 

1709.
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L is t tec/oi do K azim ierza  L u b iń s k ie g o  Bi- 
slcupa Krakowskiego.

5. Jaśnie Oświecony M eiXiąze Biskupie moy 
w ielce Mci Panie y kochany bracie.

Nie trzeba mi wątpić o statecznym W . X .  
Mci sercu y chęci do interessow Pana nasze­
go z całością Rzptey złączonych, bo o tey y 
publiczna wicsc upewnia mię ze in recollec- 
tioueprivata siedząc praesentia inala patienter 
toilerare nieliora expectare obrałeś sobie. Nie 
omieszkuię tedy formare animum W . X . Mci 
pomyślną wiadomością ktorąmi reduces zBcn- 
dern znaioini dobrze W. X . Mci P . Frezer y  
Klihernstroin ponawiaią ze Kroi Jmc tandem 
doczeka! się deklaraeyi pomyslncy noty prze­
ciwko Moskwie y ze iuz actu pod Benderem 
ma przeszło trzydzieści tysięcy woyska mo- 
turus gressus suos za zaciągnieniem się roż­
nych iam dywizyi ad corpus, y iuz blisko bę­
dących niemniey tez za uięcicm dobrym prze- 
pra w mrozami bierze eelnieyszy z sobą lud ia- 
ko to ieduę dywizyą Serdcngiestow, drugą 
A rnautow, trzecią Szpahow , czwartą Jan­
czarów, Tatarowóc in divcrsionem w oyny  
poydą w Moskwę, drudzy wZadnicprze. O 
tym wszytkiin positivam relationem mice bę­
dę przez swego człowieka ktorego tam lego 
momentu wyprawuię , o tey nicomieszkam 
W . X . Mci eommunikowac, ia z woyskiem  
które utrzymać mogłem tu zapędzony insulta 
kostium czekam taediosissiuie pomyślnych 
w  tey mierze rcwolucyi i nie rozumiem bydz
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przez to doskonale Szczęśliwą R zp tą ,  w  klo- 
rey ta scena prolongari m us i , przcciez voto 
eoinmcni , do czasu praciudiciosain l»yle na 
potym salvain modleni ią widzieć , za lepszą 
rzecz sądzę b y c , sciskam zatym tenerriiuc y 
iestcin i t. d.
W szystkim łaskawym Uni­
żenie kłaniam, W a . ,X .  Mci 
zas osobliwcy protcctii źone y dzieci hioie od­
dawani a na Boga zaklinam trzyinayciesię for* 
ti animo et corde immobiliter przy Panu na­
szym , bo infallibiliter w  krociusicnkiin cza­
sie ab oricnłe irradiabit nos pio łumine sol 
noster.

W  Munkaczowie d. 7 xliris 1709.

P leni potency a J P . W o je w o d y  Kijotvskierjo.
fi. Józef  z Potokana Stanisławowie Zbarażu 

y  Brodach Potocki W oiewoda i General Ziem 
liiiowskicb Hetman Wici. Koronny Halicki 
Lezavski etc. Starosta.

Daię tę moię Plenipotencyą Jmci P .  F .  D. 
Rotmistrzowi J .  K. Mci do pewnego według 
nioiey ustuey informacyi traktowania wszyst­
kich przy tym Ich Mciow P. Regimentarzow. 
Pulkow nikow , Rotmistrzów, Poruczników, 
Chorążych etcuiusvis status dignitatis Officya- 
listow Woyska Kórom uwiadamiam, y asse- 
ku ru ię , iź cokolwiek vigorc niźey w spoinnio- 
ny ten Pienipotcntiarius z kimkolwiek posta­
n o w i,  to wszystko nie tylko ia pro rato et 
ęrato przyiąc y wypełnić obliguięsię, ałctez 
ze yuNayiasnicyszycliMaiestatow KrólaJMci
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Polskiego Stanisława P ,  mego Miłościwego y 
u Szwedzkiego KoHigata naszego parilcr pro 
rata babebitur, implebitui* Imieniem tycliże 
Maiestatow upewniam y dia lepszey wiary rę ­
ką moią własną przy zwykłcy pieczęci pod- 
pisuię się, Dalt W Benderze 4 ta Januarii 
17 1 1 .(1 )

Locns Sujilli.

L is t S tanisław a  T a r ł y  Kuchm istrza Ko- 
ronneijo. (2)

7. Madame.
Niewiem iezcli pierwszy list moy znalazł 

łaskę w  oczack W M M Pani poważani się ic- 
dnak powtórnie nnizoiiośe moię donieść W M . 
Pani. Oraz quevous puissiez prcndrC vos mc- 
sures deliouneheure donoszę zeW eyzyr  q u i a  
fa i tunesottise et contrę n o u s ,  et contrę luy 
nieme vient d’etre casse et la guerre recom­
menced dc nouvaux plus que jamais. Proszę

Iirzytym elieicy mi W M M Pani uczynię to do- 
irodzieystvvo zebys wyiednała na moię zonę 

passport u JKMci zeby mogła przeicekac za 
granicę widzieć się ze mną y znowu nazad 
przeicekac ieżeli nie będzie Mosqwy w tey 
stronie, Druga rzecz ,  iezeli to można zebys 
z laski swoiey przysłała wina węgierskiego 
z kilka antalow bo iusz zyc niepodobna dlii-

(1) Z kopii ówczesuej.
(2) Zob. N i e s i e c k i  T. IV. str. 3 io .



z.ey sans cet element. Rozumiem que ccsdcux 
cboSeś sont praeticables meine parmy lesenne- 
mis ia zaś ani chcę nim hyc a votre egard j a ­
mais ani się spodziewam que y o u s  soyez des 
miens car je  veux dans toutcs les reinontres 
religieuscmcnt prouver ze iestein W M M P an i 
Dobrodziki sługą dożywotnim

S. T arło  M. N . Kor-
a  B ender ce 27 Nov*

1 7 1 1 .

8. Sacra Regia Maiestas SuecSae (idem etin- 
dustriam experta Magistri sui Equitum Gurow- 
sbi, certom qnoddato ncgotium abeundum ei- 
dem eommisit, atque insuper snmmam con- 
crcdidit Centum et viginti millium tinforum 
polonicorum: requirens ab iis omnibus cum 
quibus praedicto Magistro Equitum res fuere, 
at quae diseerit. ant proposuerit plenam fidu- 
ciam adhibeaut. In quorum maiorem (idem 
S. R a Mtas praescntes mann propria subscri- 
ptas sigillo siio regio miiniri iu ss i t .— Dabani 
ad Erbem Benderem die7ma Aprilis 1712.(1) 

C a r o i u s .
L. S.

9. Infertnacya (lana JM ciV ann Guroshiemu
w  zlŹconytn interessie.

l ino . Ponieważ Porta Otlhomanska woynę 
reassmnit z Moskwą i iuz W oyska wychodzą

( i )  Z kopii owoczesnej. 

l*oczet n o w y  TI. N. 6 . 8
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większe niz roi;u przeszłego, a za miesiąc ma* 
iąstanąc nad Prutem, wszystkie interessa Kró­
la JMeiAugusta muszą hyc augusta. To trze­
ba wziąć w rcłlexyą.

2do. Cesarz JMC. Turecki za prawdziwego 
Króla Polskiego uznaie Króla JMci Stanisła­
wa. Jemu tak tez wolności polslsiey daie 
wszelkie posiłki y pretekeye oprocz woyuy 
z Moskwą, toe adversa pars musi succum- 
bere.

3tio. Porta Ottomańska ma racyc unizyćMo- 
skala aby się z Polakami nie łączył y nic mo- 
cnił przez to.

4to. Sami Turcy postrzegli ze Moskwa da­
ła tę propozyeyą do Porty iz tamuiąc tera- 
zńicyszą woynę obiecali po Słucz y Teterów 
naszą Ukrainę, dla Kozakow którzy do pro- 
tekcyi tureckicy nalezecby mieli; tak tez y 
Kamieniec Podolski przez saskie iakies fak- 
cyc obiecowali, czemu się za łaską Bozą slre- 
nue zabiegło przez rożne rcprczentacyc u 
Porty.

5to. Stantę pertinaeia przeciwnych Nayia- 
snicyszemn Królowi JMci Stanisławowi Po­
laków nihil certius zc Kroi JMC Szwedzki 
z wielkim woyskiem Turków y Tatarów , 
Polskim kraiem do swego państwa poydzie, 
a osobliwie ponieważ Moskwa iest w Pol­
szczę, mozc V Z całym woyskiem szukaiąc 
liicprzyiaciela Moskwy maszycrowac, na to 
trzeba mice reflexye, aby do Kamieńca który 
iest iz obie drogi nie szukano pretensyi iako 
u przyiacioł moskiewskich na co tu iest pilna



anteoccupalio, a kiedy będzie ta forteca tv na­
s z y c h  ręku wszclha prelensya ccssabit.

*6to. W  tym miesiącu Nayiasnieyszy Kroi 
JM c Stanisław stanie w Pom eran ji  z transpor­
tem, a w drugim miesiącu do Polski wyidzie, 
gdzie razem y woyska tureckie nadciągną toc 
pcTvna ze się maxytny prZeciwney strony po- 
mięszaią.

7ino. JM P an  Generał (1) cokolwiek ma mi­
łości przeciwko oyczyznie y iey fortecy K a­
mieńca wszytkic consequeucyc przezornością 
swoią nicckay uważy ze się trzeba zawczasu 
deklarować, mogą się bowiem tym początkiem 
prędzcy ugasić niezgody w  Polszczę.

8vo. Nayiasnieyszy Kroi JMc Szwedzki do 
odebrania i osadzenia Kamieńca naymnicyszcy 
rzeczy intcressowac się nie pretenduie, alcto- 
tum ncgotiuin JMci Pana Generała aby było 
ze mną iako z senatorem y Hetmanem proin- 
teresse Reipublicae, y prawdziwego Króla 
Polskiego annuit ,  sam zas protcktol-ską laską 
et reali summa to wszystko dobrotliwie soli- 
dari deklaruie prout autlicnticum iego instru- 
incntum expressius obloquilur. _

Dno. Co ze, wezinie swoy realny skutek fi­
de ,  bonore et fortuna propria pro evictione 
ia zapisuię się y assekuruię insuper JM c Pa­
nu Generałowi starostwo dobre u Króla JMci

( l )  W  t ł im i a c i c im i  ł a c m s k i r tn ,  k tó re g o  tn  w  teXcic nie  
p rzy  t a c z a m y , g e n e r a ł  ten n azw a n y  je s t ,  IiATpi:. cf. 
Ń ius ieck i  T .  I I I .  atr. 844  o O t to n ie  E rn eś c ie  Happe.

8 *
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Pana mego Millo Uulziez wyzszy w o jskow y  
graduni eviucere, y wszytkim którzy coopc- 
perabunt z nim życzliwie osobliwy respekt 
pański deklami?. .

lOmo. Quomodo tedy et quaiulo będzie się 
to mogło stac y cy potrzebna będzie ad apprc- 
bensioncm primitivam te v fortecymoia.bytność 
czekam impaeicntissime podufaley informa­
c j i ,  assekuruiąe y w tym ze na kotnmcndzic 
iezeli sobie tego zyczv JM P . Generał samego 
JM ci tamże konserw ować będę i tak prow ian­
tem iako V lemingami na cały rok instautanee 
garnizon opatrzę (1).

D atum  p o d  B enderem  d. 18 A prilis 
1712.

J .  Potocki W .  E . H .  W .  Kor.

L is t  P- B o u s <| u e t K apitana D raganów  K ró ­
la Szivedzkiego do K otnm endanta  S i e -  
m i a  trj c k i  eg o.

10. Monsieur.
Quoique j e  naje p as  le bonbeur devOtiscon- 

rioitrc vons mc permcttre Monsieur des rous 
assurref que to u s  p o u ra i t  I rouvc  quclqnc a- 
vantagc an pfes denostre prince qni vouscon- 
vicndrat mieux que celuj que vous avait; je  
vous engage ma parolle, est mon bonneurque  
sv vous me youlait fa ire  la graco dc macorder 
im moument d'audiance je  vons dirai de bou- 
cbe ce que je  nc pen pas vous m arque ; croy

( i)  Z autentyku.
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Mr que tout ce que nous pourion convenir, 
le Hoy nostrc bon prince le confirmerat en at­
tendant ce moumant croye monsieur que je  
suis vcritablemcnt

Monsieur etc. 
a  J a s s y  ce  7 A p ril 1712 . Bousquct.
Je  merendrai sur le frontier dans quelque jour.

Do tego listu dołączone trzv exemplarze 
przebaczenia królewskiego dla dezerterów 
w tych słowach:

Au nom deSa Majestes le Roy deSuedeno- 
stre tres element Prince on fait seavoir a tout 
les desserteur qti’un pardont general a estait 
fa it ,  cst il peuvcnt venir seur le frontiere ou 
ii traiveront des officier pour le recevoir

Bousquct.

L is t  K a r o l a  X I I .  króla Szwedzkiego do J a ­
na G r u d z i ń s k i e g o  Starosty Iławskiego.

11. Jllustris Domine.
Sicuti continuatio felicium successuum ve- 

s traruin, Nobis pergrata auditu fu i t , ita pro 
maximc consulto ducimus, lit opporluno lioc 
tempore etoccasione strenue utamini, non so­
lum ad persequendas consternatas bas^ Cali- 
novvscii cobortes, quibus nullum respirandi 
aut recolligendi se spaeiuin conccdcndum est$ 
sed etiam ad impediendam, celeribus nec opi- 
natis gressibus vestris, coniunctionem liosti- 
lium copiarum, quae fortasse a Vistula in an- 
xiliuin Calinowscio venire possent. Dum pri­
mo vere propter herbae defectum et alia m- 
commoda, hostes sese uoudum congregare
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valent, festinatione opus es t ,  qua unica Iiacc 
iutcutio ad cffccUim pcrduccnda est. Necesse 
igitur censenms, utrelicta statim statlonequain 
occupatis , recta versus Yistulam tendatis. 
Quod si eonfeslim ag’grcdiemini, liostium eon- 
silia prorsus tiirbatum iri et undiqueplurimos 
ad vestras p a r te s , aut vi coactos aut sponle 
sua aceessuros speranms. I)e secui-o ad Nos 
rcceptu veslro non est dubitandum , Mosclxi 
qui trans Borystlienem subsistuiit, ante sufli- 
cieutem bcrbae copiain propter intcriaccntes 
dcscrtos cainpos, egredi non póssunt} quando 
autem px-oeedente iam vere, inde venient, hoc 
non nisi peracta expeditionc vestra continjyet, 
nbi ad Nos redire poteritis. Jllae vci’o Russo- 
rum copiac quae circa Yarsaviam congrcgan- 
t u r , fernxc omnes pedestres sunt, et propter- 
ea ab eis nihil timendum. Si autem conti’a 
vos iturae cssent, facile illas evitabitis, intcr- 
ea Moscbi ab itinere quod in Pomeraniam 
meditari dicuntur del incren tu r , quod optan- 
dum esset. D cn ique , quando exacto aliquot 
liebdomadumspacio numcrosiores bostium co­
piac se coniuiijvent quibus vos iinpares scn- 
tie tis ,  toto ad Nos reditus patebit, qui tamen 
ita erit dirijyendus ut Sainborum versus ,  inter 
Niestrum tluvium et Huugariae montana 11c- 
cessax'io l'cstituatur. Cuncta cxpertac dexte- 
rilati vestrae committimus et mancnxus vestcr 
lxenevolus. C a k o l u s .
P. S. Optamus ut possitis tain din snbsistcrc 
in Polonia , donee Nos ipsimet ad vos aecedc- 
liius, quod brevi futurum speramus, quoniam
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iam undiquc coplac Nos secuturac congregan- 
tur. (I)

i j  A p r i l  is 1712.

L ist Generała Z i i l ic l i ’ a do Kapitana dra-
(jonoiv B o u s q u c t .
12. J ’ay recn eellc quo vous avez pris la peine 

de m’cerirc tle Salonowa , lont va bieft jus- 
qu’icy inais il nc f.mt pas laisscr respirer Ca- 
linovvslii, el cinpesclier cu loutc manicre, qn il 
nc puissejoindre des autres tronppes, q.uivicn- 
dront appareinincnt de la Yislule pour Ic se­
conder. Sa Majeste en a ecrit complement a 
Monsieu le Starosta, vous n’avez qu’a nisister 
iiiic la voloiite du Roy soil exactcmcnt cxciu- 
le, c’esta  dire que Monsieur le Starosta marclie 
droit vers la Y istule, sans diflerer le moindre 
moment, car e’est par cette inarchc iinpre vue, 
q-n’il sera aux trousses de Calinowski, qu il 
scparera ceux des ennemys qui sc voudront 
assembler, ct qu’il fortifiera considerablement 
Son parti, qui nc manquera pas d’augmcn- 
ter de jour en jour. Pour satislaire aux ordres 
du Roy il faut passer par dcssus de toutcs les 
autres considerations, s’il y a de trouppes de 
l’armee deLitliuanie, qiron croit qu’cllcs vou­
dront vous joindre, 011 trouvera assez des 1110-

(1) [ ii le ressujący  li s t  ten p isany  / .B e n d e ru ,  o p ró c z  p o d ­
p isu  Karolu  X U .  ca ły  r ę k ą  Z  u  1 i c h ’a , k tó re g o  li s t  t u i  
n a s tę p u je ,  adress  na k o p e rc ie  tej sam ej  ręk i  n a s t ę p ­
n y :  J l l u s l r i  D o m in o  Jo lu iu ii i G r u d z iń s k i  C ap i taneo  
l law ens i  R eg im eu ta r io  S. R. 1V1. e t C o ro n a e  P o ł o ­
ninę G enera l i :  na s t ron ie  odwro tne 'j  N.  l i l i o ,  ua p ie ­
czą tc e  z lak u  g ło w a  u w ie ń c z o n a  C ezara .
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yens cliez vous, pour Ics avertir de votremar- 
c h e , ce seroit une perte irreparable, si l’oa 
Youlait rester a bras croisees entre le Niester 
et le B u g ,  ju sq u ’a leur arrivec , enfiu e’cst 1c 
temps dout il faut profitcr, vous en pouvez 
disposer encore quelqucs scmaincs, sans ris- 
q u c r ,  apres si vous serez oblige a v o h s  re- 
lirer, vous trouverez avec Passistence dcDieu, 
Sa Majeste avec une armec bien nombreuse a 
nioitic cbcniin. Le Roy a marque tout ce qu’il 
souliaite , sur cette inaliere a Moils, le Staro* 
sta. J e  croys d’aillcurs que vous aurez recv 
ines derniercs le ltres, dans lesquelles il flit 
m a rq u e , qu’on ferait partager tous los prison- 
niers cgalement, entre Mous. Urbanowicz et 
les ofliciers du Feldbcrr,  pour couper court a 
toutes les contestations. Les bruit court que 
votrc armee sc charge de toute sorte de hutin, 
coniine c’est unc chose qui empeche dans les 
inarches et dans toutes sortes de rencontres, 
Monsieur le Starosta ferait tres h i e n , d’or- 
donncr de s’en dcfaire incessament, ce que 
Sa Majeste conseillc Elle m im e de bonne be- 
n r c , afin que cela ne cause quclquc desordre 
ou malbeur. Mcs compliments a tons seux 
qui se souviennent de inoy. J e  suis etc.

G. Ziilicli.
P .  S. le porteur de celie cy a rapporte Mr. 

Ulewicz expres du prince Wisniovviechi etoit 
arrive cliez vous on est surpris que ny Mr 
le S tarosta , ny Mr Urbanowicz cn marque la 
inoindre chose. Eu ecrivant dc rciscvant a 
Mous. M uller,  vous pouvez vou^ passer du
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titre du Grand il se contentera volontiers de 
celny de chancelier.

Le Strażnik Zagwoiski marche avec quel- 
que 100 chevatix vers Stanisławów et Sam­
bor, il faut qu’il soit averti de vous, pour qu’il 
puisse prendre les mesures.

Mandez moi si vous avez reeu ma lettre 
dans laquelle je vous avais 111 and e I’avance- 
inent de Mr Rossochacki, jc  luy envoy a cette 
lieur sa commission.

C 6  1 8  d ’A v r i l  1 7 1 2 .

a Monsieur Bousqiiet Gapitaine dc 
Dragons. N° 4to.

K opy a L istu  P .  L i m o n t a do Pa. U r b a n o ­
w i c z a  z  Benderu d. 18 . A p rilis  1 7 1 2 .

13. Z pierwszych dwiicli listów wyczyta­
łeś W M sc Pan iakoin poszedł otworem z Pa­
nem , tak tesz postąthpilem y teraz, na co mi 
rozkazał odpisać, ze dopiero nie czas odpo­
czywać, ale przez May y Juniuin ieszcze pra­
cow ać , a osobliwie na to gonie zeby clioc ic- 
dnę Parthyą albo D iw izyą Nieprzyjacielską 
zn iesc, nie dac im się, skupie , boby cieszko 
było na W aszeeiow . Do Jana zas naszego, 
poniewasz JM. P . Rotmistrz Trepka sam iest, 
dae znać, y iego ordynować aby mógł przy­
być secure, a sami operamini ile wam można. 
Siedzieć nie trzeba y nie kaze Kroi JMc dla 
krótkiego czasu niepodobna mi wiele pisać, 
dosc zcin Sericin myśli Krolewskiey wyrazyl. 
Ę x suo przydaic, micycic Bonum Publicum



przed oczym a, y  od N aszey Rady nic od- 
stępuycic. Ja iak tam securius bendzie Sam  
p rzyb iegę cum pleniori consilio . T eraz do zgo­
nił Jestem  w asz sczcrozycziiw y.

Łim out.
P . S . JM . Panu Janow i tamecznemu nisko 

k łaniam , i naszem u iak przybędzie o tym  
daycie znac iak nayprędzey.

Przed  godziną był u Króla JM ci Serasbier 
P asza tutcyszy z tą od Portby D eklaracją ze  
40 m. T urków  y Tatarów  na K onw oy Króla 
JM ci przybędzie, ale m ieycic to w  Sekrecie u 
siebie bo tak kazc Kroi JM c.

D la Boga trzym acie się  w  P o lsc ze , bo 
Kroi JM c. Sam m yśli do w as p rzy isc , w ca­
le  na was się  spuszczaiąn c, n ic powraeay- 
ciesz do Nas żebyście Króla JM ci nie .zaw io­
d ły, ba y sami zw azycic zc salus nostra in 
Yobis , kiedy sie zechcecie dobrze ostrożnie y 
kawalersko obracae.

P oszed ł z ląd JM P. Z agw oyski ku W asze- 
ciom na S tanisław ów  y S lry bendzie z W a- 
szeciaini K orrespendow ał, g łoście tam zc 
Sukkurs w am  przybyw a znaczny, postrach 
przez to padnie na przeciwnych.

JM P. General Cylieh dał mi foliuacht dla 
JM P. Kapitana W ciera y list który posyłam  
11a rence W M W . P a n a , który o to sie starał 
u Króla JM ci.

L is t  S ta n is ła w a  P o n i a t o w s k i e g o .

14. M onscigneur.
J c m e  serve dc 1’occasiou dc Mr W ilczek  po-
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iir assarcr V ostrc Excellence ties mes trcs 
bumbles resp ec ts , j’cspere tie vous les tcino- 
ijfiier tlans pen moy mcsrnc, car scion les ap- 
parancccs, nostrc sejour nc scauroit estre 
solus longue dans cc pays icy. Nos ennemis 
ont beau a sc flatter de l’avantage quills p re­
tendent d’avoir eu , p a r la paix faittc cntre la 
Portfe  et les M oscovites, comme ilsn ’out pas 
eto icnt trop  regnlicrs a observer les points du 
tra i le , vous aprendrez M oiiseigncur dauspeu  
ties cliosses iuopinecs, uu peu de temps encor 
m e fournira les niojcns de m ’enecrie d’avan- 
tagc a V ostre Excellence sur ce que ja i s  I'ho- 
n cu r de luy avancer, jc  me recoinmeiidtle a 
p resen t tlans l’boneur de son ain itićc t suis a- 
vec bcaucoup de respect, 

l c  2 9  d e  M a i  1 7 1 2 .

M ouseigneur etc. Poniatow ski.

O lIR A Z  B IB L IO G R A FIC Z N O -H IST O R Y C Z N Y  L I T E ­
RA TU RY  i  n a u k  w  P o l s c e ,  0 0  w r u o w a d z e n i a

DO N IE J  D R U K U  TO  R O K  1830 W Ł Ą C Z N I E ,  Z I*ISM
J a n o c k i e g o ,  B e n t k o w s k i e g o ,  L u d w i k a  S o b o - 
l e w s k i e g o ,  O s s o l i ń s k i e g o ,  J u s z y n s k i e g o ,  Ja- 
w a W i n c . i J e r z e g o  S a m . B a n t k ó w  i  t. d .  ■— • 
W y s t a w i o n y  p r z e z  A d a m a  J o c h e u a  M a g .  

F i l o z . P o m o c . B i d l i o t . C e s . A k a d . M e d y k o - 
C i i i r u r g . W i l e ń s k i e j . —  T o m  I. — Sposzyt 
p ierw szy. —  W i l n o .  — N a k ł a d e m  i d r u k i e m  
J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o . — 1830.— in 8. maj. str. 
X X X X  i 88. Poprzedzają dw ie tymczasowe
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kartki, pierwsza pozwolenie Cenzury, a druga 
zaś wykład skróceń na sobie mieszcząca. —• 
Rycina do str. X I. sposzytu niniejszego nale- 
iąea, ma się przyłączyć do sposzytu następ­
nego.

Sposzyt ten noszący za tytuł ogólny: L i t e ­
r a t u r a . i f i l o l o g i a  s t a r o ż y t n a ,  mieśei w so­
bie opisanie bibliograficzne książek 745, roz- 
klassyfikowanc w następujących oddziałach. 
A ) W s t ę p n c  w i a d o m o ś c i .  I l i s t o r y a  
l i t e r a t u r y .  K r y t y k a  f i l o l o g i c z n a .  B) 
L i t e r a t u r a  G r e c k a ,  K o m m e n t a r z c ,  
T  i ó m a c z  e 11 i a. — I. P o e z y a .  — II. T V y-  
m o w a .  — III. F i l o z o f i a .  — IV.  I l i s t o -  
r j a . — V. R e t o r o w i e .  VI .  M a t e m a t y k a .  
\  U.  M e d y c y n a .  — C) Li  t e r a  t u r  a R  z ym- 
s h a  j K o m m e n t a r z e ,  t ł ó m a c z e n i a .  I. 
P o e z j a .  — II. W y m ó w  a. — III. J l i s t o-  
r j a .  — IV . R e t o r o w i e  i G r a m m a t y -  
cy .  — V . F  il  o z o f i  a. — VI. P r a w o .  — V II. 
J V a u k i  P r z y r o d z o n e .  DJ Filologia S t a ­
r o ż y t n a .  I. N a u k a  j ę z y k ó w .  (Oddział 
ten ostatni niedokończony jeszcze w tym spo- 
szycie.)

Opisanie dzieł bibliograficzne, poprzedza, 
z udzielną paginacyą, cyframi rzymskiemi, li­
czona wydawcy rozprawa , pod tytułem : — 
L i t e r a t u r a  i F i l o l o g i a  . S t a r o ż y t n a  (Część 
historyczno krytyczna). T u autor wystawia 
w treściwym historycznym wykładzie, ze ści­
słością biegłego krytyka, i nie raz nową tra­
fnością sądów zastanawiających uwagę czy­
telnika, głębokiego znawcy odmienne losy



nauk i sztuk starożytności klassycznćj, w P o l­
sc e ,  od nastania w nićj drukarskiej sztuki, aź 
po dni nasze we Irzeeli wybitniej charaktery­
zowanych okresach :

I. O d ustalenia drukarstw a  w  P olsce, do 
śm ierci króla S te f a n a  , to jest od roku
1500 dó 1586.

II .  Od w stąpienia  na tron  Z y g m u n t a  I I I .  
r . 1587 , do r . 1740.

II I .  O d popraw y szkó ł Polskich przez, K o- 
n a r s  1; i e g o , aź do czasów now szych.

W  obrazie tego ostatniego p e r jo d u , na 
szczególniejszą uwagę zasługuje i najwięcej, 
ze strony rzeczy świadomych czytelników, 
jedna  wdzięczności au to row i,  wystawienie 
zasług położonych dla l i t e r a t u r y  s t a r o ­
ż y t n e j  , w Litwie mianowicie, nieśmiertel­
nej pamięci professora niegdyś w  Uniwersy­
tecie W ileńskim G .  E .  G r o m k a  ( G roddeck) .  
P ie rw szy  to, podobno, P. A. J o  eh  e r ,  z li­
cznych uczniów tego nieporównanego męża, 
w  piśmie drukowanem oddał cześć należną 
pamięci jego, wymieniając i prace żelazne, że 
tak pow iem , W sposobieniu mało przygofo- 
wahyeli uczniów i dzieła, które wydał. ,, Od 
roku 1810 (powiada P. .1 oc li  e r) tfyb ten (da­
w n y  uczenia ję zy k ó w  starożytnych)  zaczyna 
ulegać wielu odmianom. Tani i ówdzie po 
szkołach zaprowadzono lekcye oddzielne ję­
zyka łacińskiego i czytanie pisarzów klassy- 
cznyeli. W  Litwie na tę odmianę w pływa 
G r o d d e c k .  Już  w roku 1805 zaczyna wy­
kładać krytykę i herm eneutykę, tłumaczy
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H o r a c y u s z a  i C i c e r  o n a ;  w  ro!;u na­
stępnym  przybyw a na katedrę literatury  ła ­
cińsk ie j, Paw eł T a r  en  g li i ,  a od roku 1808 
obie katedry (grecką i łacińską) literatur sta­
rożytnych pierw szy zajm uje sam jeden. 
W  "tymże ro k u , za jego staraniem  i w p ły ­
wem , założone nakładem ówczesnego K ura­
tora U niw ersytetu Sem inarium  filologiczne, 
z którego wychodzą ludzie z jaśniejszem  pi- 
sarzów  starożytnych pojęciem (1). Sposób, 
jakiego sani G r o d  d e c k  w  w ykładzie się 
trzym ał, śrzodkow al między ścisłością i 
zgłębieniem  w ykładaczów niem ieckich, a ja ­
snością i trafnością francuzkich, ani się w kry­
tycyzm  pierw szych zbyt zaciekając, ani od 
estetyczności odbiegając drugich, ze zw róce­
niem  zaw sze pilnego baczenia na to w szystko, 
co do historyi czasów, życia, obyczajów sz tu ­
ki daw nej, charakteru pisarzów  samych od­
nosiło się, z jasnością nic do życzenia nie zo- 
Stawującą , , i  t. d. (2). Po wyjściu z druku ca-

(])  P .  J o c b e r  w swojej rozprawie wym ien i ł  wszy­
stkich celniejszych uczniów G r ó d k a ,  którzy na­
ukę  swojego mistrza, w wydziale zwłaszcza Uni­
wersytetu wileńskiego bliżej pozuac dali. Żału je­
m y  bardzo, la  szczupły zakres zamierzony niniej­
szemu o g łu sza n iu  k s ięg a rsk iem u , nie dozwala nam 
powtórzyć tylu ch lu b n y ch ,  w naukach starożytnych 
imion,  jskiemi się szkoły tutejszych prowincyj tu­
dzież rozmaite powołania natikowe sprawiedliwie 
chlubią. (R.)

(2) G r o  d d e c k  do wykładania  pisafzów starożytnych 
zwyczajnie łacińskiego języka u ż y w a ł ,  zw ykł  je­
dnak b y ł  przeplatać opowiadanie swoje m ow ą poi-
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lego  filologicznego oddziału , zam ierzamy so ­
bie obszerniejszej o nim wiadom ości czytel­
nikom naszym  udzielić.

s k ą ,  k tó rą  z n a ł  d o b rz e ,  a w  d o b o rz e  rvyrazow p o l ­
sk ich  , ł a c iń s k im  o d p o w ie d n ic h ,  d z iw n ą  pos iada ł  ł a -  
twośc (A . J.).

P r o fe ss o r  G r o d d e c k  u m i a ł  wszystk ie  p ra w ie  n o ­
w o c ze s n e  język i  cy w i l i z o w an e j  E u r o p y ;  w e  f r a n -  
ctfzkir ti ZA Ś -w ykłada ł  k n r s  a rc h eo lo g i i  g reck ie j  i 
r zy m s k ie j ,  ob jaśn ia jąc  p o m n ik i  sz tuk  d a w n y c h  na 
z b io r a c h  s z t y c h ó w ,  m ia n o w ic i e  M u z e u m  N a p o - ,  
l e p  n a • O s ta tn i  .kur? tej n a u k i  p r z y p a d ł  b y ł  w ł a ­
śnie  na  r o k  szk o ln y  1811 — 1 2 . — W czas ie  p a m i ę ­
tne'j w te d y  k a m p a n i i  m n ó z tw o  o f ic e rów  f r an c u z k ic h  
ra n g  w y ższy ch ,  u czę s zc za ło  na tę  le k c y ą ,  w ie lk ie  
odda ją c  p o c h w a ły  t a l e n to m  Pro fesso ra .  (Ii.)



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
SZÓSTYM ZAW ARTYCH.

Stronica
W yob rażen ie B oga i jeg o  przym iotów , o- 

raz w ypływ ające ztąd dla nas obow ią­

zki  ........................................................... •*
Łukasz H i i b e l ............................................. 36
Żydówka, czyliSasi na kępie. Powieść . 53
R o z m a ito śc i .........................................  * ^66

Pom niki historyczne z początków wieku os'mna- 
»tegu: dokończenie oddzintu trzeciego odnoszącego 
się do czasów bawienia Karola X II W T urcy i  po 
klęsce odniesionej pod Puttaw ą roku 1709 i nast. , a 
w nim  jeden list Karola X II w autentyku u hr. 
C h r e p t o w i c z a  znajdujący się. — Obraz bibliogra- 
ficzno-historyczny literatury w Polsce od wprowa­
dzenia do niej druku po rok i85o w łącznie, z pism 
J a n e c k i e g o ,  B e n t k o w s k i e g o ,  Ludw ika  S o ­
b o l e w s k i e g o  i t .  d. wystawiony przez jld a m a  
J  o c h e r  a i t. <1. Tom  I. sposzyt pierwszy.
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